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Jak czasu niewoli
„Przypominają mi się czasy niewoli" — I 

napisał te ważkie słowa profesor uniwersyte­
tu poseł Stefan Dąbrowski z. racji śledzenia 
go przez agenta policji politycznej.

Przypominają się dziś czasy niewoli — 
nietyłko wybitnemu politykowi, jakim jest 
prof. Dąbrowski. Przypominają się czasy nie­
woli całemu polskiemu społeczeństwu, wszy­
stkim co uczciwie i zdrowo myślą.

Naród polski, wywalczywszy sob!e 
wolne państwo, nie rządzi dziś niem; raczej 
jest naród nasz dziś rządzony wbrew swym 
intencjom a państwo prowadzone wbrew in­
teresom narodowym. Ci, co się dopominają 
poszanowania praw narodu polskiego, by­
wają szpiegowani jako przestępcy lub przez 
policję rozpędzani jako wrogowie państwa. 
Ci, co mówią, że trzeba w Polsce dzieci pol­
skie nauczać w ojczystym języku i swą wolę 
manifestuje, narażają się na szarże policji. 
Przyjdz.e n^m ch>ba cichaczem składać wień­
ce u stóp wieszczów narodowych...

Pomajowy okres polityczny w naszem 
państwie nosi szereg cech, przypominają­
cych okres zmagań się narodu |>olskiego z je­
go ciemięzcami podczas niewoli. Dziś, jak 
już to niejednokrotnie wykazywaliśmy, nad­
chodzi chwila, że cały naród podzieli się na 
dwa wrogie sobie obozy. Są już objawy te­
go. Jeszcze wprawdzie dają się zauważyć 
pewne odcienia partyjne, ale już one maleją 
o ponad wszystko wznosi się hasło: my z na­
rodem, wy przeciwko niemu, bo z senatora­
mi.

Czeniże się dwa te obozy różnią? Na- 
dewszysfko tem. że obóz, sanacji rządząc Pol- 
rfcą skreśl:' -•■■go programu wszystkie 
święte naród.;'- d?aly, że niszczy drogo 
rozbudowane .-'.'.i-: iiuctwo polskie wbrew in­
teresom narodu, żc popiera organizacje i sek­
ty wrogie narodowi, że rozluźnia fałszywą 
polityką narodowościową łączność i jednoli­
tość państwa polskiego, wreszcie, że nic sza­
nuje zasady, iż w Polsce Polacy tylko mogą 
być gospodarzami, bo polskie, są te ziemie, 
polska na nich kultura i polską krwią do 
wolnego bytu okupione. Obóz snacji clicial- 
by kategoriami gospodarczemi rządzić Pol­
ską wbrew tej oczywistej prawdzie, że naj­
wyższym interesem państwa polskiego jest 
popieranie interesów narodu polskiego a ire 
interesów mniejszości, państwo nasze za­
mieszkujących i je rozsadzających.

Obóz narodowy takiej polityki jak naj­
energiczniej się przeciwstawia, a rząd nie­
baczny tego robi swoje, bo czuje siłę fizycz­
ną za sobą.

Czyż tak samo nie było czasu niewoli?
Obce rządy jawnie walczyły z polskoś­

cią, i społeczeństwo wiedziało, gdzie jego 
wróg. Dzisiaj mami się społeczeństwo i ba­
łamuci sukcesami gospodarczemi, aby uwagę 
odwrócić od zagadnień zasadniczych. Wielu 
z tych obałamuconych popiera politykę rzą­
dową, wielu szukając materjalnyeh korzyści 
przechodzi z rozmysłem na podwórko sa­
nacji. Ale większa część narodu polskiego 
zdrowego rozsądku nie utraciła ani prze­
kupną nie jest. Stąd rząd sanacyjny z dnia 
na dzień więcej wrogów znajduje po prze­
ciwnej jemu stronie, stad front narodowy 
wzmacnia się i do walki decydującej spo­
sobi.

Pierwsze objawy tej walki już widać. 
Skoro polityka min. Dobruckiego poczęła 
wydawać szkodliwe dla polskości rezultaty, 
powstał nasamprzód bohaterski Lwów z 
protestem. Za nim fala oburzenia przeszła 
przez cały kraj, pobudzając wszędzie uświa­
domienie narodowe. Opinja całego uczciwe­
go społeczeństwa stała się jednolita: nie 
wolno niszczyć polskości 1

A rząd? Jakąże dal odpowiedź? Z ja- 
kimiż przyszedł argumentami? —- We Lwo­
wie szarża policji, w Poznaniu szarża...

Zatem, cicho siedzieć! Nie tak ma być 
w Polsce, jak naród polski clice, jeno jak 
nam się podoba!

„Przypominają mi się czasy niewoli" .. 
I wówczas wielu obałamuconych i przeku­
pionych zaparło się polskości i Berlinowi 
służyło, bo — mawiali -- gospodarczo do­
chodzimy do dobrobytu...

Ale jak wówczas ideały narodowe w 
naszej dzielnicy na pierwszym były planie 
u każdego Polaka, tak i dziś nikomu u nas

Echa mowy tannenberskiej Hindenburga
Nie układał jej stresemann, tylko oficerowie i nacjonalist

Westarp
Berlin, 21. 10. (Pai) Socjalistyczna 

„Reinische Ztg." ogłasza dziś sensacyjne in­
formacje o zakulisowych posunięciach, jak;e 
miały rzekomo miejsce w czasie ustalania 
tekstu mowy tannenberskiej prezydenta llin- 
denburga. Dziennik podkreśla, że dotychcza­
sowe przypuszczenia, jakoby tekst mowy pre­
zydenta ustalony został w porozumieniu z 
min. Stresemannein są fałszywe. Miii. Strese- 
mann pod naciskiem hr. Westarpa zgodzie 
się miał wprawdzie zasadniczo na to, aby 
prezydent Hindenburg mowę taką wygłosi!, 
pragnął jednak mowie tej nadać charakter 
osobisty. W redakcji min. Strescmann mowa 
ta została odrzucona, a woj.kowcmu oto­

Zjazd Związku Miast Polskich
zgromadził w Poznaniu 450 delegatów

Poznań, 21, 10. (Pat.) Dziewiąty 
zjazd Związku Miast Polskich rozpoczyna ju­
tro swoje obrady w Poznaniu. Zjazd poprze­
dzi! dziś wieczorem uroczysty obchód. W 
sali „Odrodzenia" w ratuszu poznańskim ze­
brali . się członkowie prezydjuni zarządu 
związku. Uroczystość zagaił prezes związ­
ku miast dr. Zawadzki, który nakreślił hi- 
storję związku i jego działalność w pierw­

sukcesy gospodarcze nie zamkną oczu na 
szkodliwą dla narodu politykę.

Obóz narodowy ma w swej tradycji 
walkę w obronie swych ideałów nietyłko na 
arenie parlamentarnej; potrafił on czasu 
wojny cały naród zdobyć dla swego progra­
mu Zjednoczonej Polski, będzie umiał I dziś 
porwać za sobą społeczeństwo za hasłem: 
Polska wbrew narodowi rządzoną być nie 
może. Potędze moralnej haseł narodowych 
nic się przeciwstawić nie zdoła, najmniej zaś 
szarże policji. Czasu niewoli cięższą była 
walka a jednak zwycięstwo było po stronie 
narodu polskiego. 

czeniu prezydenta 1 lindcnburga przy udziale 
hr. Westarpa udało się wkońcu przeforsować 
odmienny tekst mowy. „Reinische Ztg." pod­
kreśla, że według krążących pogłosek nowi 
ta redakcja mowy prezydenta Hindenburga 
miała sposobność zapoznania się z przemó­
wieniem prezydenta dopiero z prasy niemiec­
kiej. Tak więc, twierdzi dziennik, min. Strese- 
maiin postawiony został przed faktem doko­
nanym.

„Vosische Ztg." wspominając o rewe­
lacjach „Reinische Ztg.", podkreśla, iż są ore 
przygrywką do wysunięcia sprawy mowy 
prezydenta* Hindenburga przed komisją 
•praw zagr. Reichstagu.

szem lÓ-leciu istnienia. Następnie prezydent 
miasta Poznania Ratajski wyraził hołd i po­
dziękowanie pierwszym inicjatorom związku, 
którzy powołali go do życia j przyczynili się 
do jego rozwoju. Dalej przemawiał jako 
przedstawiciel rządu naczelnik wydziału 
Weissbród, podkreślając doniosłą rolę miast 
polskich w życiu państwa i zaznaczając, ż 
były one w wielu wypadkach ostoją polskoś­
ci. Przemawiali następnie: mecenas Suligo-w- 
ski i p. Artur Śliwiński oraz obecny na zjeź­
dzić w charakterze gościa przedstawiciel 
miast łotewskich, który złożył imieniem swe­
go związku serdeczne życzenia związkowi 
miast poldkich z okazji 10-lecia. Wieczorem 
odbyła się w salach ratusza herbatka, wyda­
na przez miasto na cześć gości.

P o z n a ń, 21. 10. (Pat.) Na rozpoczę- 
nający się w dniu jutrzejszym zjazd Związku 
Miast Polskich przybyli dotychczas do Po­
znania przedstawiciele 260 miast w liczbie 
około 450 delegatów, uprawnionych do gło­
sowania. Pozatcm weźmie udział w obcho­
dzie około 100 przedstawicieli miast polskich 
w charakterze gości.

*
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Pogrzeb na koszt państwa.

Warszawa 21. 10- Dziś przed per 
ludn.em zmarł Gustaw Daniłowski znanj 
pisarz-autor „Jaskółki" „Marjj Magdaleny" 
„Z minionych dn " i wiele innych. Ś. p 
Gustaw Daniłowski od dłuższego czasu był 
poważnie chory, n c wszakże nie wróżyło 
iż choroba tak prędko fatalny przybierze 
obrót. Zmarły przeżył lat 56. Kilka książek 
Danilowsk ego było na indeksie Kościoła, ze 
względu na zgorszeń e. jakie książka Dani 
łowsk ego siały. Tembardz ej dziwnem się 
wydaje zarządzenie preinjera, o którem do 
nos, Ag. Wschodnia, że pogrzeb Daniłow 
skiego odbędzie się na koszt państwa.

Gen. Friedman-KrzemińsKi dowódz.
0 K. w Warszawie

W a r s z a w a, 21. 10. (wl). Dotychcza­
sowy dowódca DOK. Warszawa gen. Wid 
blewski otrzymał dymisję a jego następcą zo 
stał mianowany gen. Friedmann-Krzemiński, 
prezes Najwyższego Sądu Wojskowego.

Nowe represje
przeciw Obozowi Wielkiej Polski.

Wojewoda tarnopolski Kwaśniewski wy 
dal pod data 17 bm. rozporządzenie o zawie 
szeniu działalności OWP. w woj. tarnopol 
skini. Powolnie się przytem na rozporządzę 
nie wojewody lwowskiego, który zawiesił 
działalność organizacji dzielnicowej, od letd 
tej zależny jest OWP. w województwie tarno 
polskim. Winni pogwałcenia tego rozporzą 
dzenia pociągani być mają do odpowiedział 
ności karnoadministracyjnej i ulegać grzyw­
nie od 1 do 200 zł., albo aresztowi od 6 go 
dżin do 14 dni.

Polska transza pożyczki
pekryta z nadwyżką.

Warszawa. 21. 10. (AW). Związek 
Banków w Polsce komunikuje, iż do dnia 
dzisiejszego t subskrypcje na Polską pożycz­
kę stabilizacyjną przekroczyły w kraju pól 
tora miljcna dolarów. W dniu jutrzejszym 
oczekują zamknięcia subskrypcji w wysoko 
ści przeszło 2 miljony doi. Pożyczka będzie 
przydzielona subskrybentom w drodze re 
partycja

Arbitraż w strajku węglowym 
w Niemczech

Berlin 21. 10. (Pat). Rokowania w 
sprawie strajku węgloweno trwały dziś 
przez cały dzień bez skutku.'Komisja roz. 
jemcza wydala wobec tego wieczorem orzs 
czenie rozjemcze, podnoszące place górni 
ków do 60 fenigów od szychty, gdyż górnicy 
żądali 80 fenigów. Przewidziana w orze 
czenitt podwyżka płac ma obowiązywać do 
31 sierpnia 1928 r. Obie strony tj. związki 
zawodowe i właściciele kopalń mają się wy. 
powiedzieć do jutra godz.4 po południu, czy 
przyjmują to orzeczenie. Jeżeli którakolwiek 
ze stron nie przyjmie tego orzeczenia, to 
jest rzeczą pewną, że minister pracy ogłosi 
powyższe orzeczenie za obowiązujące.

Nieudana próDa
przepłynięcia kanału La Manche.

Londyn. 21. 10. (Pat). Miss Gleitze, 
która wypłynęła z Dover o godzinie 4 rano 
z zamiarem przepłynięcia kanału La Manche, 
zaniechała dalszych wysiłków w odleglcści ,13 
km. na południe od Dover. Przyczynki poi zu 
czcnia zamiaru przepłynięcia kanału była 

zbyt niska temperatura wody.
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Echa tragicznych zajść w Poznaniu
Co mówi komuniKat urzędów u? — Prasa o sarin policji

Urzędowy komunikat o zajściach czwart 
kowych w Poznaniu głosi:

Poznań, 21. 10 (Pat.) Wczoraj wie­
czorem o godz. 6,30 odbył się wiec protesta­
cyjny w sprawie szkolnictwa na Kresach 
Wschodnich. Przebieg wiecu był spokojny, 
jednak po ukończeniu przewodniczący wiecu, 
radny miasta Maksymiljan Strurmer oświad­
czył, że delegacja złoży wieniec przed pom­
nikiem Mickiewicza i wezwał wiecowników 
do uczestniczenia w złożeniu wieńca. Pomi­
mo, że p. Słfidir.crowi przedstawiciel władzy 
policyjnej zwrócił na to uwagę. ż<> nie’t.... '"v
pochód będzie rozproszony, albowiem po­
chód nie był zgłoszony, u<^-h>i..y ... <i 
udali się w pochodzie około godz. 20 min 10 
Alejami Marcinkowskiego do pomnika Mic: 
kiewicza przy ul. św. Marcina. Oddział policji 
pieszej i konnej rozproszył pochód, prze- 

< puszczając jednak bez przeszkód przed pom­
nik delegację, niosącą wieniec. Aresztowano 
5 osób za opór władzy, a przeciwko p. Stflr- 
merowi wdrożono śledztwo karne

Prasa poznańska zajmuje się obszernie 
tragicznemi zajściami. Konserwatywny 
„Dziennik Poznański" zajmuje stanow sko 
wyjąłk iwo popu wie i prze m. in ;

„...musimy podkreślić, że aczkolwiek policja 
fioznańska wypełniła rozkaz wydany, skoro 
luin pod wpływem przewódców nie usłuchał 

rozkazu rozejścia się. jednakowoż szarża do­
konana w kierunku tlili”‘w c', . ..f,
nych między Kościołem św. Marcina, ulicą 
św Marcina i Alejami Mai Jnkouskic-o 
była się w sposób zbyt gwałtowny i dotknę­
ła niestety nawet ludność wychodzącą właś­
nie z nabożeństwa z Kościoła. Sposób oczy­
szczania brani, w których ludność ukryła sie 
przed szarżą policji konnej, dotykał obywateli 
zgoła niewinnych, nie biorących udziału w 
demonstracjach, lecz przeważnie przypad­
kowych przechodni, którzy padli ofiarą 
szarży".

Enpeerowska „Prawda" nazywa zajścia 
„nad wyraz przykre" i lak je charakteryzuje:

..Charakterystyczną jest rzeczą, że szar­
ży dokonywano, gdy tłum śpiewał liynin na­
rodowy".

„Opis zajść wczorajszych podajemy po 
pierwsze z obowiązku dziennikarskiego — a 
po drugie, aby się zapytać publicznie, w ja­
kim celu usiłowano za pomocą bicia kolbami 
niedopuścić pod pomnik Mickiewicza dele­
gacji z wieńcem, przez co tłum wzrósł do 
wielkich rozmiarów? Po co te szarże konnej 
policji na obywateli śpiewających hymn naro­
dowy?"

Organ PSL Piasta „Włościanin" dodaje 
od siebie następującą uwagę:

„O zajściach powyższych piszemy z pra­
wdziwym bólem. Aż nadto bowiem przypo­
minają one szarże policji pruskiej przeciwko 
natrjotom polskim pod tymże pomnikiem Mic­
kiewicza w ostatnich latach przed wojna gdy 
system pruski osiągnął był swój punkt kulmi­
nacyjny. Czy inicjatorowie wczorajszego wy­
stępu policji zastanowili się nad tą analogją 
i nad głębokiem rozgoryczeniem, jakie ona 
wywołać musi w umyśle społeczeństwa wiel­
kopolskiego?"

„Kurjer Poznański'1 zajmuje stanowi.'co 
krytyczne i uważa, że stanowisko policji nie

Rozłam w Chadecji śląskiej

Katowice. 21. 10 (AW). Ciekawa 
polemika toczy się obecnie w Chadecji Śl i 
skiej, wyraźnie zarysowały się dwa kierunki 
z których jeden dąży do ścisłej współpracy 
z woiewodą Grażyńskim na terenie Śląska 
a drugi z posłem Korfantym na czele zacho 
wujc stanowisko, jak dotąd, nieprzejednane 
wyrazem tych poglądów jest polemika pra 
sowa, w której poszczególni wybitni członko­
wie Chadecji formułują warunki pod jakimi 
mogliby podjąć się współpracy z władzami 
wojewódzkiemi oraz z rządem. Dzisiejsza 
„Polska Zachodnia" ogłasza list otwarty je 
dnego z chadeckich posłów, w którym ten 
wypowiada się bez zastrzeżeń za poparciem 
wojewody Grażyńskiego

Przeszło dwa mlljardy
wyniesie nasz budżet na rok 1928-29.

Warszawa. 22. 10. (AW). Poszczę 
gólue ministerstwa zakończyły już projekty 
swych preliminarzy budżetowych , które w 
dniach najbliższych oddane mają być do dru 
kit. Należy się spodziewać wniesienia ich do 
Sejmu z końcem paźdzernika. Ogólna suma 
budżetu wynosi 2 miljardy 270 miljonów.

Egzaminu dla radnych 
miejskich

Tomaszów Mazowiecki. (AW). Od 
były się tu egzaminy clła kandydatów na rad 
nych do Rady Miejskiej. Egzaminowani byli 
wszyscy kandydaci, którzy nie mogli wykazać 
posiadaniem cenzusu naukowego. Ścięto 
dwóch analfabetów: Deutsche z listy Bundu 
i Goździka z listy właścicieli nieruchomości 

było poprawne, bo już przed wiecem policja 
była skonsygnowana.

„Na co skonsygnowano — pisze „Kur- 
jer Poznański" — policję z karabinami, i to 
tak liczną, i ukryto ją w okolicy? Czy Po­
znaniowi groziły rozruchy, groziła rewolu­
cja? Powtarzamy : po co to wszystko i na co? 
W dodatku w dzień wizyty gości rumuńskich, 
a w przeddzień wielkiego zjazdu przedsta­
wicieli Związku Miast l‘‘

Ks. Karol a tron rumuński
Zatarg Królowej Marji i premierem Brattaim

„L.‘Oeuvre" donosi, ’ż jest rzeczą praw­
dopodobną, że krajowy kongres rumuńskiej 
partji włościańskiej, który obradować będzie 
od 27 do 30 bm. proponuje objęcie tronu 
księciu Karolowi. Premjer Bratianu, oba­
wiając s'ę tego posunięcia, odbył k'lka kon- 
ferencyj z przywódcami partyj włościańskich 
Konferencje te nie doprowadź ły wszakże 
do żadnych rezultatów. Księc u Karolowi 
poczynione już zostały podobno wstępne 
propozycje, w związku z którymi ks. Karol

Komisarz policji fałszerzem pieniędzy
Sensacyjne procesy w Warszawie, Krakowie l Poznaniu
Lwów. 21. 10. (AW). Wczoraj w tu­

tejszym sądzie okręgowym rozpoczęła się roz 
prawa przeciwko 7 wspólnikom b. komłsa 
rza Policji Państwowej w Krakowie Stanisła 
wa Szwarca w Krakowie. Na ławie oskar­
żonych zasiedli: Chaim Halpern, Makspeld, 
Izrael Landau, Mechel Weintraub, Jakób 
Brenner, Silberstein i Loew oskarżeni, bądź 
o bezpośredni udział w fałszowaniu bankno 
tów, bądź o puszczanie falsyfikatów w obieg 
Sprawa przedstawia się w sposób następu­
jący:

Z początkiem rb. krakowski Urząd śled­
czy wpadł na ślad fałszowania banknotów 

dolarowych i zlotowych, przyczem stwierdzo

O wartości pożyczki

Znamienna konfiskata.
Warszawa. 21. 10 (AW). W dniu 

dzisiejszym skonfiskowany został w drukar 
ni „Tygodnik Handlowy" za artykuł Włady 
■lawa Diamanda pt. „Ocena wartości zawar­
tej pożyczki".

Bandytyzm na bałkanach

B i a ł o g r ó d. 21. 10. (Pat). W pobliżu 
granicy serbskiej banda, złożona z około 40 
ludzi napadla na wioskę grecką Livica, skąd 
po zamordowaniu wielu włościan uprow? 
dzono wójta. Patrole żandarmerji i wojsk 
pogranicznych stoczyły z bandą walkę, któ 
ra trwała całą noc. Bandyci odparci został 
na teryłorjum Albanji, skąd przybyli. Podcza.- 
walk kilku żandarmów zostało zabitych.

Trzęsienie ziemi na Krymie
Wiedeń. 21. 10. (Pat). Na Krymie 

miało miejsce ponowne silne trzęsienie ziemi 
które wywołało wśród ludności olbrzymią 
nanikę. Jak słychać, w górach nastąpiły zna 
czne obsunięcia i zawalenia się skał.

Epilog sensacyjnego procesu 
w Toruniu

Sąd wydal wyrok skazujący „ nżyniera" 
Sobeckiego na miesiąc więzienia i 100 zł. 

grzywny. — Aresztowanie świadków.

W ostatni wtorek późnym wieczorem 
w toruńskim Sądzie Okręgowym zakończy 
la się dwudniowa rozprawa przeciw Ja 
nowi Sobock'emu-

Trybunał ogłosił wyrok, uwalniający 
Sobock<ego od zarzutu utrzymywania po­
tajemnego domu schadzek, natomiast zasą­
dził go na 100 zł. grzywny za bezprawne 
używanie tytułu inżyniera i na miesiąc wię­
zienia za kradzież prądu elektrycznego.

Dwudniowe rozprawy głośnego pro­
cesu roztoczyły przed oczami publiczności 
obraz straszliwego bagna, w którem tonęło 
wiele osobistość* cywilnych i wojskowych. 
Rozprawa poruszyła do głębi szeroki© sfe­
ry ludności, wykazując grozą 1 ohydą przej 
mujące manipulacej osób, pragnących ucho 
dzić za lepszych obywateli. Wyświetlenie 
szeregu spraw przed sądetn przyczyni 8>‘ę 
niewątpliwe do oczyszczenia zatęchłej at­
mosfery.

Olbrzymią sensację wywołał wniosek 
prokuratora, stawiony po rozprawie, doma 
gający się aresztowania trzech świadków 
za złożenie fałszywych zeznań.

Dalej wskazuje „Kurj. Pozn." na to, że 
zajścia czwartkowe wbiły niepotrzebnie klin 
między policję a praworządne społeczeństwo 
i kończy swe uwagi następująco:

„Z powodu wieczoru, jak wczorajszy, 
zacierają ręce komuniści i wszyscy wrogowie 
naszego ustroju państwowego i społecznego. 
Niemcy nie w ostatnim rzędzie".

Jedynie „Nowy Kurier" zwala całą wi­
nę za zajścia bezceremonialnie na... endeków 
(oczywiście), ale pismo to ani w Poznaniu 
żadnego wpływu nie ma ani też żadnego po­
ważniejszego odłamu opinji społecznej nie re­
prezentuje. Jest też ono zupełnie odosobnio­
ne w ocenie tragicznych zajść poznańskich.

przed kilku dniami wyjechał z Paryża. We­
dług doniesień a tegoż pisma w ciągu ostał 
nich dni doszło do ostrego zatargu między 
Brat anu a królową rumuńską Marją. Tłem 
zatargu jest sprawa romantycznej ucieczki 
księżniczki Ileany. „L‘Oeuvre" przytacza o- 
stre zdanie Brat anu, skierowane do królo- 
lowej: „Jeżeli państwo w dalszym ciągu 
będą mnie zatrudn ać swemi h’storjanv ro 
dzinnemi, to nie zawaham się przed ogło­
szeń em republiki".

no, że komisarz policji Szwarc pozostawał 
w kontakcie z członkami szajki fałszerzy. W 
akcji śledczej brały udział niemal wszystkie 
urzędy śledcze na terenie Rzplitej. Równocze 
śnie z rozprawą lwowską, przeciwko innym 
członkom szajki odbędą się rozprawy w 
Warszawie, Krakowie, Poznaniu itd. Prze 
ciwko Szwarcowi odbędzie się oddzielna roz 
prawa, oskarżony jest on bowiem o cały szo 
reg innych przestępstw. Wczoraj zdołano 
przesłuchać oskarżonych, wszyscy przeczą wi 
nie, tłumacząc się, że pracowali jako konfi­
denci komisarza Szwarca. Trybunałowi prze 
wodniczy sędzia Zawistowski, oskarża proku 
rator Pawlikowski, broni kilku adwokatów.

Aresztowan e świadków z procesu, któ 
ry budź ł ogólną odrazę, wywołało pow ­
szechne poruszenie-

Nowy zatarg o Chorzów
Niemcy ponownie skarżą Polskę.

B e r 1 i n. 21. 10. (Pat). Biuro Wolffa do 
iosi, że wobec istnienia w dalszym ciągu roz 

bieźńości w interpretacji przez rząd polski 
i niemiecki wyrcku międzynarodowego trybu 
iialu sprawiedliwości w Hadze w sprawie 
Chorzowa z dnia 25 czerwca 1926 r. rząd 
niemiecki zwrócił się do trybunału haskiego 
e skargą interpretacyjną.

Płace nauczycieli w Niemczech
a u nas

Wedle „Przeglądu Pedagogicznego", 
który czerpie swoje dane z urzędowych 
źródeł, place nauczyciel' gimnazjalnych są, 
tak na nasze polskie stosunki wprost fan- 
lastycze. I tak np. najmłodszy nauczyc'el 
gimnazjalny, mający rek służby, poo era 
400 marek miesięcznej pensji co odpow a 
da 844 złotym. — Jego polski kolega otrzy 
muje natomiast 270 zł. 22 gr. Na najwyż­
szym szczeblu płacy nauczyciel niemieck1 
dostaje 672 mk. 50 f., co przerachowane na 
złote czyni 1.419 zł. Tymczasem nauczyciel 
polski po 30 latach służby musi się zadowo 
1 ć pensją 603 zł. 30 gr-

Naturalnie trzeba uwzględnić różnicę 
cen. Produkty spożywcze są w Niemczech 
droższe, n ż u nas I tak np. 100 kg. mąki 
pszennej kosztuje 75.06 zł. — Natomiast 
produkty przemysłowe są tańsze Sumując 
te wszystkie różnee stwierdzić musimy, że 
koszta utrzymania są w Niemczech nieco 
wyższo, nie przekracza to jednak w żad­
nym wypadku 25 proc. W ten sposób nau­
czyciel niemiecki jest blisko trzy razy lepiej 
uposażony, n ż nauczyciel polski. W dodat­
ku jeszcze od 1 października nauczyciele ma 
ją otrzymać 21 proc, podwżyki, inni urzęd­
nicy od 18—25 proc-
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Gościnny występ Teatru Nowego 
z Poznania

,,0wahu co się dzieje"! — kotnedja hr. Fredry.

Od dziś za tydzień, dnia 29. bm. Teatr 
Nowy w Poznaniu wystawi jeden raz w „Parku 
Miejskim" w Inowrocławiu znakomitą komedję 
Aleksandra hr. Fredry n. t. „Gwałtu, 
co się dzieje!" Pierwszorzędna gra aktorów, 
własna, przepiękna dekoracja i kosi jurny. zdaje 
się, przyczynią się, że sala „Parku Miejskiego" 

Kytóż tego nie wie?

ie EKstraKt Słodowy 

,.MALTYNA“ 
wyrobu Browaru J. GOtza w Krakowie, Jest tym 
środkiem odżywczym, który wskutek swej do­
kładności w robocie i dużej zawartości Maltozy 
1 Maltodykstryny. jest Idealnym środkiem 
odżywczym dla d 7. leci i ozdrowieńców,

Wyłączne zastępstwo

PHARMA“ Mu H. JAWORNICKI w Krakowie
Do nabycia W aptekach, droger-1421 
jach, sklepach spożywczych I t. p.

wypełni się tym razem po brzegi, tem więcej, 
że od dłuższego czasu w mieście naszem nie 
było żadnego przedstawienia teatralnego po 
zlikwidowaniu teatrów w Grudziądzu. Z po­
wodu przewidzianego natłoku (wszystkie miej­
scowe szkoły na przedstawienie przybędą) przy 
kasie teatralnej w dzień występu, dyrekcja te­
atru zarządziła przedsprzedaż biletów w księ­
garni p. Knasta. Bilety nabywać można od 
dziś w enie od 1—4 zł. Początek przedstawie­
nia ptii*1'i :,:i!iiie o godz, 8 wieczorem.

Kino dla młodzieży
Jak już donosiliśmy, najbliższe przed­

stawienie kinematograficzne dla młodzieży 
odbędzie sę żarn, soboty, jak dotąd były, 
w poii'edz‘alek o godz. 4 po poi., i to z pro 
graniem następującym:

ł) W'doki Niagary, a nie wyrób porce 
lany jak mylnie wydrukowano 2) z przyro 
dy Ameryk’, 3) Życ e pszczół, 4) Wyrób 
porcelany, 5) Ż czego 9'ę robi chleb, 6) 
7 dziedziny sportu oraz 7) humoreska w 
paru częściach.

Wstęp po 30 gr. na parter oraz po 
50 gr. na inne miejsca.

1 wyścigów KolarsKJch w PaKości

Zapowiedziane na ostatnią niedzielę za­
wody kolarskie odbyły się w Kościelcu przy 
wspaniałej pogodzie. Wyścigi rozpoczęto o 
godz. 2,30 popołudniu. Do zawodów stanęła 
kilkunastu cyklistów. Na znak sędziego zawo­
dnicy ruszyli odrazu w ostrem tempie. Po kil 
ku kilometrach, na czoło wysuwa się miody 
jeszcze cyklista p. B. K. z Kościelca, pozosta­
wiając swego najgroźniejszego rywala Cwoj­
dzińskiego i innych daleko poza sobą. Po pier­
wszem okrążeniu trasy B. K. jechał ciągle na 
czele bez zmęczenia. Inni natomiast zaczęli już 
odpadać. W drugiem okrążeniu B. K. wszyst­
kich zawodników pozostawił dość daleko, a 
finiszując bez przeszkody wpada pierwszy do 
mety, witany hucznemi oklaskami przez tłumnie 
zgromadzoną publiczność.

Przyznać trzeba, że p. B. K., mimo po­
ważnej konkurencji, zdołał jednak zająć pierw­
sze miejsce, ale dzięki niezmordowanemu tre­
ningowi, którego odbywał bardzo często przed 
zawodami

Po wyścigach odbyło się rozdanie nagród. 
Niedzielne wyścigi kolarskie dzięki przepięknej 
pogodzie, wypadły nadspodziewanie.

płacił w dniu 22 października 1927 rokit za:

1 dolar atu. 8 84
1 funt ang. 4 ’ 22

100 fr. franc. 34 <84
100 fr szwa je. 171 16
100 trik, nieni. 211.78
100 guld. gdańskich 172.06

Giełda zbożowa v
NotoMninie oflciaino / <ini -21 ’ ’ 27.

Warunki: lumdol hurtowny. li; i:■ ' a zalań
ładunki wag., dost. zaraz ■/.a li.'.

Zyto nowo , , . 58 00 -:-9.00
Pszenica nowa . • 47,0O-4R.('O
Jęczmień targowy . :i3(i0-55 00
lęczimeń bi owarowy. . 40.00- 1*2 W)
Owios nowy 3275 34,50
Mąka żytnia 6ó proc, wl w ataml. 00,00—5\oo

,. ,. 70 ....................... f»7.<>0 58,5(1
Mąka pszon. G5 ,, „ „ 72 0i' 71 C0
Otręby żytnio .... 25 co • G hf)

., pszenno ....
Rzepak .....

23,7 > 2-1.75
5'.!. 0 65.03

Groch polny . . . 45 CO 50.00
Groch Wiktoria 65.0o ‘.to.oO
/ omninkl |a«ialne . . 0,45 6,70
Z-> nudakl fabryczne 16 proc. 5G0 580
LHopi: Usposobienie ogólno slab;;zo

Uwagi ogólne: Ceny oznaczone są trans 
• akcyjne, ceny bez gwiazdki sę inormacyjne, czyli 
w ypoś rod kowane na podstawie nieoficjalnych tranr 
akcyj.

Stand ar ty: a) na żyło poznańskie i po­
morskie waga 603.5 gr. (117.5 f w. h.) b) ni 
pszenicę poznańską i pomorską waga 747 gr, 
(126,3 f. w. h.) c) na jęczmień browarowy pozn. 
i pom, waga 671 gr. (113,3 I. w. h.), d) na jęcz­
mień przemiałowy pozn. 1 pom. waga 640 gr 
(108,1 Ł w. h.).

Targowica Poznańska.
Urzędowo ipra»»dr anie targowej Komisji 

Notowania Cen.
Pozn ń. < ula 21 10. 27.

Spędzono wołów 2 — buhaj! 19 krów 30 — bydła
5i świń 306 cieląt 4*2 sztuk, owiec 01 
kóz pro m .354

Razom 8-1Ł -nrici^t.
Prosięta za p« rę 55 do 75 zł.

Zpowodu małego spędu notowań ule przGprowtidzćnć

Bank Polski
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Komu przypadnie Inowrocław?
Na marginesie likwidacji Izby Rzemieślniczej w Budgoszczy 

Pierwsze próba zaradzenia zieinuzaradzenia złemu

W dyskusji jaka się toczy w naszej opinji 
na temat likwidacji Izby Rzemieśłn.czej w 
Bydgoszczy uważamy za wskazane przyto 
€zyć i podkreślić w tej sprawie parę uwag 

Co niówif nowe jirzepisy przemysłowe?
Ogłoszone w Dzienniku Ustaw Rozpo 

rząden e Prezydenta Rzeczypospolitej o npia 
wic przemysłowem zmierza do tego, by w 
województwie była tylko jedna Dba, jednak 
że artykuł 169 tegoż rozporządzenia pozosta 
wia Ministrowi Przemyślu i I landlu możność 
najbardziej celowego podziału obszaru Pan 
stwa na okręgi Izb Rzemieślniczych, to zna 
czy, że Minister Przemysłu i Handlu jest 
władny ustanowić nawet kilka Izb Rzemieśhii 
czych na obszarze jednego Województwa-

Jedną z głównych zasad rozporządzeń a 
jest gospodarcza zdolność przyszłych Izb 
Rzemieślniczych do należytego wypełniania 
zadań, jakie w zakresc samorządu mają być 
poruczone Izbom, czyi*, że spełn’ć te zada­
nia tak, by odpowiadały interesom Państwa 
i obywateli może li tylko Izba finansowo 
łilna.

Rozumując w ten sposób, dąży Minister 
etwo do tego/ażeby Izby obejmowały okręgi 
Większe, miały silnie ufundowane podstawy 
finansowe.

Termin wprowadzenia w życe tej no 
wej ustawy t. j. 1 grudnia br. zbliża się. W 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu wre praca 
nad przygotowaniem przepisów wykonaw 
ezycłi do Nowej Ustawy Przemysłowej.

Zdawałoby się zatem że niema najmniej 
szych podstaw do obaw, co do istnienia byd 
goskiej Izby Rzemieślniczej, tymczasem myśl 
taką powstała i toczy się nad nią. obszerna 
dyskusja.

—Oczywista, że taka dyskusja o tak wiel 
k ej doniosłości nie może bvć obojętną dla 
Bydgoszczy.

Stan obecny.

Jak wiemy, to Izba okręgu bydgoskiego 
nfetylko, że wypełnia swe zadania, jest spraw 
ną, wykonuje swą żywotność, ale i posiada 
w gotówce bardzo poważne zasoby finan 
•owe.

Dochody składające się w p erwszej linji 
z 15 proc, dodatku do cen, świadectw prze 
myślowych na rzecz Izb Przemysłowo-I łan 
diowych i Rzemieślniczych, które w otrzy 
mu je Izba Rzemieślnicza, zapewniają dosta 
toczną podstawę finansową bydgoskiej Izbie 
Rzem eśłniczej.

Jak s ina jest tendencja rozwojowa prze 
mysłu rzemieślniczego na teren c okręgu byd 
gosk ego, mimo ciężkich warunków ekono 
mlcznych, tego dowodem cyfry Urzędu Sta 
tystycznego stwierdzające, że liczba przeds>• 
b orstw rzemieślniczych w okresie od 1020 
roku wzrosła o 27.3 proc.

Cyfra 198 wyrażająca Fczbę cechów na 
terenie Izby grupme z górą 10 tysięcy rze 
mieślników oraz 17 tysięcy czcladn ków i 
uczniów. Pod względem narodowościowym 
rzemiosło na terenie całego okręgu liczy 8M 
proc. Polaków.

Jakie względy przemawiają za utrzymaniem 
Izby?

Z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia 
trudno naprawdę dopatrzeć się względów ja 
kie przemaw aja za likwidacją Izby-

Unrzytomniimy sobie zatem skutki na 
wypadek ewentualnej Fkwidacji.

Już przed 30 laty Niemcy tworząc osob 
ny okręg bydgoski dokumentowali/że rze­
miosło bydgosk ego okręgu ma zupełnie inii» 
charakter, cele i warunk , amżel* sąsiadujące 
z. n m okręgi. Interesa rzemiosła bydgoskiego 
skutkiem mocno rozgałęź onycli niektórych 
zawodów z racji położeń;a są tak rozFcznc 
że pogodzić ie z poznańskiemi nic podobna 

Niemcy tworząc osobną placówkę w 
Bydgoszczy zdawali sobie z tego doskonal- 
sprawę.,że z racj' szeregu skomplikowanych 
czynników podmiotowych i r- ’*niof<'wvc’- 
nieutworżenie osobnej Izby Rzemieślnicze! 
dla okręgu bydgoskiego, byłoby dla tegoż rz 
nuosFi w swych skutkach fatalncm o tyle, żr 
w Radach Izby rzemiosło żvłobv w ustawrz 
łiych waśniach, co w interesie Państwa i rzc 
ttiiosła nie leży.'

Położenie i dognd- '' komunikacla dla s:e 
dz by Tzbv od(rrvwa>'’»' wnież bardzo ważną 
rolę. Rzemieślnik z najodleglejszego zakątka 
okręgu ma z Bydgoszczą dogodne połączę 
nie. tak. że swe sprawy w Bydgoszczy może 
załatwić łączire podróży w ciągu jednego 
dnia. Aby zaś podobne sprawy załatwić w 
Poznaniu budzie potrzebował 2 -3 dn', 
gdvż w jednym dniu jechać do Poznania 5 
wrócić, jest nawet bydgoszczaninowi niemoż 
liwem.

Zaniesienie Izby przecięłoby dalej rady 
kalnie zależność kulturalną rzemiosła zawo 
dowego, któremu ze względu na brak ciąg 
łości pracy kulturalnej (dokształcenia zawodo 
wego), Poznań z uwagi na odm enną struk 
linę rzemiosła oraz liczniejsze zadania podo 
lać by nie mógł.

Względy adiniiustracyiiic nie przemawia 
ją bynajmniej za osiągnięciem lepszych wyni 
ków, przeciwnie administracja znajdz:e się w 
gorszej sytuacji, a nawet znrana stworzyłaby 
różne prccedensa, a wreszcie wprowadziłaby 
ferment niepożądany.

Cały szereg zrzeszeń rzem eślniczo go 
spodarczych o tych samych zadaniach i ce­
lach co iw Poznaniu pod wpływem układu 
stosunków ma za siedzibę swej organizacji 
Bydgoszcz, czyli że z racji istn enia tychże 
placówek jasny wniosek potrzeby rzemiosła 
okręgu bydgosk ego muszą być odmienne, 
aniżeli w paznańsk cm.

Twcrz i tózęga szwagrem Wilhelma 11
Przed ślubem Kslężnkzłii Wilii:rja z rosianlnem zoubKowem

Z BeiTna donoszą: Siostra b. cesarza 
Wilhelma II. wdowa po zmarłym w roku 
1916 księciu Schaumburg-Lippe, księżniczka 
Wktorja, l eząca 61 lat życia, zamierzą, jak 
już donosiliśmy, poślubić 23 letniego rosjam 
na Aleksandra Zoubkowa. Ksężn czka dala 
już na zapowiedzi i wkrótce ma się odbyć 
ślub. Krewni jej starał s ę wszelkiemi sposo 
bami zapobiec małżeństwu, a to przede- 
wszystkiem dlatego, że młody narzecz. pod 
czas swego ostatniego pobytu w Berlin e 
przedłożył swej „ukochanej" do podpsu te­
stament, w którym księżniczka zrzeka się swe 
go majątku na rzecz Zoubkowa.

Krewnym ks ężn łezki n e podoba się o- 
czywiście także pochodzeń e owego rosiani 
na. Jak opowiadają, pochodzi on ze stanu 
mieszczańskiego i był przez kilka lat t. zw. 
fortancerem w Paryżu i na Riyerze. Księżnicz 
ka, m mo swego wieku tańczy jeszcze dz siaj 
bardzo dużo, a w modnych tańcach prześci 
ga w ele młodych dziewcząt. Poznała ona 
Zoubkowa v. Niemczech. Początkowo ucho­
dził on za sekretarza księżn c/ki.

W kołach emigracji rosyjsk ej twierdzą, 
że Zoubkow pochodź; z rodziny nreszczań-

Głos uczciwych Niemców 
o Polsce

Wychodzi w Berlinie tygodnik politycz 
ny „Das Tagebuch". który niedawno pisząc 
o potrzebie rychłego zawarcia traktatu lian 
dlowcgo z Polska, zamieścił następujący cie 
kawy artykuł pod tytułem: „Ran an Polon", 
w którym p sze na wstępie, pod adresem 
swych rodaków, co następuje:

„Najprostsze ęzeczy są ireraz najmniej 
znane. Dlatego jest rzeczą wskazaną, nasain 
przód powiedzieć, czeni właściwie jest ta 
Polska.

Czy wiecie już, że Polska obok Francji 
iest najsilniejszym i największym sąsiadem 
Niemiec?

Czy wiecie, że Polska posiada 30 miljo 
nów mieszkańców i wobec zastoju ludnościo 
wego Francji mniej więcej w p ętoastu latach 
nrzewyższy 39 miłjonowa ludność francu­
ską?

Czy wiecie, że Polska poza wielkiem! mo 
carstwami zajmuje na liść e państw europej 
kich jedno z najpicrwszych miejsc, będąc o 
’0 proc, ludnieisza od FFsznanji, o 45 proc, 
'udniejszą od Rumunii, o 60 proc, ludniejszą 
od Czechosłowacją i Jugosławji?

udendoif wyrzeka się swego 
wyznania

Ludendorf porzucił kościoł ewangelicką 
/świadczająć, że od pewnego czasu przestał 

wierzyć w protestantyzm.
„Co jest rzeczą zadziwiającą — pisze 

,,La Croix" — to to, że ludzie myślący j ob 
darzeni dobrą wolą mogą wierzyć w protes 
tantyzm, który nie jest niczem innem, jak tyl 
ko pewnego rodzaju organem administracji 
nym, regulującym współistnień e tylu sekt, ilu 
jest w protestantyzmie ludzi- — „Gdybym 
nie był wolnomyślicielem (?!), zostałbym ka 
tolikiem rzymsk m — powiedz ał pewien uczo 
ny ubiegłego wieku — ale protestantem nie 
byłbym n gdy — protestantyzm nie oznacza 
nic*

Czy jest tedy racja likw.dowania Izhy 
w Bydgoszczy?

Przeciwnie! Przyczyna możliwej likwi 
daeji mogłaby zaistnieć wówczas; gdyby wy 
pływała z interesu, Państwa. Interes ten jed 
nakże leży wlaśn c w tym, aby zmiana w rc 
zultacie nietylko nie pogorszyła stanu obecnie 
istniejącego, ale dała jego w 'doczną poprawę 
Za tem przypuszczeniem jednak nic nłe prze 
mawia.

W obecnem ukształtowaniu stosunków, 
przy coraz- nowych z dnia na dzień zima 
nach, taka zmiana jak projekt likwidacji Izby 
nie może n’e wywołać niezadowolenia w 'ud 
ncści.

Przyjęta dwa tygodnie temu, nader przy 
chylnie w Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
delegacja bydgoskich sfer rzem eślniczo-g<> 
sp-odarczych złożyła już w tej materji należy 
cie umotywowany memorjal o utrzymanie 
okręgu i siedziby Izby Rzemieślniczej w Byd 
goszczy.

To też Izba Rzemieślnicza okręgu byd 
gosk ego winną jest podjąć walkę o zlikwido 
Wilnie tego stanu rzeczy za wszelką cenę, <’ 
w swoim wys lku o utrzymanie Izby Rzemieśl 
niczej znajdzie najdalej idące poparcie całego 
społeczeństwa.

Zer.

skiej- Urodził sę w r. 1904 w malej mieści 
nic w pobliżu Moskwy, gdzie ojciec jego po 
s adal fabiąkę wyrobów włókienniczych. Zo 

ubkow podczas swego pierwszego pobytu 
w Berlnic w reku 1021 n e wypłynął wogóle 
na wierz-1 Następnie znkł i w gnidiru 
1926 roku znów pojawił s ę na bruku berło 
skini. Opowiadał on, że służył w I.egji Cu 
dzoziemsk ej przez ten czas.

Początkowo pos adal w Berlinie jeszcze 
trochę pieniędzy, późn ej jednak prowadził 
życie typowego łazęgi. Przebywał całe noce 
w klubach gry hazardowej, mn ej po to. aby 
grać, a raczej w tym celu, żeby noc przebyć 
pod dachem. Na policji meldowany był Zo­
ubkow jako aktor, czem nigdy w rzeczywi­
stości nie był. Pewnego dn a Zoubkow znów 
zn kł z Berlina, udając s’ę rzekomo do Ko- 
lonji. Nagle rozeszła sę wieść, że Zoubkow 
zrobił już swe szczęśre i że zostaje wkrótce 
szwagrem Wilhelma II.

Poznał w Bonn księżn ezkę Wiktorię i 
odrazu w n ei się „zakochał". Obecnie za­
mieszkuje w Berlin e we wspanialej willi 
przy Kurfuerstendamm i posiada bardzo du 
żo p eniedzy.

W Monachjum rozpowszcchn:ono po 
głoskę, że Ludedorff ulega wpływowi swej 
żony, która clice wskrzesić w Niemczech kult 
germańskiego Odyna.

Polsha Wystawa Grzana
Wystawę druków urządza Polskie Towa 

rzystwó Graficzne w Poznaniu w dniach od 
27 i stopada do 4 grudna br., codziennie od 
godziny 10—18 tej w sali Gospody Polskiej 
przy ulcy św. Marcina 40. Wystawa obeimo 
wać będzie wszystko co w zakres sztuki gra 
licznej wchodzi. Do udziału w wystawi po 
proszono wszystk e poważne firmy graficzne 
z całej Polski. Należy się spodziewać, że szer 
szy orół zainteresuje się tą wystawą-

Zaznaczyć należy, że wstęp na wystawę 
jest bezpłatny. Wystawcy otrzymują miejsca 
również bezpłatne.

Firmy, które zostały z zaproszeniem po 
minięte, a które m ałyby zamiar wystawić swe 
druki, zechcą zgłosić sic do przewodniczące 
go komisji wystawowej Ignacego Kozłowskie 
go — Poznań, Piekary 8a.

Radosna nowina w zoologu 
poznsfishim

Lwica porodziła 3 lwiątka.

1 znowu w Zwierzyńcu poznańskm 
wśród licznych jego mieszkańców, począw 
szy od słonia „Dory" a skończywszy na fig 
larnych małpkach, zapanowała niezwykła ra 
dość. Przebywająca bowiem w Poznaniu od 
1 pca br. wspan ała lw;ca „Wanda", w sobo 
tę 15 bm. stałą się matka 3 uroczych lwiątek.

„Wanda" jest ,b zazdrosna o swe maleń 
siwa i denerwuje się natrętnemi spojrzeniami 
ciekawych, pragnących zajrzeć przez szpary 
obitej deskami klatki- Rozgnewana, pokazuje 
wówczas wielkie .alabastrowe kły i grozi ła 
pą, tuląc równocześnie maleństwa do siebie.

Wandę" zakupił dyrektor Szczerkowski 
w zwierzyńcu lipskim, gdzie bawił w swoi.n 
czasie w celach naukowych.

Dziesięć przykazań
dla kobiet...włoskich

1) Kochaj swego męża bardziej, aniżeli 
wszystko na święcie i kochaj także swoich nai 
bliższyeli, ale pamiętaj o tem, że dom twól 
należy do twego męża, nie zaś do twych n*l 
bliższyeli.

2) 1’oslępnj z mężem, jak z wybitnym 
gościem i przyjacielem, nie traktuj go zaś, Ja 
ko przyjaciółkę, której się zwierzasz ze wszv 
slkicli przykrości życia.

3) Ody mriż wraca do domu, niecił zH 
stanie mieszkanie uporządkowane i przyjaz­
ny uśmiech na twej twarzy, a nie gniewaj 
się, jeśli nie zaraz to zauważy.

4) Nie domagaj się dla domu niczego 
zbytecznego, zadawalaj się pogodnem ży­
ciem w otoczeniu dzieci. Dzieci niechaj zaw­
sze będą czysto j świeżo ubrane.

5) Pamiętaj, że związana zostałaś z 
swym mężem na szczęście i nieszczęście i je­
śli go wszyscy opuścili, ty masz trzymać jego 
dłoń w swych rękach.

6) Jeżeli maż twój ma jeszcze matkę to 
winnaś okazywać jaknajwiększa miłość i przv 
jaźń tej kobiecie, która piersią swft twego 
męża karmiła.

7) Nie żijdaj od życia niczego takiego 
czego ż.ycie dać nie może.

8) Jeżeli nadejdzie czarna godzina nie 
opuszczaj rak i wierz, że szczęście znów do 
domu twego powróci.

9) Ufaj swemu mężowi, że będzie on sil 
ny za was dwoje.

Gdy mąż odwróci się od ciebie, to cze- 
' 4 cierpliwie, albowiem znów do ciebie wró 
cl. ,

Przykazania te podało pewne pismo wio 
skie. Szkoda że nie podaje przepisów podob 
nych dla mężów włoskich.

Podniesienie 40 metrów 
wysokiego gmachu

W Berlinie udało się inżynierom w za 
kładach pewnej wielkiej elektrowni berlińskiej 
unieść o 15 cni ginach 40 metrów wysoki wa 
żacy 1.300.000 kg. celem wzmocnienia funda 
mentów, pczyczem całość budynku pozostała 
nietknięta. Podnoszenie trwało 12 miesięcy, 
opuszczenie gmachu, po ukończeniu naprą • 
wy — 12 godzin.

Al do 25-dopaWifcrnlKa

przyjmują wszyscy listowi na 
wsiach oraz urzędy pocztowe 
przedpłatę na Dziennik Kujawski

na mlcslac listopad

NA STRONIE.

Jak można zaklt własna 
organizacje

W tygodniku kobiecym „Kobieta wspótetosna- 
ukazała się bardzo dowcipna recepta na niszczę 
ule nawet najsilniejszej I najpożytecznlelszcl orira 
niz-acjl.

Podajctny ją dosłownie:
Nic przychodźcie na zebrania.
Jeśli przychodzicie, sópźnlejcie się.
Jeśli czas Jest dla was nieodpowiedni, nie sta 

rajcie się przyjść.
Ody jesteście na zebraniu, krytykujcie pracę 

kierowników i Innych członków zarządu.
Nie przyjmujcie na siebie żadnych urzędów, 

bo łatwiej Jest krytykować, niż cośkolwiek uczy­
nić.

Minio to oburzajcie się, jeżeli was nie wy­
brano do zarządu.

Jeśli zostaliście wybrani, nie bywajcie tani 
wcale.

Kiedy przewodniczący zapyta o wasze zdanie 
w poważnych kwestlacmh, odpowiadajcie, te nie 
macie nic do powiedzenia. Po zebraniu natomiast 
opowiadajcie wszystkim, Jak należałoby załatwić 
uprawę.

Nie czyście nic poza tem, co Jest ściśle nie­
zbędne lecz gdy Inni członkowie blorą się do pra 
cy T chętnie, z odanletn rozwijają swą działalność 
narzekajcie, że organizacja Jest opanowona przez 
kilkę.

Opóźniajcie sle z uregulowaniem wkładek, al 
bo — jeszcze lepiej — nie płaćcie wcale.

Nie zadawajcle sofcie trudu te zdobywaniem 
nowych członków. Pozostawcie to waszym kolo 
gom.

Wiele gorzkiej prawdy Jest w tym żarcie.



Z starych zapisków OBRAZKI z BOLSZEWJI.

Niewinny kawał.

Pewnego razu siedział sobie Wicek Ma 
liczek bardzo przygnębiony w karcznip 
Byczku pod Mierzwinein. Było to w dzień 
św. Kiljana, w środę 8 lipca 1801 r. Zasta­
nawiał się on nad tem jak go wpierw Wałek 
Pinkowicz, później jego własny brat, Rud* 
Bartek opuścili i jak on obecnie osamotn ał 
Nie tracił nadzieji. „Tak, tak, w końcu już 
nikomu nie można ufać, rozumował on, je 
żeli się myśli, że jest ktoś uczciwym, to wy­
chodzą szydła z miecha i okazuje się, że 
jest prawdziwym łotrem**.

W międzyczasie weszło k łka parobcza 
ków do gościńca i żywo dyskutowali. „Czy 
wiecie, rzekł jeden, że Maliczek znów grasu­
je po naszej okolicy. Jutro urządzają w ca 
lym amcie niszczewickim nagankę na tego 
złodzieja, sam arntman Jakób von Borek i 
jego pisarz stoją w zasadce**. Gdy Wicek 
to usłyszał, przeleciały niemałe dreszcze po 
jego ciele, zaćmiło mu się przed oczami, gdy 
pomyślał, że może jednakowoż ktoś go pó­
źnią i go zdradzi. W toku rozmowy drugi 
parobczak dodał: „Ach gdzietam, to próżny 
postrach, Maliczek i Pinkowicz siedzą prze­
wieź w Inowrocławiu, w wieży ratuszowej**.

Wtem przyjechał konno na pięknem siw­
ku sławetny Antoni Ziółkowski, dzierżaw­
ca folusza czyli młyna wodnego w Wojdalu. 
Byt to sobie człowiek dobrej tuszy o czerst­
wej, pucołowatej gębie i małych, pogodnych 
oczach. Gdy do izby gościnnej wszedł, po­
zdrowił obecnych. Skoro słyszał, że mówią 
o Maliczku, rzekł: „Słyszałem już bardzo 
wiele kawałów o tym hultaju Pragnę go na 
własne oczy zobaczyć**. „Żebyście tylko nie 
żałowali, że go za rychło widzieliście, odez­
wał się któryś z parobczaków, ludzie opo­
wiadają 9obie, że Maliczek znów na Kuja­
wach i Pałukach bawi**. Młynarz śmiał się 
na całą gębę i dodał: „Pah! Dość wcześnie 
jeszcze przebędę olszynę leszczycką, potem 
będę znów na otwartej drodze, a gdyby 
K*szło źle, spnę siwka ostrogami**. Skoro 

Miczek te słowa usłyszał, zapłacił gościn­
ne na posiłek i wyniósł się w kierunku olszy 
ny łeszczyckiej.

Po drodze spotkał chromego żebraka, 
który na wozie jechał. „Dajcie mi za te kilka 
groszy wasze kule**, zagadnął kulawego żoł­
nierza. „Przestąpiłem sobie bowiem lewą 
nogę, chcę mi się od boleści głośno płakać, 
•koro stanę na nogach. W Jaksicach, dokąd 
zapewne podążacie, zrobi Wam stelmach no­
we kule“. Żebrak mu je wręczył. Wkrótce po­
tem przechodziło dwóch żołnierzy podchmie­
lonych, którzy sobie piosenkę żołnierską nu­
cili. Przeszedł przez olszynę leszczycką, na 
wysokiej gałęzi ostatniego drzewa zawiesił 
kule i usiadł sobie, wciągnąwszy lewą nogę 
pod siebie, jak gdyby " był chromym, nad 
drogą sześć kroków dalej. Bvł najwyższy 
czas

Zdała słychać było już rżenie konia 
Nadjeżdżał właśnie kłusem młynarz, sławet­
ny Ziółkowski, przyczcm robił minę, jak 
gdyby chciał powiedzieć: To ja, ten bogaty, 
to ja ten urodziwy, to ja ten dowcipny po­
siedzicie! folusza. Skoro młynarz do Malicz- 
ka się zbliżył, a siedział on w kuczki, rzeki 
tenże głosem płaczliwym: „Miejcie litość nad 
mną biednym i kulawym człowiekiem. 
Dwóch pijanych żołnierzy, których zapew­
ne spotkaliście, odebrali mi całą moją uże- 
brana jałmużnę, lecz bvło to bardzo mało 
grosiwa. Rzucili wiec z zemsty kule na tamto 
drzewo. Zawisły na gałęzi. Upraszam Wa- I 
szej laski, szarpniecie ie waszym korbaczein** 
Na co młynarz odrzekł: „Prawda, spotkałem 
ich na skraju olszyny, jak sebie śpiewał : 
Świnia kwiczy, baran beczv, boć to żołnierz, 
straszne rzeczy!**

Aby się do owego drzewa dostać i to 
jeszcze przez rów po kładce, musiał młynarz 
z kc«i:a zejść, abv biedakowi po kule sięgnąć. 
Gdv doszedł do wskazanego miejsca i głowę 
w górę podniósł, powstał nagle Maliczek z 
ziemi, dosiadł raźno okazałego konia i koląc 
napletkiem buta w jego beki, szybko ruszył 
z miejsca. „Nie żałujcie waszych butów, wo­
łał oddalając się Wicek, gdy wrócicie do do­
mu, pozdrówcie Waszą babę od Wicka Ma- 
liczk!**

Był już dobry kwadrans po godzinie 
modlitwy, gdv niecnota do folusza wojdal- 
skiego przybył. Grzechotały tam wszystkie 
kola młyńskie. Nikt jego przybycia nie zau­
ważył. Żs adł więc Mal czek przed młynem, 
uwiązał siwka u bramy chałupy młynarskiej 
i udał się pieszo w dalszą wędrówkę do Bar­
cina

Cięta odpowiedź.

Było to w piątek, dnia 21 czerwca 1805 
r., kredy w Inowrocławiu wieszano konio­
krada. Pawła Saję, który ukradł w majętności 
Radojewicach, należącej do JWP Andrzeja 
Zboży Zakrzewskiego, stadni# klacz gniadą 
wartości 75 tal. Miejscem stracenia były gór­
ki młyńskie, nieznaczne wyniosłości na przed­
mieść u Stodulnein. Stała tam szubienica w 
czworogran zbudowana, w tym celu aby je­
dnocześnie czterech złoczyńców na niej ob­
wiesić. Natłok gawiedzi był wielki. Nawet 
z dalszych stron przybyli dziedzice konno, 

sif temu widowisku przypatrzeć. Po I 
ukończeniu egzekucji pomyślał sobie tai i 
ów; jak konisko się w ręce niezręcznego zlo

"Zenskij otriad"
Geo London, korespondent le Journal, 

w jednym z ostatnch listów z Moskwy opl­
uje t. zw. „żeńskij otr«ad*‘, oddział kob>et 
żołnierek*

Przedstawicielkę owej babsk‘ej czerwo­
nej armji spotkał w wytwornym kabarece 
moskiewskim, na szczycie „.góry Lenina**. 
(Ongiś Napoleon przyglądał s*ę stąd pożaro­
wi Moskwy).

W sal kabaretu siedziało trzech młoko­
sów, z przyczepionemi chyba brodami i trzy 
dz ewczyny, w mundurach żołirerskich. śpię 
wal. chórem tęskną pieśń rosyjską, potem ie 
den z młodzieńców wstał i zaczął deklamo­
wać poezje, laureata konkursu rządowego 
„Ubogiego Demiana**. ów ubogi Demian do 
rob ł się pokaźnej fortunk , wyśpiewując 
peany na cześć Sowietów...

Towarzysz francuskiego dziennikarza, 
komun'sta Wasyl udziel ł mu następujących 
mformacyj, o żeńsk ej armji

—• Sa to prawdziwi żołnierze. Bez blag 
Mamy pulkowniczkę sztabu generalnego, o- 
raz kilka kapifanek. z których jedna jest na 
czeln czka oddziału karab nów maszynowych

Już Kieroński, w r *917 powierzył cbro 
nę Zimowego Pałacu bafaljonowi kobiet, 
dowodzonemu przez pan ą Boczarową, Wo- 
roszylow. komisarz ludowy do spraw woj • 
skowych bardzo zachęca k» b ety do wst°po 
wania w szeregi armji. Mam za sąsiadów 
małżeńską parę —- mąż jest buchalterem, żo­
na pułkownikiem

Przysposób cnie wojskowe kobiet jest 
jednem z głównych zadań, organ zacji mło­
dzieży komunistycznej. Przekona się pan o

Tam gdzie żydzi czują się silni
Charakterystyczne zajście w Wilnie

Jak ch stosunków możemy się spodz'e* 
wać w naszym kraju w tych miejscowościach, 
w których żydzi zdobędą przewagę ilościową 
lub, matcrjalną, dowodem charakterystyczne 
zajście, jakie rozegrało się w Wilnie a o któ­
rem opowiada jeden z tamtejszych dzienni­
ków.

Działo się to w Judeo - Polsce, w dzień 
święta narodu wybranego, 11. 10 reku bież.

Cichą i bezludną wówczas ulicą Nie­
miecką, kolo godz. 1-ej po południu, wraca­
jąc z codziennych zajęć, szedł prof. C.

Naprzeciw szli mali chłopcy — gimnaz- 
jaści, których pilnie obserwował włóczący się 
żydziak skaut z odznakami bialo-ni ’bicsk e- 
mi. Skonstatowawszy słabość chłopców pol­
skich. sięgających zaledwie do ramienia wa­
lecznemu skautowi, żydziak podskoczył do 
nich i z tylu uderzył w kark Chłopcy sic 
odwrócili i przyjęli możliwie groźna posta­
wę, co zmusiło żydziaka do odwrotu. Nie dał 
jednak za wygrane: jak tylko zauważył, że 
jeden z chłopców opuścił kolegów i poszedł 
na drugą stronę ulicy, żydziak do-pędzil go 
i uderzył jeszcze raz

Obserwujący to prof. O podszedł do ży- 
dziaka, pytając się o nazwisko i szkołę, w ja­
kiej sie uczy.

Żydz ak nie odpowiadał. Wówczas prof. 
O. wziął go za rękę i poprowadził, aby prze­
kazać policjantowi Włóczący się przed zam- 
kniętemi sklepami żvdzi, zaczęli s:e przyglą­
dać groźnemu profesorowi, prowadzącemu 
za rękę żydziaka. Tak przeszli kil' idziesiat 
kroków i zrównali się z jakąś bramą. Żydziak

dzieją dostało, tak koniokrad w rcce nie­
zgrabnego kata. Naonczas był katem i opra­
wcą Krzysztof Teofil Kielin.

Zabawna była to rzecz! Skoro bowiem 
kat założył koniokradowi na szyję konopia- 
l&zaod ‘jńutpdoz XuiqB.ip z o3 i ^ufAzsim Xu 
Saja nogami wierzgać i oczyma przez dłuż­
szy czas na wszystkie strony strzelać, jakoby 
zamierzał jeszcze jednego konia sobie wy­
brać z pośród tłumnie zebranego ludu. Było 
przecież wielu konno, inni znów siedzieli na 
wozach drabiastych, aby lepiej widzieć.

Wnet poczęło pospólstwo głośno szem­
rać. Niezgrabny hycel, który w pierwszej 
chwili nie wiedział, co robić* i słał bezradny, 
rzucił się wreszcie z strachu na wisielca, ob­
jął go obiema rękoma, jakoby sie z nim • o- 
żegnać chciał i począł go wszystkiemi siłami 
w dół ciągnąć, ażeby pętlicę mocniej ściągnąć 
i złoczyńcy resztę tchu odebrać. Lecz nfidspo- 
dziewanie powróz zerwał się. Oboje spadli 
na ziemię, jak gdyby przenigdy w górze nie 
byli. Winowajca żył jeszcze. Sędzia Bona­
wentura Jaroszewski uwolnił go od śmierci 
powtórnej. „Wprawdzie, rozumował on uś­
miechając się, postanowiona jest w myśl arty­
kułu 22 rozdziału XI kodeksu karnego kara 
szubienicy, lecz że Saja tytko jednego konia 
ukradł, a nie dwa, to też zasłużył na jeden 
tylko stryczek**.

I gawiedź rozchodziła sie rozprawiając 
o tem zajściu. Gdy nazajutrz kat ąpotkał po-

tem, podczas niedzielnej manifestacji anty- 
angelskięj,

W niedzielę, odbył się istotnie pochód 
młodzieży komunistycznej. Dziesątki tysięcy 
dziec; i młodych ludzi obojga płci defilowa 
lo przez dwe godziny. Za oddziałem żoł ­
nierzy regularnej armji postępowała grupa 
„pionierów** w mundurach skautowskich i w 
trykotach gimnastycznych, następnie ukazał 
się oddz ał młodych dziewcząt maszerują­
cych miarowo z karabinami na ranieniu. Za 
niemi szła olbrzymka, która gw>zdkam re­
gulowała tempo pochodu Na widok jednej 
z dziewcząt maszerując bez bron1 podała jej 
karabin ze słowami: Masz tu karab’n, Olgo!

Młoda żołn erka wyprostowała się da­
ninie chwyciła broń i. złączyła s;ę z pocho ­
dem.
Jeden z młodych pionierów, ucharakteryzo- 
w any na podobieństwo Chamberlina wykrzy 
wiał n em łosiem ie oko. ozdob:one mono- 
klcm. Karykatura Chamberlaina siedziała na 
wozie „udającym** pancerny okręt Po bo­
kach ministra angielsk ego stal gentlemeni w 
cylindrach, reprezentujący ..kap tał“ i burżu 
azię“. Przechodnie stłoczeni na trotuarach 
śrn el s'e m całe gardło

Pochód robił wrażen:e karnawałowej za 
bawy Szły dziec' poprzebierane za Indjan 
' murzynów —- szły kobiety siłaczk' z bez­
wstydu e obnażonemi udami i ramionami 
szła równ eż grupa niewidomych dzieci, pro 
wadzonych przez pielęgniarki .

..Paczci BerFn n ż Chamberlain** — oto 
hasło dn’a dzisiejszego — szepnął mi do 
ucha towarzysz Wasyl**.

nagle się szarpnął i zaczął wrzeszczeć niesa­
mowitym głosem.

Natychmiast ze wszystkich drzwi brud­
nego domu ukazały się żydówki, już zawcza­
su rozpaczliwie krzyczące. Dwie chwyciły ży­
dziaka starając się go uprowadzić: na żąda­
nie przez prof. wskazania nazwisk, odpowie 
dział lamentem i krzyk. Tłum rósł. Jak z pod 
ziemi wyrastały coraz nowe postacie krzyczą­
co, porozumiewające się w języku żydow­
skim. Ktoś uderzył profesora czeniś ostrein 
w rękę i zakrwawił ją; żydziak uciekł; tłum 
natomiast nacierał coraz mocniej, przyczem 
żydówki się oddalały, natomiast zbliżali się 
żydzi.

Niewiadomo jakby się skończyła cala hi- 
storja, gdyby nie ukazanie się policjanta 
Prof. C. opowiedział o zajściu i zażądał spi­
sania protokułu i zanotowania nazwisk ży­
dówek broniących żydziaka j podburzających 
tłum.

Posłyszawszy to dziesiątki żydów za­
częły sie domagać zanotowania ich oświad­
czeń j'ko bezstronnych świadków zajścia. 
Jeden krzyczał, że widział jak prof C. chwy­
cił żydziaka za gardło i dusi! go (sic!), dru­
gi — jak mu wykręcał rękę, trzeci jak bił itp 
itp. Sprowadzono „ofiarę**, która po uzyska­
niu pewnych wskazówek, zaczęła się drzeć na 
nowo i c- ś szwargotać, widocznie opowia­
dając o . katowaniu**

Dzięki energicznej postawie policjanta 
raczej policjantów, tłum, z paruset osób zło­
żony, rozpędzono...

wroźuika Jana Marszewsk ego dąsał się i wy­
myślał mu. „Był to też ale znakomity powróz, 
rzekł on, powinno się właściwie Was same­
go na nim obwiesić!** Spokojnie na to odpo­
wiedział, co ślina mu do gęby przyniosła, 
zacny obywatel: „Nie mówił mj przecież 
nikt, że stryczek ma dwóch hultajów piasko­
wać. Dla jednego tylko był dostatecznie krę­
cony, dla Was albo dla koniokrada**.

Z. Czapla.

W jesieni
O? cicha, mglista, o smutna jesieni!
Już w duszę czar twój dziwny, senny spływa, 
Przychodzą chmary zapomnianych cieni, 
Tęsknota wiedzie le smutna i tkliwa,
Ileż miłości, oh, Ileż kochania 
Umarta przeszłość z naszych serc poddana,
Z naszych serc błędnych, z naszych serc bezdcnl!

Zamykam oczy-.. Blade, ciche clenie 
Suną się w liści posępnym szeleście —
Jak obłok światła, niesie je wspomnienie..,' 
O dni uinarle! o dni, gdzież Jesteście?
Co pozostało po was?... Ah daleko, 
Daleko kędyś toczycie się rzeką.
Szarą i mętna w głąb puszcz i milczenie-..

Kazimierz Przerwa-Tctmaler.

Odezwa
do zacnego Obywatelstwa 

miasta Inowrocławia
Na zakończenie Wielkiego Jubileuszu 

Franciszkańskiego odbędzie się pod protekto* 
ratem O. gwardjana R. Gościńskiego z Po 
znania

Zjazd Delegatów
III. Zakonu św. Franciszka ziem zachodnich 

w Inowrocławiu.
w dniu 29 i 30 października b. r., 

który ma sic stać zapoczątkowaniem nowej 
ery w życiu franciszk. kongregacyj. Kto po­
znał ideały św. Franciszka z Asyżu, jego 
wpływ na społeczność ówczesnego okresu 
i jego błogą działalność na rzecz odrodzenia 
ludzkości w duchu bratniej miłości i świętej 
zgody, ten z pewnością do stworzenia lep­
szego okresu i w naszej Polsce chętnie dałby 
wszystko.

Inowrocław zapoczątkował swa ruchli­
wość w tym kierunku powyższym zjazdem. 
Udział w zjeździć wezmą wybitne postacie III 
zakonu św. Franciszka jak generał J. Haller, 
gen. J. Kalicki, pułkownik Sikorski i filozof 
Posadzy, rodak z Szymborza oraz liczni re­
prezentanci z Wielkopolski i Pomarza.

wszystkich przyjezdnych należycie 
ulok<-> • , zwraca się niżej podpisany orga­
nizator zjazdu z usilną prośbą o łaskawe 
zgłoszenie kwater. Potrzeba jeszcze około 
100 kwater, których zawsze gościnne i dobrą 
opinją cieszące się Obywatelstwo Inowrocła­
wia z pewnością użyczy, przyczyniając się 
tem samem do poparcia czynnej akcji na 
rzecz szlachetnego i wzniosłego hasła bie­
daczka z Asyżu. „Pokój j dobro**.

Ks. Gałecki,
dyr kongr. franc. w Inowrocławiu.

azjną. ’q 1’jjiu.jaizpzed 'lOf.ioiM op 
?bzsb[^z 3is EzsB.idn 'R 3 » m
parafjalnem przy ul. Toruńskiej.

Trudno dziś o audiencję
u ministra

Zwłaszcza gdy chodzi 0 przypomnienie 
obietnic.

Po znanym zatargu młodz eży akademie 
kiej z p. min. Dobruckim, który przedstawi 
ciełom tej młodzieży odmówił udzielenia au 
djencji mamy do zanotowania nowy spór o 
audjencję, tym razem między Stowarzysze­
niem Urzędników Państwowych a p. wicepre 
mjerem Bartlom.

Od szeregu dni już bowiem Zarzad 
Główny Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stwowych zabiega bezskutecznie o audjencję 
u p. wicepremiera Bartla, chcąc uzyskać zrea 
lizowanie jego przyrzeczeń ?. clma 6 wrze­
śnia w sprawie wypłacenia jednorazowego 
wyrównania zas łku dla pracown. państwo 
wych kontraktowych, którzy pobory otrzymu 
ja ryczałtowo a nie według grup uposażenia. 
Sekretarz p. Bartla skierował delegację do 
p. min. Czechowicza, który także jej nie przy 
jął. Tc odmowy audicncyj umotywowane są 
brakiem czasu wskutek pertraktacyj w spra 
wie pożyczki zagranicznej, zwraca jednak u- 
wagę akt, że p min Bartel przyjął jednak 
w tym czasie delegacje Centralnej Organiza­
cji Pracowników Umvs?owvch prowadzoną 
przez p. posła Kościałkowskiego. I prośba o 
audjencję wymaga zatem protekcji sanato- 
rów.

Siła w®ana i eiciUrutznasc
Naczelny Dyrektor Zarządu Szwedzkich 

Wodospadów Państwowych p. E. Hansen zlo 
żył sprawozdanie, z kórego się dowiadujemy 
że Szwecja rozporządza przez 9 miesięcy w 
roku siki wodną f) i trzy czwarte miljonów 
sił końskich, oraz w ciągu dalszych 6 mie­
sięcy w roku silą 10 miljonów sił końskeh. 
Z porównania z innemi krajami Europy wy 
nka. że tvlko Norweg ja dorównywa, wzglę­
du ia przewyższa w tym względzie Szwecję, 
na całym święcie Stany Zjednoczone jedynie 
i Kanada posiadają większe zasoby siły wo 
dnej. W Europie po Norwegji i Szwecji na 
trzcciern miejscu stoi Francja z 6 miljonami 
HP.

Z olbrzymich rezerw tych Szwecja zuży 
wała dotychczas niewiele, bo około 1420.000 
sił, zapotrzebowanie jednak zwiększa się z 
każdym rokiem w miarę gwałtownego postę 
pu elektryfikacji kraju. Obecnte wysuwa się 
problem, jak zużytkować technicznie wielkie 
wodospady Laplandji i rzadko zaludnionych 
okolic północnych, dla potrzeb gęsto zalud­
nionych i przemysłowych środkowych i polu 
dniwoych części kraju. Stopniowo ma zostać 
wykonany ogólno państwowy system linji o 
Wysokiem napięciu, które przebiegać będą 
cala Szwecję od północy na południe i ze 
wschodu na zachód.

Ponadto, z uregulowania poziomu licz­
nych jezior szwedzkich, położonych na róż 
nych wysokościach, uzyska się dalszy zapas 
wzwyż 11 miljonów sił, które można będzie 
eksploatować w ciągu całego roku.



Niedziela. dnia 23 października 1927 r.
.DZIENNIK KUJAWSKI". Nr. 245-

Co nam przyniesie pożyczka ?
"Potężny most na rzece Hudson albo...mizerny wodociąg w Częstochowie"

Im dalej w las, tem więcej drzew... Mo- 
ftnaby przysłowie to dostosować też do na­
szej pożyczki dolarowej; odkąd bowiem mi­
nęły pierwsze triumfalne glosy o pożyczce a 
nasi znawcy finansowi (nie ci, co rządowi 
schlebiają, jeno ci rzetelni) zagłębili się w 
istotę warunków pożyczkowych — odtąd co­
raz widoczniej pryska czar samej pożyczki. 

Okazuje się, że nie jest tak dobrze, tak 
niektórzy głoszą. Abyśmy nie byli posądzeni 
o stronniczość, przytoczymy dziś glosv dwu 
przeciwnych sobie znawców życia finanso­
wego: pierwszy —socjalistyczny, drugi kon­
serwatywny; pierwszy wyjmujemy z „Robot­
nika", drugi z „Warszawianki".

Socjaliści już w pierwszej chwili po o 
trzymaniu pożyczki orzekli, że warunki jej 
są „ciężkie, bardzo ciężkie". A następnie po­
święcili sprawie pożyczki cały szereg poważ­
ni ujętych i przez znawców napisanych ar­
tykułów.

Poseł Lieberman w artykule „Nowy su 
weren w Polsce" zajął się owym „doradcą* 
zagranicznym, który na mocy kontraktu po­
życzkowego mianowany zostaje członkiem 
rady Banku Polskiego. Autor stwierdza, że 
ów doradca otrzymał prawa bardzo roz'e- 
głe, wręcz dyktatorskie w sprawach gospo­
darczych państwa. Cudzoziemiec ten:

„...Będzie on w Polsce potęgą, wobec 
której blednie wszelkie ..sejmowładztwo", a 
Rząd obecnyn który tak bardzo nie znosi 
wszelkich oporów konstytucyjnych, przeciw­
stawiających się jego woli, będzie nuisial w 
niejednym ważnym wypadku ugiąć się przed 
jego decyzją".

Aż tak?... A w jaki to sposób objawiać 
się będzie potęga tego suwerena? Poseł Lie­
berman wylicza dalej, jakie prawa przelegi­
wać będą owemu cudzoziemcowi. Posłuchaj­
my:

„...będzie rezydował stale w Banku Pol­
skim. Przysługiwać mu będzie prawo do 
stworzenia sobie doradczego komitetu eks­
pertów, który będzie odbywał posiedzenia na 
jego zaproszenie i pod jego przewodnictwem. 
Za pośrednictwem kierownictwa Banku infor­
mowany będzie o wszystkich operacjach Ban­
ku i jego sytuacji W tych szczegółach, które 
będzie uznawał za potrzebne Mało tego, 
Rząd, za pośrednictwem Ministra Skarbu, ró­
wnież będzie obowiązany udzielić mu infor­
macji, które „doradca" będzie uważał za po­
trzebne. Widzimy więc: dla owego cudzo­
ziemca nie będzie odtąd tajemnic w naszem 
Państwie, we wszystko będzie mógł wgląd- 
nąć. o ile tylko będzie to uważał ze swojego 
stanowiska za potrzebne".

Na tem nie koniec. Cieszmy się wszyscy 
z napływu dolarów z pożyczki do Polsk1, 
tymczasem nie naród ani nawet nie rząd nasz 
będzie temi dolarami dysponował, bo wpły­
ną one do Banku Polskiego a

„wszelka dyspozycja temi sumami w Banku 
Polskim będzie wymagała upoważnienia, albo 
kontrasygnaty doradcy".

Ładne horoskopy, prawda? Jak te wa­
runki pogodzić ze słusznością i godnością 
państwa?

„Państwo podpisuje umowę pożyczkową, 
płaci olbrzymią prowizję i odsetki znaczne, 
daje wszelkie gwarancje, o których zaraz po­
wiem. a mimo to nie otrzymuje pożyczonych 
pieniędzy, ani prawa rozporządzania niemi 
— przeciwnie, na pieniądze kładzie areszt 
bankier, dający pożyczkę, i dopiero od jego 
pozwolenia zależy kiedy i ile Państwo otrzy­
ma".

Nie inaczej rzecz się ma z t. zw. zabez­
pieczeniem. Jak wiadomo rząd nasz zastawił 
dochody z cła. Dochody te wpływać będą na 
specjalny rachunek do Banku Polskiego i dy­
sponować nimi będzie też ów kontroler za­
graniczny.

Opuszczamy już dalsze pomniejsze upra­
wnienia kontrolera a przechodzimy do rze­
czy najbardziej kapitalnej. Oto w wypadku, 
gdy rząd i doradca do zgody nie dojdą -- 
doradca wytaczać może państwu proces 
przed osobą innej narodowości!!,p. Lieberr 
man, pisząe o tem postanowieniu, doda je:

„Doradca" stał się narówni z nami czyn­
nikiem międzynarodowym. Nie chodzi zaś fu 
bynajmniej o drobnostki, ani o djalektyczne 
tylko możliwości. Z postanowienia tego wy­
nika. że jeśli Polska chce żyć w spokoju, to 
pod każdym względem musi działać w poro­
zumieniu z „doradcą", o ile chce swój plan 
konsolidacji przeprowadzić".

Takie dyktatorskie są prawa owego za­
granicznego kontrolera naszej polityki finan- 
eowej. Gazety sprzedajne piszą, że żaden 
rząd polski nie uzyskałby takiej pożyczki, bo 
tylko rządy majowe cieszą się zaufaniem za­
granicy. Nasuwa się jednak pytanie: 9koro 
kapitał zagraniczny ma zaufanie do obecnego 
rządu, to d.aczego nakłada nań aż takie cięż­
ki* warunki, że nie pozwala rządowi dyspo

nować pożyczką jeno „doradcy"?! Opieka te­
go doradcy może być w przyszłości bardzo 
niebezpieczną, bo przywileje są za duże. Czy 
tak jest w innych państwach? — pyta się p. 
L eberinan:

„Szkoda tylko, że Rząd tak mocny i — 
zdaniem jego zwolenników — tak w całym 
świnie popularny, jak obecny nie miał na 
tyle szeześi la i powodzenia, by nas od tei 
wysoci przykrej i niebezpiecznej’ opieki uwol­
nić Jedvi’i'‘ państwa w wojnie światowej po­
kona te i rozgromione musialy tę opiekę 
przyjąć". • ♦ •

Inna stroną pożyczki zajmuje się w kon­
serwatywnej „Warszawiance" znany znawca 
finansowy A Plutyński Mówi; c o warun 
kach finansowych pożyczki autor stwieidza. 
że „każde państwo, miasto czy nawet towa­
rzystwo niemieck e pożvcza dziś na tańszy 
procent, niższy kurs emisyjny i za palowe 
prowizji i kosz.iów.." w porównaniu z p ■!- 
ską pożyczką. A co do zastawu dochodów 
celnych, tak p P’atvń k; stwierdza:

„Zabezpieczenie pożyczki na dochodach 
z. da samo w sobie nie miałoby nic upoka­

rzającego. bo jest to ostateczrie taki dochód 
państwowy jak i każdy inny Ale trochę nie 
miło działa przypomnienie, że na da pożycza- 
no zawrze tym paT twoni, iak Turcji i Chi­
nom, luórydi wypłacalność, czy praworząd­
ność była wątpliwa".

Wskazuje też p. Plutyński na dwie zasad­
nicze kwestje, do‘ąd 1T -ia-n? a bardzo waż­
ne: 1) czy k nsorcjum banków amerykań-

Nowy złoty
Przez rozporządzenie o stabilizacji złotego Polska zyskała

nową walutę

o pożyczkę, jak;) rząd poJski zawarł z imam 
sisiami amerykańskimi, pozostaje t. zw. pian

W ścisłym związku prawnym z umową 
pożyczkę, jaką rząd polski zawarł z finan- 

stabilizacyjny, ogłoszony w Nr. 88 „Dzien­
nika Ustaw".

Plan ten w części II zawiera następu­
jące postanowienie:

— W faktycznym terminie przystąpienia 
do wykonania niniejszego planu lub przed 
tym terminem Rząd ustali ustawowo nową 
wartość złotego w stosunku do złota, odpo­
wiadającą w przybliżeniu jego obecnej wy­
miennej wartości.

Postanowienie to Rząd już wykonał, 
ogłaszając również w Nr. 88 Dziennika 
Ustaw rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o stabilizacji złotego, zmieniające 
niektóre zasadnicze postanowienia, przewi­
dziana w dotychczas obowiązujacem rozpo­
rządzaniu w przedmiocie systemu monetar­
ni go Polski (Dziennik Ustaw Nr. 37, poz. 
401, z 1024 roku).

Otóż, trzeba sobie uświadomić, że roz­
porządzenie o stabilizacji złotego wprowa­
dza orawnie nową walutę. Oparty na tvm 
rozporządzeniu złoty nic ma nic wspólnego 
prócz nazwy z dotychczasowym złotym

Złoty był już od dłuższego czasu fak-

Pożyczka zagraniczna 
a rolnictwo

Wywiad z posłem Jerzym Oościckim.

Współpracownik Ajencji Wschodniej, za 
sęgając opinji u Szeregu przedstaw ciel1 na­
szego życia gospodarczego, zwrócił się do 
prezesa Związku Polskich Organizacji Rol­
niczych, p. posła Jerzego Gośfck ego z pro 
śbą o wyrażenie swego poglądu na pożyczkę 
w związku z dążeniami rolnictwa polskiego.

—' Uzyskanie pożyczk — rzeki p. pre­
zes Gościcki — czyni zadość odczuwanej od 
dawna potrzebie dopiewu obcych kapitałów, 
tak niezbędnych dla rozwoju naszego życia 
gospodarczego. O ile chodź jednak o ocenę 
warunków na jakich pożyczka ta została za 
warta, to w danej chwili trudno jest wydać 
w tej sprawie opinje stanowczą. Nie znamy 
przecież pełnego tekstu podp sanej umowę, 
jak również dodatkowych protokołów. Ze 
znanych szczegółów przykrym jest nieco fakt 
nadania szerokich pełnomocnictw, reprezen­
tantowi grupy, f nansuiącej pożyczkę. Poza- 
tem poważne obawy wzbudza fakt wprowa 
dzenia waluty złotej i nałożenie przez nasz 
rząd obowiązku emisyjnego. Dla krajów, 
znajdujących sę w takim jak Polska położe­
niu geograficznem i politycznem, wprowadzę 
nie waluty złotej może 'powodować w życiu 
gospodarczent pewne kompl kacie

— Na jakie cele, panie prezes'?, ma być 
użyta la częśc pożyczki, która iest przezna • 
czona dla rolnictwa?

słuch uzyskało. (lając mm pożyczkę, m on o 
poi na udziclau ■ ' pozwzek i 2) cz> 
nowa emisja ak->> I u 1’olsk egjdosjjmte 

w polskie ręce t I ' rwwę ,do'<ld nie 
wyjaśnione, i autor ari kuiu podejrzewa na- 
wet rząd, ii poza ogloso m m warunkami 
pożyczki są jeszcze mm- .'»■ nesje uo..pod.m 
cze“ dla grupy ameryk.mskiei lo bylobc 
smutne

W końcu konserwatysta Plutyński takie 
wypowiada zd;inie ogólne o pożwzce.

Naszem zdaniem pożyczka jest dopiero 
platformą, na której dalej budować musirny

i eksploatacja
nać coś równie ,*.<‘ żncąo jak !r
Hudson, albo coś tak mi/eiiiego jak zbiornik 
wodociągowy w Częstochowie".

Glosy te zestawiliśmy w tvm celu, abv 
społeczeństwo polskie ciesząc się z u/a-kania 
nożyczki zdało sobie jednocześnie sprawę że 
wariuik - i są i cieżkie ; uni kar/mnee di.i 
Polski. O sprawach gospodarczych należy 
bowiem zaw:-ze mówić „na zimno" a nie w 
gorączkowym nastroju radosnym

A mówi;a- sp kojnie, trzeba stwierdzić 
i powiedzieć sp; leczeństwu, że ze wszys k:ch 
pożyczek za fc ostatnią Polska zapłaciła naj­
drożej, bo częścią swej samodzielności.

tycznie stabilizowany na poziomie tnntei wię­
cej 8.90 za drlara, taka bowiem by a jego 
wartość wymienna. Jptjnakże jednostka mo­
netarna Polsjc był zloty, zawierający 0 31 
części grama czystego złota, a więc równa­
jący się frankowi złotemu . w relacji do do­
lara. mający wartość m. w. 5,18 za jednego 
dolara. Inna rzecz, że wartość wymienna, 
czyli,kurs złotego by! niższy od t. zw. pary­
tetu ustawowego i dlatego na oznaczenie 
złotego w jego wartości teoretycznej używa­
no określenia „zloty w „zlocie".

Obecnie sytuacja ulega gruntowne! zmia­
nie Ten faktycznie ustabilizowany zloty, we­
dług jego ostatniej wartości wymiennej staj. 
się prawną jednostką monetarną, czyli że 
zmień,a się samo pojęcie złotego jako jedno­
stki pieniężnej.

Stary zloty to — 3100 złotych z 1 k in­
grama złota OOtkej próby.

Nowy zloty to — 5924,44 złotych z ki­
lograma czystego złota.

A więc:
Stary zloty — to wartość 9—31 grama 

czystego złota, czyli w jednostkach dziesięt­
nych - 0,290,32 grania czyslrgo złota.

Nowy zloty - to wartość 0, 168,79 
grania czystego złota.

■ywrp „f- « rtwnrorn < in-auggk! CTHł ■' 4» TOM

— Zgodnie z zapow edz'ą ma ona być 
przeznaczona na kredyty- Należy jednak dą­
żyć do tego, aby Kredyty te zostały zużytko - 
wane w sposób najwięcej racjonalny. Zw. 
Polskich Organizacji Rolniczych rozpoczął 
już pracę nad ustaleń, programu odpowied 
niego ich użyc'a. Znaczna część tych środ­
ków musi być przeznaczona w pierwszym 
rzędz‘e na meljoracje rolne. Jest to cel dz ś 
najważniejszy, gdyż ogólnie zaznacza się 
obecnie popęd do tych ulepszeń gruntów. — 
Zgłoszenia w tym wzglcdz e przekraczają 
granice tak istniejących kredytów jak wiesz 
de możności prywatne. (AW).
Bratnia pemocfiospoleactistwa j

Zarząd „Bratniej Pomocy" Tow. Studen 
tów Uniwersytetu Poznańskiego wystosował 
w ostatnich dniach odezwę dó szeregu osób 
i instytucyj z prośbą o poparcie kuchni aka­
demickiej naluraljami względnie darami pie- 
niężnemi.

Zarząd „Bratniej Pomocy" żywi nadzie­
ję, że apel jego znajdzie zrozumienie i po 
słuch. To też w tej myśli do tych wszystkich, 
którzy odezwy takie otrzymali, zwraca się z 
gorącą prośbą, by zrozum, dolę studenta w 
obecnych warunkach, i w zrozumieniu szla­
chetnej idei niesienia pomocy niezamożnej a 
pilnej młodzieży akademickiej nic zwlekali 
ze spełnieniem czynu, za którym pójdzie nic 
wątpliwie szczera i serdeczna wdzięczność 
tych wszystkich, którzy pomocy potrzebują 
dla ukończenia swych mozolnych studjów.

Zygzaki 
Niesamowity

Bywa, wejdzie jakieś słowo w modę: clioś 
PliK Gdziekolwiek pójść, cokolwiek przeczytać, 
z jakimkolwiek pogadać — masz. słyszysz lube 
SlÓWMówi ci je woźny 1 kucharka, kierowca 
taksówki i dozorca domowy, przyjaciel w .w 
klerni i wpływowy minister ,

Wszędzie tem słówkiem operują, m « pięć, 
ni w dziewięć, aż do znudzenia! Aż do obrzy­
dzenia! , . t-

Stoi, jak wół,, wydrukowane na plakacie, 
stoi we wzmiance teatralnej; i we wstępnym 
artykule; i w kronice policyjnej...

— Życie brzydriie!

Pamiętam, straszyło przez pewien czas sło- 
wo: r e w e 1 a c j a. .

To było rewelacją, tamto było rewelacją . 
Pani X wyglądała rewelacyjnie, Pan Y opo­
wiadał rzecz rewelacyjną. Stek cielęcy sma­
kował rewelacyjnie... Tapeta miała rewelacyjny 
deseń... Służący u Zetów buchał rewelacyjnie 
cygara pana domu... Rewelacje taiły się na każ­
dym kroku .

— Sfolgowalo

Teraz znowu przyszła meda na wyraz1 
niesamowity. .

Wszystko jest niesamowite!
Kobieta staje się raptem mesamowide 

wiotka. . . ■ ,1^Mężczyzna, wywalający się z auta do ro­
wu staje się nagle niesamowicie interesujący ..

‘ Aktorka, kreująca rolę baronowe] Puppł 
(w tytanicznym super-filinie „Noc poślubna ) 
gra niesamowicie

Komiczka, kreując rolę subretki Yyony 
(.Nieporozumienie w Banku" — salwy śmie­
chu! Huraganowy ogień wesołości! Szlagier 
sezonu!) posiada niesamowitą wiskomikę...

Partja, glosująca za reformą zapałczaną, 
staje się nagle niesamowicie reakcyjną...

Mówca, nie wymawiający litery „r , za­
czyna zdobywać fenomenalny wpływ na masy 
i panuje nad niemi niesamowicie...

Wszystko, co byłoby kiedyindziej oryginał- 
nem. wyjątkowem, groteskowem, zabawnem, 
groźnem, strasznem, śmiesznem, rozkosznem, 
giośnem, wyjątkowem, etc. — jest teraz niesa­
mowitem!

Pojęcie: niesamowity znajduje, w za­
sadzie dość rzadko zastosowanie. Ale to niko­
go nie obchodzi. Wszyscy się niesamowicie 
przyczepili do niesamowitośoi, co zaczyna być 
istotnie niesamowitem!

Jeżeli dalej pójdzie w tem tempie, docze­
kamy się niesamowitości w niesamowitych ja­
dłospisach niesamowitych knajp, tudzież roz­
kładach kolejowych...

Nie mówiąc już o powieściach i nowelach 
ostatniego stempla: wszystkie są, od stóp do 
głów, niesamowite...

— To wszystko jest niesamowite.
— ?
—- Unheimlich...

Jak będzie płatny podatek
majątkowy

Zgodnie z dotychczasowemu zarządze­
niami Ministerstwa Skarbu pobór podatku 
majątkowego, przypadającego w myśl usta­
wy z 11 s'c>-pnia ’923 został ograniczony w 
następujący sposób:

a) dla platn'ków wyższych stopu (po­
nad 10.0(10 zł- maj.-.tku) w I. 11. grupie kon­
tyngentowej do 100 proc, definitywnego po 
datku bez zwyżki kontyngentowej .

b) dla plałników wyższycli stopni (ponad 
10,000 zł. majętku) w 11 grupie kontyngen­
towej do połowy podatku ze zwyżkę kontyn 
gentową

Celem os .lgnięcia wpływów prelimino­
wanych z tvlulu podatku majątkowego w bu 
dżecie na rok 1927 -28 zaczadziło Minister­
stwo Skarbu pobór od płatników wyższych 
stopni (ponad 10.000 zł. majątku) na poczet 
zaległości tego podatku daiflż.ej ratv w wyso 
kości 0,8 proc, od szacunku majalku ustalo­
nego w r. 1925 jirzy wymiarze podatku ma­
jątkowego.

Rata ta platmj jest w dwóch równych 
częśc ach: pierwsza do dnia 15 listopad* 
1927 druga do dnia 15 stycznia 192.8

Płatnicy niższych stopni me podlegający 
zwyżce kontyngentowej obowiązani będą ut 
śc ć w tychże terminach resztę przypadają 
cego od nich podatku majątkowego. Płatni­
kom, którzy nadpłacili dotychczasowe raty 
podatku majątkowego, zaliczy sę nadpłacone 
kwoty na pokrycie należności płatnych w 
myśl niniejszego zarządzenia. O wysokoś.i 
zaległości podlegających ściągnięciu i o ter­
minach płatności rat zostali platn cy pisem­
nie zawiadomieni.



Jaką rolę odgrywa ta feralna Hczha w naszem życiu 
politycznem

Zbyteczną jest rzeczą wspominać, że 
wiele osób uważa trzynastkę za cyfrę terał 
ną, przesąd stal się tak powszechny, że nawet 
zapanował w życiu publicznym. O j.kżesz 
wystrzegają się tej cyfryI Nawet w życiu go 
spodarczem I

Szukać przykładów? Dosyć ich mamy na 
©kół! Wymieńmy parę:

Przy wyborach parlamentarnych w r 
1922 partje tak spekulowały przy składani i 
list państwowych, ażeby tylko nie otrzymać 
numeru 13. Żadna z grup politycznych n;e 
chciała powierzyć swego losu temu nutnero 
wi!

Podczas wyborów do radv miej k ej w 
Warszawie ugrupowania polityczne umówiły 
się między sobą, źe lista nr. 13 będzie wpraw 
dzie zgłoszona, jak tego wvm:»."a ustaw•». 
podpisani pod nia przedstawiciele będą tek 
dobrani, iż komisja listę tę unieważni. Tak 
się stało. Podobnie rzeczy sę mi’lv w lodź

Cóż mówić o aktach niezwykłych, jaki 
mi sa wybory? Spytajmy, czv kto jeździł 
tramwajem nr 13? Łódź odż»»gnvwa się fatnl 
nie od tej feralnej cyfry, nie ż.*»a jej, linje 
tramwajowe, samochody nr 12 14 — ale 13 
ani śladu!

Trzeba przyznać, że nie wszyscy niena 
widzą trzynastki. Sa tacv którzy do niej czu- 
ją specjalne upodobanie

W kolach sejmowych zestawia się takie 
np. kombinacje trzynastki z ostatniego roku

Zamach majowy rozpoczął się dnia 13 
maja.

Zgromadzenie Narodowe wybrało mar. 
ezalka Piłsudskiego prezydentem dnia 31 ma 
ja (odwrócona trzynastka)!

Zwołanie zwyczajnej sesji budżetowej 
roku minionego nastąpiło dnia 31 październi­
ka (znów odwrócona trzynastka) ale jej uro­
czyste otwarcie po słynnym konflikcie „stać 
czy siedzieć1* dopiero dnia 13 listopada.

Letn a nadzwyczajna sesja seimowa i se 
naćka została zamknięta dnia 13 lipca.

Nadzwyczajna sesja sejmowa jesienna 
została otwarta dopiero 13 września. Zarżą 
dzenie o zwołaniu nadzwyczajnej sesji Sena 
tu zostało podpisane dnia 9 września, ate 
otwarcie jej wyznaczono na 13 dni późniei 
na 22 września.

I

Katem
„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadzfc’
i przed narodem niosę oświaty kaganiec...
Pan minister z lekarska i kraje, I klei 
myślą, którą wieszczem słowem oskrzydlił wy- 

[gnaniec.

Szkoła polska na kresach? — słodsze nadzieje 
smalone duby ruskie, federalne boje...
Bęcl W reskrypcie co z wieszczo ideą się dzieje? 
„Oświatę" djabji biorą, kaganiec zostaje!

Antyk.

Dekrety w sprawie pożyczki zagranicz­
nej ukazały się dnia 13 października

Dodajmy jeszc.e jedną obserwację, ra­
da ministrów, uwzględniając iż marszal. k 
I ilaudski piastuje dwie teki: prezesa lady im 
nistrów i ministra spraw wojskowych — po 
siada tek również 13! Trzynastka była no­
woutworzona teka poczt dla m n Miedzin 
skiego.

Z kopalni węgla brunatnego.

W Lak.-c nji znajduj i .-t ;>in ko 
palnie węgla brunatnego Znajdujące sę w 
ziemi zapasy węgla po lewej stronie l aby, 
cbl cza sie n.f 6 milionów fon Na rvc i. e

Z Izbv Przem.-Handlowej
Wystawa Pols’a w Me 'Jo!;in'e.

Polska Ekspansja Gospodarcza organizuje na 
rok 1928 Wystawę Polską w która
miałaby odbywać się od kwietn a do sierpn a przy 
szlego roku i obejmować możliwie wszystkie ga 
łęzle rodzimego przemysłu polskiego, mogące 
wchodzić w rachubę przy ewentualnym ekspor 
cie do Włoch.

Izba nasza stojąc na stanowisku. Iż projekto 
wana Impreza mogłaby przyczynić się poważnie 
lo wzmożenia naszego wywozu wogóle, w szcze 
gólności znś powinna wzbudzić zainteresowani* 
•der włoskich w kierunku nawiazania stałych sto 
sunków handlowych z Polską, sprawie powyższej 
poświęciła szczególną uwagę | dąży do udziału 
Interesentów swego okręgu w projektowanej wy 
stawie polskiej.

Jako art\ kuły eksportowe z Polski do Wioch 
wchodziłyby w rachubę m i. towary włókiemucze 
juta, I wyroby jutowe, wyroby drzi vne ( abawk 
cukier, zapałki, fasola, zkmnlaki, Jaja, szkło i ga 
lanterja szklana, cerata, ołówki.

W sprawie nawiązania stosunków handlów 

z Czechosłowacją.

Centralny Związek Czcskosłowacklcli Aj.n 
tów handlowych I Komisjuiarzy w Pradze roz 
porządzą wśród swoich członków adresami, lin

Kto zabił arcybiskupa Rudolfa ?

Rzekomo jakiś polski hrabia

Od dzesiątków lat stale niemal w pew 
nych odstępach czasu pojawiają się w prasie 
wiedeńskiej jakieś nowe sensacje, od ioszące 
się do tragicznej śmierci syna cesarza Franci 
szka Józefa, arcyksięciu Rudolfa. Gliśns on­
giś na cały światdramał w Mayerlingu nie 
przestaje interesować opinji publicznej w 
Austrji.

Obecnie najnowszą sensacją Wiednia 
wspomnienia < srbis e. które na lamach 
„Deutschc eslerreichisclie Tagszeitung“ ogla 
sza dawny żołnierz austrjackiej gwardji ce

w dżinu warsztat pr/t.o.j.uiia węgła w ko 
naln .S.nechsische Wcrke“ skąd węgle tran 
sportuie się przez most do magazynu prze 
rnb en a

porterów wyrobów włókienniczych Itd. którzy 
chctnle nawlpząlfby kont -kt z rynkiem polskim.

Pod i - rw yższe do wiadomości nadmienia 
mv, że by'o.bv wskazane przed rozpoczęciem per 
trektacji z firmami poleeonenii przez z góry na 
<wariy Zwhwk zasięgnięcie za pośrednictwem 

m-adafn Po' 1 m/o informacji o danej firmie.
Adres wyżej podanego związku otrzymać moź 

na w biurze Izby Bydgoskiej.

O stosunki z firmami amcrvkańsklcml.
Ze stmnv naszych placówek zagranicznych 

:wraca się firmom polskim nwasę na konieczność 
•strożnero traktowania stosunków handlowych z 
;rnnml antorykartskleml. o których nie posiadają 
pewnych informacji i dostatecznych gwarancji, że 
obowiązania będą ściśle wypełnione.

W zwla-kti z tem należy podkreślić że czę 
to najhardziej skłonne do zawierania stosunków 
••ndiowych z Polską sa flrmv o bardzo problema 
lyczneni znaczeniu i słabe finansowo, a kontrakty 

n'rni zawarte, aczkolwiek na razie wydają sie 
••.rdzo korzvstne, często powodują poważne stra 

dla łatwowiernych firm polskich.
Z wyżel naprow'dznnych względów zalecamy 

(■(“cntom naszego okrccii. ahv przed nawlaza 
on pcr'’;'l • |: handlowych z firmami amerykań

kieini zuiacaly się po intarmacjc i w1-■-ó ■, ) i 
lo powołań*, di do tero placówek konsularnych 
iraz do Amerykańsko Polskie] Izby Handlowej w 
"owym Jorku których adresy każdego czasu tnoż 

>. otrzymać w Izbie Bydgoskiej. 

saiskiej. Opowiada on mianowicie, że wielkie 
zamieszanie wywołała swo ego czasu w Hof 
burgu pogłoska, jakoby jeden z hrabiów poi 
fikich, spokrewniony z młodą baronówną 
Yescera, prosił cesarza Franciszka Józefa o 
pozwolenie na pojedynek z arcyksięciem Ru 
dolfem. Cesarz odmówił wówczas tej pro­
śbie oświadczając, iż następca tronu nie na 
leży do swego ojca, lecz do całego narodu. 
W odpowiedzi na tę odmowę ów hrabia poi 
«ki (którego nazwiska autor wspomnień nie 
wspomina) miał oznajmić, iż nie przyjmuje 
na siebie żadnej odpowiedzialności za to, co 
może nastąpić.

Przy kolacji w Mayerlingu, poprzedza- 
ir cej tragiczną noc krwawej zbrodni, zebrali 
się oprócz arcyksięcia Rudolfa i baronówny 
Vecsery, ów hrabia polski, tudzież hr. Ho 
os. Ten ostatni udał się wcześnie na spo­

czynek do swojego pokoju i zb"dzony zo 
'tał dopiero w chwili, w której wykryto krwa 
wy dramat. Przy owej pamiętnej kolacji u- 
■ługiał do stołu strzelec arcyksięcia Rudolfa 
••iejaki Rózicka, który ożenił się później z jed 
ną z pokojówek arcyksięciu Stefanji i miano 
wany został naczelnym leśniczym w Góding.
'złowiek ten dziś już nie żyje.

Były członek austrjackiej gwardji cesar­
skiej opowiada dalej, iż gdy pełnił straż ża 
obną przy zwłokach arcyksięcia Rudolfa, wy 
itawionych w Hofburgu, skorzystał z chwili 
w której nie było nikogo w sali i uważnie 
•rzyglądał się głowie zmarłego Zauważył 

wówczas, iż prawa strona czoła była całko­
wicie rozdarta od uderzenia butelką szampa­
na. Cesarz Franciszek Józef ujrzawszy trupa 
swego syna, miał krzvknać: „Aber der Kopf, 
der Kopf!“ (Ach ta głowa)!

Mimo, że były żołnierz gwardji cesarskiej 
we wspomnieniach swoich nie wymienia wy 
raźnie hrabiego polskego jako zabójcy arcy­
księcia Rudolfa, z treści jednak jego opowia 
dania wynika, że krwawego czynu miał do 
puścić się właśnie ów polski arystokrata, wo 
bec tego, że biorący jedynie poza nim udział 
w wieczerzy hr. Hoyos udał się poprzednio 
na spoczynek i nie był obecny w chwili dra 
matu,

W roku 1892 autor owych wspomnień 
który został w międzyczasie urzędnikiem ko 
lejowym, miał sposobność spotkania hr. Ho 
vos na małej stacyjce Landdorf. Zapytał 
wówczas hrabiego, czy ukaranym został ten, 
który winien był śmierci arcyksięcia Rudolfa? 
Hrabia miał mu odpowiedzieć. Ależ tak, na- 
uralnie zbrodniarz już nie żyje.

Nowa fabryka ołówków 
w Polsce

Jak się dowiadujemy została założona 
Warszaw e nowa fabryka ol >wków „Le-w warszaw e nowa fabryka ol iwków „Le­

ch etan** T. A. pod kierownictwem p. A. 
Klepadło, b dyrektora technicznego fabryk' 
St. Majewski.

Inicjatywę tę należy powitać, bowiem 
dotychczas w Polsce była jedna fabryka o- 
łówków, której wyroby n e stoją na pozio­
mie należytymi Fabryka ,,Lech'słan“ oprócz 
ołówków wytwarza wyroby z galalitu-

Nazwę „różaniec** tłumaczy się w róż­
ny sposób. Jedni wywodzą ją z tego, że da­
wnym bardzo zwyczajem otaczano Marję, 
Królowę kwiatów, wieńcami róż, które Jej 
Sioświęcano, by w ten sposób przedstawić Ją 
ako Królowę świętych i Różę duchowną, 
'en zwyczaj miał być przyczyna tego, że w 

IV wieku po Chr. św. Grzegorz biskup z Na- 
zianzu uplótł Królowie Niebios wieniec du­
chowny, na który złożyły się modlitwy i akty 
strzel ste ku Jej czci. Odtąd otrzymywała pe 
wna na cześć Marji zeszeregowana ilość 
modlitw nazwę różańca. — Inni wywodzą 
nazwę różańca od św. Rozalji, która miała 
podobny zwyczaj odmawiania modlitw ku 
czci Marji i dlatego przedstawia się ją z 
wiankiem róż.

Zwyczaj odmawiania różańca, choć nie 
w tej samej formie co dzisiaj, jest już bardzo 
dawny.

O pustelniku św. Pawle pisze w IV w. 
historyk kościelny Sozotnen, że odprawiał 
dziennie 300 modlitw, i aby ich nie zapom­
nieć, brał 300 kamyków, które w miarę od 
mawiania modlitw wyrzucał. Podobnie liczy­
li swe modlitwy pierwsi mnisi na pustyń:. 
Wśród mnichów północy przyjął się też rych­
ło zwyczaj, odmawiania swych modlitw przy 
pomocy ziarnek, nadzianych na sznurku. Po­
czątkowo odmawiano tak tylko „Ojcze nasz**, 
stąd nazwa tych sznurów modlitewnych „Pa­
ter noster** z czasem przyjęła się stała liczba 
150, i to w klasztorach, w których po każ­
dym psalmie (których jest 150) odmawiano 
1 „Ojcze nasz**.

Modlitwa „Zdrować Marja“ w dzisiej­
szym składzie, jest późniejszego pochodzenia. 
Początkowo używana była tylko w pierwszej 
części. W tej formie dopiero od początku dru­
giego tysiąclecia zaczęli ja czciciele Bogaro­
dzicy dodawać do modlitwy Pańskiej. We­
dług trad\vji pewnej, choć jeszcze zupełnie 
historycznie nie potwierdzonej, zwyczaj ten 
wprowadził św. Dominik w XIII w. Od jego 
też czasów dodawano do słów pozdrowienia 
anielskiego „i błogosławiony owoc żywota 
twego Jezus**. Od XIV i XV wieku pochodzi 
druga część modlitwy: „Święta Marja Matko 
Boża módl się za nami grzesznemi**, która 
ostatecznie uzupełniona została przy końcu 
XV w. (1493 r.) przez arcybiskupa Mcgunc- 
kiego dodatkiem: „teraz i w godzinę śmierci 
naszej. Amen**.

Taką formę Pozdrowienia Anielskiego 
zatwierdził Ojciec św. Pius V urzędowo, 
kiedy w 1568 r. rozkazał kapłanom przy od­
mawianiu brewiarza dodawać po „Pater no­
ster** jedno _,Ave Maria**, które wykazuje już 
zupełnie dzisiejszą formę-

Pewną formę dzisiejszego różańca od­
mawiano jak wyżej wykazałem, już oddawna. 
Zasługą to jest jednak św. Dominika, że na­
bożeństwo różańcowe rozpowszechnił 
wśród ludu, tak źe różaniec stal się jakby 
brewiarzem ludowym.

W 1208 r. został on wysłany przez pa­
pieża do południowej Francji, by nawrócić 
heretyków albigensami zwanych Herezja ta 
rozpanoszyła się już bardzo, sfałszowano 
Pismo św., bluźniono przeciwko najświęt­
szym prawdom wiary i zbeszczeszczano Sa­
kramentu św.

Taki bvł stan religijny poł Francji, kiedv 
przebył św. Dominik Frzv lata pracował 
wśród nieopisanych trudne ści, bicdv i z na­
rażeniem życia. Podczas swych wędrówek 
misyjnych udał się pewnego razu z Toulouse 

| do pobliskiego l;i --i i w natchiTuiu tip-'dlszy 
na kolana, miał, jak głosi podanie, widzenie: 
Ukazała mu się Matka N. w światłości i 
chwale w:e'k ej. „Wiesz. s'iiu mój, rzekła, ja­
kimi środkiemi odkupił Bóg świat. Pierw­
szym było pozdrowienie, które przyniósł mi 
anioł, potem nastąpiło cudowne narodzenie 
i święte życie Jezusa Chrystusa, potem gorz­
ka Jego męka i śmierć, wreszcie chwalebne 
zmartwychwstan ę i wn ebowstąpien e. Te 
Te tajemn ce życia i śrnerci P. Jezusa, zam­
knięte w „Pozdrowieniu Anielskiem Módl' 
twą Pańską, są moim różańcem. Ogłoś ten 
różaniec odstępcom od w'ary, on hędz'e po- 
czątk em ich nawrócenia**.

Tyle podań e. Faktem jest, źe wprowa 
dzenie nabożeństwa różańcowego w mia­
stach Toulouse, Montpellier, Agon, Carcas­
sonne, BezJers 'tp., które były miejscami dzia 
łalnośc. walki i zwycięstwa św. Dondnika, 
odniosło skutek i owoce niespodziewanie 
wielki- Lud gromadnie zb eral się. by współ 
nie odmaw'ać Różaniec- Tłumy otaczały ka­
zalnice, by usłyszeć objaśnień e tajemmc ró­
żańcowych. I dzięki teipu nabożeństwu, he­
rezja albigensów w głównej swej m*erze zo­
stała zlikwidowana.

Różaniec rozęowszechn ony przez św. 
Dominika różnił się jeszcze znaczn’e od dzi­
siejszej formy odprawiali a Różańca. Sposób 
podzielenia 150 ziarnek na dziesiątki, roz­
dzielone iednem ..Ojcze nasz**, nie wiadomo 

dokładnie kiedy powstał. Został jednak na 
połowie 14 w. zaiecony przez zakonnika, 
kartuza Egher v. Kalkar i przyjął się szybko. 
Pap. Syxftis IV. nazywa w 1479 r- różance 
„psałterzem N. Marji P.“, który składa się z 
150 .Zdrowaś Marja“ podzielonych na dzie 
siątki przez „Ojcze nasz** po ka. dej.

„Chwała Ojcu i Synowi..“ poczęto do­
dawać przy kcńcu 17, wieku. Już przedtem 
„W erzę w Boga**, do którego w połowie 
dodawano w N emczech na początkach 1 
17 wieku dołączono 1 „Ojcze nasz i 3 „Zdro 
waś“

Tak przedstawiałaby się po krotce hi- 
storja Różańca św., któremu nadali w ciągu 
następnych stuleci papieże dużo odpustów-

Wartoby może przytoczyć jeszcze k łka 
przykładów czci Marji pomocą Różańca. 
Cesarz niemiecki Karol V. n!e rozpoczynał 
dnia n'e zmówiwszy poprzedn o Różańca. 
Gdy go w czasie modlitwy odwoływano do 
pilnych zajęć, odpowiadał: „Gdy skończę 
mój różaniec, wtedy zabiorę s'ę do tych 
spraw** Król Alfons V- z Portugalji zwykł 
był mawiać do swych ministrów: Zwróćmy 
s'ę do N. Panienki aby Jej różaniec był mi 
pomocą przy rządzeniu mego państwa**. — 
Nasz poLk. król Kazimierz II. pisał do Rzy­
mu do generała Dominikanów: Proszę przy­
słać mi kaznodziejów różańcowych, oni 
są najlepszymi reformatorami mego narodu**. 
Kiedy powszechnie podz wano artyzm i m.ł 
strzostwo muzyka Józefa Haydn‘a wtedy 
odpowiedział: „Gdy przechadzam się z ró­
żańcem w ręku po pokoju, wtedy przelatują 
mi niezlicznone myśli • tony tak że mi czasu 
nie starczy, by je szybko i w całości so sać“.

Różaniec
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przeszkód, jakie spotyka na drodze postępu, 
skłania go stale do wytężonej c ąglej pracy, 
do pcbudzama swej i drugich przeds ębior- 
izcści; doskonali więc dotychczasowe zdoby 
tze na wszystk ch polach wiedzy, szuka roz 
wiązań nowych zagadnień, a w debe obec 
ncj zdaje sę, wypowiedz, walkę przestrzeni 
i czasowi.

Epokowem narzędziem zmagań stał sę 
samolot. Przemysł lotniczy całego św ata za 
brał się do roboty; zewsząd dolatuje naszego 
ucha huk młotów — świat sę spieszy — 
ściga.

Z n emniejszą wytrwałością i energja pra 
rują konstruktorzy — szukają nowych typów, 
doskonałych i nie spoczna póki ne odciągną 
ostatniego pasażera kolejom , okrętom.

Ideałem dzis ejszym stal sę samolot — 
olbrzym, którego zadan em byłoby pekonyw. 
w elkie przestrzenie bez I' dowania który miał 
by znacznie większą szybkość niż dotychcza­
sowe, którego byłby większy ciężar uży­
teczny.

Tylko ten rodzaj samolotu, któryby nad 
to mógł odbywać lot w każdych warunkach 
atmosferycznych, zbudowany ekonom czn e 
mógłby skutecznie rywalizować z innemi 
środkanT Ickomccj już istniejącej — spowo 
dować obniżenie kosztów przelotu.

Nasuwa s:ę tylko kwcstja, czy dziś już. 
jesteśmy zdolni do realizowania podobnych 
projektów, czy technicznie jesteśmy przygo­
towani.

Wielu może wątpić — a jednakże ludz e, 
którzy z cala pewnośca dziś kalkulują i obi i 
czają i dlatego też podamy n żcj to, co nic 
cdnr krotnie słyszeliśmy od fachowców jako 
najbliższe możliwości.

Wadomem jest, pow adają, że na wyso 
kości już 10 klin, w tak zwanej stratosferze, 
panuje wieczna pogoda, a wyżej nie spotyka 
się burz.

Samolot zatem będąc na tej wysokości, 
mógłby odbywać podróż w o w cle krótszym 
czasie. skutkiem choćby mniejszego oporu roz 
rzedzonego powietrza.

Na wysokości 15 kim. gęstość powietrza 
jest p ęć razy niniejsza, niż przy zemi; tem 
peratura wynosi w przybliżeniu 60°.

Żeby jednak w tak bardzo niskiej tempe 
raturze umożliw.ć człowiekowi przebywanie, 
należałoby stworzyć w tym wypadku odpo 
wednie warunki — sprowadzić je do tych, 
jakie są na ziemi.

Można to uskutecznić za pomocą kom 
presorów do stężania powietrza, któreby u- 
Irzymaly stałe ciśn en;e 1 atmosfery, odpo 
wiedn ch ogrzewaczy elektrycznych i wenty­
lacji. —

Na wysokości 15 kim. jest zgoła inne 
ciśnien e atmosferyczne, do którego przysto 
sowanie konstrukcji samolotu n e byłoby rów 
nież trudnem.

Różnica ciśnień zewnętrznego 1 wew­
nętrznego wynos5 na tej wysok. cztery piąte 
atm., a gdyby nie przewidz. tego warunku 
samolot mógłby pęknąć, lub ulec zn:eksztal 
cenili, jak balon k dz ecinny gdy dostanie się 
w sferę mniejszego ciśnienia, czyi, lecąc za 
wysoko.

Jeże!’ przyjmiemy teraz, że c ężar samo 
lotu ma wvnos;ć 50 łon. bo chodzi nam o ol 
brz.yma który ma konkurować z koleją lub 
parowcem, to 20 ton przypadnie na wagę wla 
sną samolotu. 30 — na ładunek użyteczny.

Ciężar własny samolotu składać s ę bę 
dzie z wagi siln ków, kompresorów, skrzydeł 
ogona, pływaków itd., ładunek użyteczny z 
15 ludz obsługi, matcrjalów pędnych, 50 pa 
sażerów z bagażem, poczty przesyłek itd.

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ.

22) Ciąg daiszy

—- A Fanszetta jest teraz 7' 
pracą! Zdaje się. że z powodu tego 
wszyscy potracił: głowę.

Lady Tranmore nie miała zamiaru w 
nim uczestniczyć; od czasu śm erci starsze­
go syna, strać la zamiłowanie do podob­
nych widów sk, ale wiedz ala że cale towa­
rzystwo londyńsk e nie mówiło o niczem in- 
nem. Sala brytyjskiego Muzeum była co- 
dzeń przepełnioną elegantkami, zanudzają- 
cemi bibliotekarzy, opowiadano sobie o ko 
stjumach historycznych, wspaniałych klejno 
tacli, wydobywanych ze skrytek na tę okazję 
i obl czano sumy ogromnych zarobków o- 
czekiwanych przez krawców londyńskich i 
paryskich.

— N e Wadomo ci, czy pan Ashe ma 
zamiar udać się także na ten bal? — pytała 
lady Tranmore, widząc że panna służąca 
zabiera się do odejść a.

— Pan Ashe powiedział że pójdzie, je­
żeli będz e mógł pokazać się w swem dwor 
sk em ubraniu — odpowiedz ala panna słu­
żąca z uśmiechem — ale moja pan; twierdzi, 
że to będzie niemożliwe.

Gdyby na materjały pędne przeznaczyć 
21.500 kg., skek śmiąla w zależności od gę 
stości powietrza, zastosować zm enny gdyby 
opór calkow ty samolotu wynosił 26 tony i 
aparat poruszałoby 6 silnków po 110 MK., 
zaopatrzonych 6 Śmiglami 4 to ramennemi, 
samolot mógłby przebyć przestrzeń 7.250 km 
bez l-dowan a z szybkością 415 kim. na go­
dzinę.

Rozmiary wynoslybyt szerokość skrzy­
deł 11 metrów, rozpiętość 91 mtr. profil skrzy 
del byłby grubość 2 i pól metrów.

Tak wyglądałby kolos.
W skrzydłach do pewnej granicy roz­

mieścić można wygodnie urzrdzcne kabiny.
C ekawe byłoby wzb ;anie s ę takiego ol 

brzyma na wysokość 15 kim.. którą mógłby | 
osiągnąć w przeciągu 25 godzin; w 1 nji po i 
ziotnej w tym czasie przebyłby samolot 925

Chicago, miasto bogatych wdówek
eldorado dla kawalerów

kim., wznosząc się jednak w górę przeleciał 
by tylko 825 kim., bo trzeba uwzględnić 
pewny kąt w stosunku do poziomu — zawili 
strata przy wznoszeniu s ę wyn es e 100 kim. 
i na to samolot zużyje odpowiednią Josć hen 
zyny.

Przy lądowań u jednak, planując z wy 
sokośc 15 kim., może przebyć bez siln kow 
odległość pkolo 150 klin., czyli że ogólny 
zysk na stracie i lądowań u wynóslby 50 
kim. — , , ,

Bvlby to samolot zatem idealny do prze­
lotu Warszawa - New York; p-dróż catą 
możnaby odbyć w 20 godz n wvgodn e i z 
calem bezp eczeńslwem Wylatuj’c z ' aisZt} 
wy o godzinie <> rano, w New Yorku bylibys 
inv o godzn e 2 no północy. Id b.lby |pp 
kojny sz'bk - bez względu na pogodę, w 
komfortowo urządzonym saracli r e z sypiał 
niani). unwwalirami. radiem, restauracją, te 
leskcpem kinem. .

Do real zacj podobnego olbrzyma trefla 
leko __ zbliżamy się odń cipek1 przez svsie 
mateczne doskonaleń e philowców istn eją 
cych.

Kawalerom w wieku od 30 do 60 lat ino 
żerny polecić, aby szukali szczęścia w Chica 
go. Żadne miasto św ata ne jest bowiem zą 
mieszk wane przez taka ilość m ljonerek, któ 
rc poszukują męża, jak wlaśn e ni ijonowe 
miasto Chicago Muszą atol konkurujący do 
tych pan cn mężczyźni w edz eć. że „kenku 
rencja" jest tam olbrzymia, bo każda z tych 
dam szturmowana bywa przez dziesiątki ka 
walorów, którzy przyjeżdżają do Ch cago z 
Europy z alibetn arystokratycznego nazwiska 
w ręku.

W Cli rago slw erdzono, że zamieszku 
je tam 110 miljonerek, w wększej części 
wdów, poszukujących mężów. Karda z tych 
pań nie jest oczywiście ani piękną ani młodą, 
jednakże każda posiada dolarów conieni ara.

Najbogatsza z wszystkich jest pani Mac 
Coormick Edith Rockeleller. Jako cóika sta 
tego „króla naftowego" wn osia ona iuż 
swemu pierwszemu mężowi Haroldowi Mac 
Coormickowi grube miljony w posagu i roz 
wiodła sie przed dzies ęcu laty. Po śmierci 
swego ojca Johna Rockefellera, który lczjl 
już 90 lat, odziedziczy ona część ojcowsk cli 
miljardów i stanie się najbogatsza kobetą 
świata.

Córka jej należy również do szeregu 
kandydatek do małżeństwa w Nowym Św e 
cie. Otacza ją n:etylko blask ojcowskich mil 
jonów, bo natura wyposażyła ją w wielką 
urodę i talent śp ewaczy. Prócz złota w ban 
ku posada ona wielkie w deki na zdobycie 
bogactw, jako śpiewaczka operowa.

Jako droga w rzędzie bogatych m Ijone 
rek stoi pani Molle Wescber Newberry. Ja 
ko córka biednych rodź ców dostała ona 
przed trzydziestu laty posadę w olbrzym in 
domu towarowym. Dz ś jest sarna wlaścic cl 
k i tero domu, bo jego pierwotny wlaśc ciel 
« z ąl ja za ż.cnę, a misternie wnet zmarl. Ob 
jąwśzy po śnrcrci męża k erowniclwo firmy 
potraf la w krótkim czasie potro ć swój ma

Trzecia najbogatsza wdówka Chicago, 
pan: Ada Gnrrett jest córka farmera z okoli 
cy Chicago Dorob la s:ę ona olbrzymiego 
majątku kiedy sprzedała farmę na parcele bu 
dowlane in aslu Chicago. Ncstety. I czy onaI przeszło 60 lat i -zapewne trewielu se znaj 
dz e, którzyby ja chcieli pojąć za żonę. Poza 
tem jest ona tak skąpa, że od klkit lat żywi 
się tylko herbatą i Chlebem w najtańszych rc

— I< tty wymoże na nim, aby poszedł 
w kostjum e — pomyślała lady Tranmore.

— Wiljam przystanie na to, aby uniknąć 
sceny.

Pozostawszy sama lady Tranmore za- 
wr^la kamerdynera i poprosiła go o przy 

: > jej ostatn ego „Timesa"
Kidy z pewnością nie spojrzała na- 

. t na nego — mówiła do sebe rozkła­
dając dziemrk i szukając w n’m sprawo­
zdań a z sesji parlamentarnej. Znajdowała 
s ę w n m w całości ważna mowa Wiljania 
wygłoszona w Wigilję w eczorem w Izbie 
Gmin; z powodu jak ejś przerwy nie zdą­
żyła jei przeczytać dz ś rano; z prawdziwą 
duma kończyła ją teraz, również jak po­
chlebne komentarze artykułu wstępnego, 
podnoszące z uznan em obszerne w adomo- 
ści, kurtuazję i wyjątkowy talent oratorskj 
podsekretarza Stanu w ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.

— Pan Ashe — pisano dalej — zasłu­
guje całkowicie na wysok c stanowisko na 
jakie zapewne będzie wkrótce powołany; w 
zapowiadających" się zm anacli wskazanem 
jest, aby zasiadł w Radzie M:n strów; cho­
ciaż jeszcze bardzo młody, wyświadczył już 
p erwszorzędne usługi — wszyscy zgadzają 
się na to, że oczekuje go świetna przy­
szłość.

Zamyślona, pani Tranmore położyła 
dzienni. Jego przyszłość? Tak, zapewne, 
gdyby Kitty dala się opanować. Kaprysy

sfauracjach Na ubrania wydawała roczne 
nie w ęcei niż. 5 dolarów. Pa.ik, którzy zarzą 
dzal jej olbrzym m maś-fkiem < ddal w końcu 
wynedznaln miliardeikę do sanatorium, 
gdz e przyszła do s ebie Po opuszczeniu sa 
natorium n e chciała ze sk-pstwa zarlac ć ra 
cli-nku za leczenie. Przed 50 laty pani Garret 
była jednem z mrpfkn e szych dziewcząt Chi 
caga Finansiści twierdza, że mało moż-m 
spotkać osób, które lak spr-tne potrafą han 
dlować parcelom gruntowemi

Wśród miljonerek cli cagosk cli tylko 
piętnaic e znaMuje się w tem szcześliwem po 
lożen u, że może przed swem nazw sk em do 
pisać słówko „miss" (panna) Niektóre wdów 
k cczywiśc'e przewyższają panny jak uroda 
tak bogactwem. Do bardzo c eknwych 
osob stości należy młoda wdowa rani Bauer. 
Zdobyła ona swój inajatck i swe stanowisko 
wlasnemi s tami. Karjerę rozpoczęła jako ste 
notypislka. wyszła następnie zamąż za wlaś 
ciciela lichego handlu. Po śm erci swego mę 
ż.a dop ero tak rozbudowała firmę, że w ti- 
bicglym reku ofiarowano jej za nią 20 nuljo 
nów dolarów.

Młode milionerki sa w w ększej części 
wrogami męskiego rodu, a to z lei przy 
czyny, że za dużo jest natrętów, starających 
s e o ich rękę. Wary w prawdz wa miłość 
u tych milionerek znateść już nie można. I tak 
np. z. 95 miljonerek któro były już zamężne, 
żadna n e wyszła za biednego

„Sprcxy pogodne* 1*
Ponieważ słyszy się tylko same złe rze­

czy o rządach sanacyJnvch, przeto przytacza 
my taka oto „pogodną" sprawę z okresu 
sanacji, którą znajdujemy w sanacyjnym 
„Expressie Porannym" z dnia. 18 bm :

..Prezes Rady ministrów Marszalek Pil 
sud.ki w nawale zaj?ć i doili siych snraw 
państwowych znajdzie zawsze chwileczkę 
czasu, która poświęca swoim ukochanym 
córeczkom, Wandzi i Jagódce..

Dziuń wczorajszy byl direm święta pan 
ny Jagódki — dniem jej imienin

To też kochający Ojciec zabrał córecz­
ki do samochodu i zawiózł do m ęgaz.ynu 
braci Jackowskich, gdzie solenizanika sama 
miała wybrać sobie prezent.

Kidy wydawały się lady Tranmore tego ro­
dzaju, że mogły poważn e zaszkodzić kar 
jerze jej męża; tego nie domyślał sę autor 
artykułu w „Timesie".

Już trzy lata upłynęło od czasu oże* 
n’en a sę Wiljama,..., lady Tranmore nie mo 
gla się z tem pogodz ć. zdawało się jej, że to 
wczoraj uczula się tak zm eszaną, gdy W I- 
jam uw adomił ją o swycłi zamiarach, gdy 
ia prosił o ckazan e Kidy łaskawych wzglę­
dów; od razu została jakby tkniętą przeczu­
ciem mających nastąpić wydarzeń.

Czyż powinna była z w ększą stanow­
czość a opierać sę małżeństwu Wiljama? 
operała mu się wprawdzie, ona, która ule­
gała we wszystk em synowi, przez cały ty­
dzień prosiła, błagała go, tlómaczyla, przy­
woławszy do pomocy stryjów jego, ponie­
waż ojcec, jako paralityk, już się nie liczył. 
Nakoniec zwyciężyła ją ta godność i c er 
pliwość Wiljama oraz jego n ezachw any 
dobry humor; nigdy dotychczas nie okazał 
się równie stanowczym, a jednocześn e nad 
zwyczaj miłym. —

Wiljam dał matce do zrozunrenia. że 
żona, choćby najukochańsza, n-e pozbawi 
jej, choćby najdrobn ejszej cząstki jego przy 
wiązania — co więcej jeżeli zgodzi się utu- 
ł ć w swych macierzyńskich ramionach to 
biedne opuszczone dziecko, uczucie syna 
jeszcze dla niej wzrośnie. Zresztą, wszystko 
co mówił o Kitty było bardzo rosądne,

Trudno było zdccyd wać się. 1’anna Ja­
dwiga była w niemałym kłopocie.

1' |.’. godzinnym nainssle wybór panny 
Jagódki padł wreszcie na wspaniałą kuchen 
kę oraz aluminjowy serwis kuchenny dla la, 
lek.

— Aby tytko naczynia bvlv duże — dy 
sponowala — raczej mniej sztuk, byle było 
duże..

Na specjalną prośbę dziewczynek nakrę 
cono im zabawkę z pozytywki — lalkę koly 
szącą niemowlę.

Roześmiane oczy dzieci długo potrzyly 
na kiwaj; cą się śmiesznie lalk< ś ;ał się rów 
nież Marszalek, patrząc z czułością na roz­
radowane córeczki".

Z noHIlna
— Pożary stogów. Dnia 13 b m. wy­

bulili o godz. 22.30 pożar u dzii ż >« cy pro- 
bóstwa p Teofila Cążymkiego w Niestroą 
nie Spaliły sie dwa stogi zboża, zabezpieczo­
ne w Krajowem Ubezpieczeniu Ogmowem w 
Poznaniu. Przypuszcza się podpalenie.

Dnia 15 b m o godz 9,30 pastwą po­
żaru padł stóg słomy dzierżawcy gosp. Jana 
I racnkla z Kozłowa. Przyczyna pożaru niezna­
na Stóg byl ubezpieczony w Krajowem Ubez- 
pieczeniu Ógniowem

— Budowa ligury. Od kilku dni rzucała 
sie w oczy budowla białego postumentu na lu- 
teiszyin nowym cmentarzu. Okazuję się, że ma 
tam stanąć figura Chrystusa. Dosc duży i gu­
stownie z sztucznego kamienia wykonany po­
stument jest już wykończony. Naszkicowany 
jest także już napis pod figurą: .Jam jesl 
Zmartwychwstanie i Żywot, wszelki, kto w® 
mnie wierzy, choćby i umarł, żyw będzie . No­
wy cmentarz, dobrze ogrodzony, zyska przcl 
figurę tą bardzo piękną ozdobę, widoczną z da­
leka, położona bowiem na bardzo ku jeziorowi 
wysunięt. języku pagórka, b eli się i rzuca się 
w oczy zwłaszcza od wschodniej strony jezio­
ra. Na nowym cmentarzu wogóle prace postę­
pują raźno naprzód i znać ruchliwą inicjatywę 
i działalność księdza proboszcza wykopano 
p. in. kilkadziesiąt dołków, w które mają być 
drzewka wsadzone.

— Zrcmontowany Magistrat. W tych 
dniach nadbudowany gmach Magistratu w ca­
łej okazałości przedstawił się oczom mieszkań­
ców miasta. Po omalowaniu frontu usunięto 
ostatecznie rusztowania, obecnie przeprowadza 
sie jeszcze prace wewnątrz budynku, tak że 
niezadługo budynek będzie mógł służyć swe 
mu przeznaczeniu. U samej góry budynek u- 
piększono herbem miasta t. ]. trzema srebrnemi 
mieczami na niebieskim tle tarczy. Równocześ­
nie z położeniem nowego chodnika w uhef 
Gen. Hallera wycięto drzewa, w których miej­
sce ma wsadzić młode. Powiat natomiast za 
mierzą wkrótce przystąpić do wycięcia starych 
drzew na szosie do Zalesia i zastąp, je młode 
mi lipami. Zauważyć trzeba, że drzewa do­
tychczasowe nie są znów tak bardzo stare, a 
aleje niezwykle zdobią okol. Mogilna Jest to 
bodaj najpiękniejsza i najokazalsza aleja Mo­
gilna która przez to bardzo straci na uroku. 
\V dni pogodne mnóstwo mieszkańców miasta 
przechadzało się w cieniu okazałych drzew. Po­
wiat mógłby doprawdy z tego niewielkiego do­
chodu z sprzedaży drzewa jako użytkowego 
zrezygnować a pozostawić na kilkanaście lat 
Mogilnianom piękną aleję. Zachwyca ona zresz­
tą nietylko mieszkańców Mogilna ale wszyst­
kich przejeżdżających z dalszych stron. Aleja 
(a powinna pozostać zresztą przez pamięć na 
pierwszego długoletniego starostę śp hr. Mie; 
czysława Dąmbskiego, który był wielkim ałeji 
tej? miłośnikiem i jeszcze krótko przed śmiercią 
oświadczył, że jej wszelkiemi silami bronić bę­
dzie.

— Widowisko. Przybyła do miasta nasze­
go trupa „Blondino" i urządziła wczoraj, t. j. 
10. b. m pierwszy występ swej zręczności. Na 
Rynku przy oświetleniu wielkiego łuczywa ar­
tyści trupy chodzili i obracali się na linie, wy- 
ciagniitcj w wysokości około 15 mtr. jak na 
podłodze. Jeden z nich wykazał p. in. jazdę na 
rowerze na odnośnej linie. Widowisko ściąg­
nęło sporą ilość widzów i było warte podziwu.

choc aż ją niezmiernie kochał, można było 
z nim dyskutować o przym otacli i wadach 
Kidy, o jej edukacji, o jej rodzinie, a sąd 
jego byl tak bezstronny, jakby chodz ło o 
kwestję Eg ptu lub Bałkanów. Nie żądał 
wcale od matki, aby widziała w Kitty 
jakieś wyjątkowe bóstwo, pros 1 tylko, aby 
przygarnęła jak mile dziecko, o rzadkich 
zdolnościach, często męczące, co prawda, 
ale zdolne dojść do tak ego rozwoju, umy­
słowego, że tylko tak przenikliwe osoby, jak 
on i jego matka potraf a go ocenić.

Przecież lady Tranmore, twierdził jej 
syn z uśmiechem, n e umiałaby nawet po­
stępować z głupą synową; tymczasem Kit­
ty, po pani latach małżeństwa i doznanego 
szczęścia, słan e się kobietą wyjątkową 
zdolną do odegran a w społeczeństwie roli, 
podobnej do tei, którą odegrała lady Tran- 
more.

— Pomożesz jej w tem. droga matko, 
— mówił syn. całując jej rękę — zajmiesz 
sie jej wychowaniem i zobaczysz, jak oboje 
będziemy dumni z naszego dzieła.! — Mir 
sala w ęc ustąpić -- przedstawiła rzecz ca­
ła jak mogła najlepiej, przyćmionemu umy­
słowi chorego męża, uspokoiła stryjów;

I wzięła do sebe Kitty i przeprowadziła u- 
kłtd, mocą którego pan d‘Estees po odebre 
niu znacznej sumy i jej długów, wyraziła go 
towość opuszczenie nie tylko Londynu, ale 
całej Anglji.

Ci$g dalszy nastąpi..

Na wysokości 15 kilometrów
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ulica Synagoska nr. 3.
poleca Stale na składzie 

dębowesypialhi jadalń c ,mę­
skie pokoje i meble Kuchenne.

Wykonn|o na żvczon’o 
najwykwintniejsze meble stylowe wy­
ścielane garnitury Klubowe, Kanapy, g 

materace i. t. d. (»)50 ■
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Wccojcic „Dziennik iiujawskiu

PIANINA
własnej fabrykacji po lecą W elegant kmin 
modne tn, krzvżuwem wykonaniu z naj 
lepszym repetycyjnyiii mechanizmem

po przystępnych cenach 
na odpłatę do 18 miesięcy 
z długoletnią gwarancją.

Zastępstwo słynnych zagranicznych f rin

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 56 — Tel 883 i 918 
Fil): Grudziądz, ul. Giobl<w4 — lei. ?29

Zutoż w r. Ikoń

1T d,iu '^naiu, przemysłu i rolnittwaS B Wt ■ | ft I wykonula gusto-nle a szybka diwawn
Ł-“ A\ V/ JA JL Drukarnia Kujawska Inowrocław

Jesień l.adchodzi, zima : ie r 
Dobry gospodarz sobie u* 
Gdv w chacie brak piecą, im» dob.. j liny 
Rodzina drży z zimna z gospodarza winy. 
Trza wiec się speszyć i piece zamawiać, 
By zima’nie marznąć, < < roby nabawiać, 
Zajrzeć'co żywo do Kornaszewskicgo, 
Starego mistrza, fachu garncarski' go. 
Narawl ci on piece stare, dostawi i nowych, 
Jest toć tam moc kafli, białych i kolorowych, 
Obsługę da skorą, ceny umiarkowane. 
Prace sumienne i gwarantowane, 
Niechaj więc każdy o piecach pamięta, 
Bo zima niejedna sroga i cięta. 
Zaś w chatcę ciepłej, mile się przytulisz, 
Maż przy żonce, dzieci przy matuli 
Wstrętną cl będzie karczma i kolejki czystej, 
Milszą rodzina I domek ojczysty, 
Zima szybko zleci, jakby jej nie było, 
Pieca to sprawiły, żeś ją przebył zdrowo I milo

Kupuj w fabryce piecu Kaiiowych

Józclata Kornaszewskicgo 
w Inowrocławia przy ul. iw. Mil Si ia 11, tel fon 462. 

IL Najstarszy zakład Istniejący od roku 1-.■ (dawniej Fr. Peters.) w

jto mniema, 1t 
odbiorcy na ta­

cy do interesu, 
jakby na taWo- 

lanie, przvnl 
sieni u u będą.

Katdtj iwusl sobie
Klientelę sam zjednać w sterach zdoinsjch 
I chęiiiuch do jakichkolwiek zakupów...

celową I St lą t ek lamą ogłosze­
niową w uaprawdę poczytnym

„Dziennika Kulawskhn

(ewll. książkowego) 

dzielnej sf cnot opistif< (uiiiitu) 
poszukuje zaraz większe przedsiębiorstwo fabiyc
Poda ni a: świad ctWa wyui- c<» do oensii, skierować 

pod Ni. 200 tio Eksped. Dz'ennika KuiaW,

Kupcom i Kolonmlislom
polecamy z własnej składni. v

TOREBKI
(tytki) każdel wielkości I to:

TOREBKI do bieliznij I kapcluszij 
TORĘ wki (Ha sMadOw Koioińalnijch 
TOREBhJ dl? mcKarzą i cuklcrniKów 
TOREBKI dla branży KonicKcyjnej

PAPIER pergaminowy 
PAPIER gazetowy

w a kuszach i rolkach

paphr pakowy
w arkuszach i rolkach

PAPIER w rolkach
do aparatów - od
25 7c ctm. szerokości

Oddajemy torebki nie niżej Jak 25 funtów

Ra iyiisule toirnaw toreiikl i diukiem od 50 kg. mm
Ceny fabryczne I — Dostawa w dom

Drukarnia Kujawska
Tow. Akr

Telefon 124 w Inowrocławiu Telefon 121

i Sprężyny, pakuły, trawę ę Na sezon zimowy 1927- 

| Indyjską w warkoczach
a 9 ---------- — a.—* wodu wczesnego zakupu

najrozmaitsze wykwintu* 
futra i arakutowe (skóry 
rosyjskie, wyprawa za­
graniczna,) fokowe z 
nurków japońskich i in­
ne — wykonanie podług 
najnowszych modeli pa­
ryskich. 1 racownia Fu­
ter, Toruń, Bydgoska 4*5, 
Tel. 431.
h A A A A A A.

i morską, taśmy (gurty) 
szpagaty oraz wszelkie 

artykuły tapicerskie 
poleca po cenach przystępnych 1793

LIMel • Kasztelana nr.11

Źądałcle wszędzio 3

Wodę brz'>/r v

A I« E » "

St. Kozłowi
tnormclaw. K.6I. Ja4„. 30. Narc >ll< Rynku) B 
Polecam w wielkim wyborze wszelkie wyroby B 

ze złota I srebra: 1577 7

I
________ _................i 

MhiitnoSć sclborze ma Większa partię 

maciorek do chowu l wieprzków 
do tuczu wagi 0,00—0,70 ctr.

na sprzedaż. - Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Maj- 
Ściborze. Telefon Inowrocław: 112.

■ . rK‘, zegary i budzi1'’pod kilkol gWaancją 
)»»ylca» szklą cylindryczne, pereskopijne, 

najnowsze fasony okular i b*nokli» Sztltefo 
się szkła w domUWedlugrrzepłlówIeKarsKich 
Zawsze mam na składzie wielki wybór brylantów 

złotych ciężkich męskich zeg rkóW.
Ceny wyjątkowo Korzystne.

losy l. klasy « 
do 16 loterjl Państwowej 
w cenie 10 zt '/, losu. 20 zl */s *osu> SS 

40 zt ■/, los.
są do nabycia gjg

Kolekturze Loterjl Państwowej

11 STEfAN KNAST «
*f Księgarnia SKIao papieru
4 w Inowrocławiu.

Kuśnierski

3 Wykonuję futra damskie i męskie na miarę 
i oraz wszelkie prace kuśnierskie fachowo

AJĄCE 
0GACZE 
ELENIE 
IKÓLIKi 
kupuje po najwyższoj 

cenie dziennej.

Natychmiastowa 
Gotówka 

lub za zaliczeulon 
kolejowem

Instrumenty
i przybory muzyczne. 
Parlofony, płyty ! szpilki 
w wielkim wyborze i o< 
lecą M. Klimkiewicz, Ki­
lińskiego nr. 8. Nnprawy 
wszelkich instrumentów 
wykon, zawodowo, szyb­
ko i tanio. 628|

Rzuf. się
W W.!

reklamy

(3

Ona j ost

sterem
clą .lego 

powodzenia.

Świt miesięczny 
na zamówienie gazety.

B. w 11 miesięczny
na zamówienie gazety.

Nlzet podpisany zamawia na ur-edzie pocztowym w mlelscn
Niżej poHnir- rru rmnawin na urzędzie pocztowym w miejscu

Tytuł gazety Miejsce wyd. | Czas przedpłaty Abon. iPmanip. Razem tytuł gazety wm. | Czas przedpłaty Abon. liazera

Dziennik Kujawski Inowrocław j tóiijt lisiopail 2,50 0,36 2,86
Gazetą prOBzę dostarczyć mt do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza.

Dziennik Kujawski Inowrocław | Ulieiigt liSlOJlilil 2,50 0,36 2,86
Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przedpłatę ściągnąć przez ItBtonosza 

mię sar.wtska laraatruiłteja ...................................................................... . ....... .................. ........... ............... ...
rohwitowsnu powt Z odebrani}’ powyższej sumy kwitujemy

_____ dnia ------ ----------------—
pokwifouMnte pocity. 2 odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia---------------------------------------------- -



Dział szarad i krzyżówek
pod redakcją „Leonidasa"

Znaczenlo wyrazów

Poziome: 1 Chemik francuski. 2 Słynny ma­
larz francuski. 3 Malarz Indyjski wspak. 4 Che 
|tilk szkocki. 5 Malarz I rzeźbiarz niemiecki wspak 
6 Marka samochodowa. 7 Obraza wspak. 8 Serb­
ska królowa awanturnica. 9 Imię żeńskie. 10 PI 
taarz rosyjski. 11 Uczony niemiecki wspak. 12 Za i 
inek francuski. 13 Literat niemiecki. 14 Poeta 
Wioski, twórca ,,I3osk!eJ Komedii”. 15 Wspótcze 
sny karykaturzysta. 16. Poeta japoński. 17 Pisarz 
niemiecki wspak. 18 Imię angielskie. 19 Poznawa 
Ule rzeczy niedostępnych dla rozumu. 20 Geogral 
niemiecki.

Pionowo: 21 Poeta egipski wspak. 22 Socjolog 
amerykański. 23 Bożek miłości. 24 Liryk grecki. 
35 Poeta jońskl wspak 26 Bóstwo 
(antyczne. 27 Żeglarz angielski. 28 Poeta 
Norweski. 29 Pisarka japońska wspak- 30 
Uczony amerykański wspak. 31 Obrzędowy śpię 
wak żydowski. 32 Ptak. 33 Humorysta amerykan- 
Bkl. 34 Astronom angielski wspak. 35 Pisarz

Nowy instrument muzyczny
aerofon

Profesor fizykalno-technicznego instytu­
tu w Leningradzie, p. Theremin, wynalazł in­
strument muzyczny, zwany areofonem, gdz e 
do wytwarzania fal dźwiękowych został za- 
przągn.ęte fale elektromagnetyczne.

Prof. Theremin przyjechał obecn;e do 
Berlina i przedstawił produkcję sweffo apa­
ratu w jednym z tamtejszych instytutów mu­
zycznych. Produkcja ta zroh la głęboką wra 
żenie na wszystkich znawcach muzyk . Tech 
nicznie polega ona na tem, że grający na 
tym mstrumenc c jedną ręką trzyma aerfon, a 
druga rękę zbl ża i oddala od niego. Areofon 
jest aparatem wysyłającym promienie radio, 
a wskutek owych ruchów ręki powstaje

Wesoły kącik
Zabawne historyjki.

Na Nalewkach w Warszawie spotyka się 
dwóch obwiateli państwa z dużemi brodami 
z których jednego czuć śledziem, a drugiego 
czosnkiem.

— Co jest?
— Czytałeś „Nasz Przegląd"?
— Dlaczemu imałem nie czitać?
— Czy ty wiesz, że tn« mus/jmy mieć 

mynstra rodaka?
— Wie haist „rodaka"? Co to jest ro­

dak?
— Rodak to jest taki żydek, co się u nas 

potrzebował urodzić.-.
— Ty, nie gadaj głupstw Srulu, kartofle 

szie rodzą, mynlster szie nie rodzi, jemu szie 
tylko mianuje!

Wieczorem, h stor ja z dnia , .i\
go:

— Dokąd pan jedzie?
— Na spacer, łaskawy p-,ni&,
— A gdzie latarka?
- Jest.
—• /\ świeczka?
- Jest.
— No, a światło?
- św atio? - Nic mam światl i.
— Dlaczego? Zapiać sz pan karę!
— Ja? Przecież w ogłoszeń u o świetle 

n e było u ogóle mowy-
Nil trzeci dzień wreszcie następuje wza

i mne porozumienie. Urzędnik m ejski uzbro 
jony w bęben z dwenkami wygłasza, że lód 
ka wyjeżdżająca w eczorein na jezioro musi 
być zaopatrzona w latarkę, latarka zaś w 
świeczkę, świeczka w... ogień.

— Ny, skąd ty to wiesz?
— Ha, ha, hi, hi —- jaki ty głupi!
•— Ale ty nie wisz. że nasz tnyn ster ro 

dak, to znaczy myn;ster od żydków, od naszej 
wiary, od nasze interesy?

— Co to za 'nteres być dla żydka myn* 
atrem?

— Srul, czy ty sobie wistaw:asz, on be 
dzi należeć do same Rade Ministrów?!

— Czy tam można robić duże interesy?
— Kochany Srulu, ty jesteś trochu głupi 

Rady Ministrów to n e jest .bank, tam nie ma 
obroty, tylko mogą być wiwroty; nasz myni 
ster rodak będzie ciągle wstawiał się za na­
mi, żeby nam nie zrobili żadnej krzywdy.

— Mojsze, to kiepski interes...
— Ny, dlaczemu?...
To on wtedy Olko jeden będż e tam za 

łydkami
— Nu, co? To będzie źle?
—• Dlaczemu ma być dobrze? Ja nfszte, 

łc jego tam wcale nie potrzeba, bo teraz za 
życiami są prawie wszystkie myidstry od 
gojów.

—Racja, Srul. Mnie szie zdajc, że w mi 
nystersłwie oświecenia sziedz* ktoś od na 
s/vch..

szwedzki. 36 l.itcrat paryski. 37 Duchowna osoba 
w Chinach. 38 Bogini germańska wspak. 39 Uczo 
ny indyjski wspak. 40 Literat francuski.

Rozw'ązan c krzyżówki nr. 46.
Poziome: 1 Phaedrus 2) Ussdcew 3) An 

dsy 4) Krohn 5) Alan 6) Bethlcn 7) Abel 8) A- 
rien 9) Dosie 10. Jakobin II) Yarcune 12) Scott 
13) Gawry 14) Eliz 15. Fridell 16) Wynu 17) 
Molly 18) Busch 19. Grunwald 20) Lafonteu

Pionowo: 21) Plutarch 22) Deda — e. 
23) Obój 24. Venillot 25) Ogihara. 26) Agata 
27 Yperu 28) Kmclh. 29) Noble 30) Mikonow 
31) Oskra 32) Welering 33) Vau-dych 34) Jou 
wenel. 35) Smith 36 Torry 37) Giler 32) Henry 
39. Weis 40 Pons.

Nagrody w drodze losowania otrzymali: Wi 
tcld Pniss ucz. szkoły wydz. i Jan Piotrowski 
ucz. giinn.. Po książki należy się zgłosić w pilic 
działek między godz. 16 a 18 tą.

mn ejsze lub większe zgęszczenie owych fal, 
które sę manifestuje w postaci dźwięków 
Dźwięki te mają być bardzo piękne.

Prof. Ol tor no Respighi pisze o znacze­
niu arofonu dla orkiestry:

„Nie chcąc być prorok em. mogę już 
dzisiaj powiedzieć, że aparat Therem na bę 
dzie in ał wielkie znaczeń e dla orkiestry. W 
każdym razie z tym instrumentem zarówno 
ludzk słuch, jak’ i kompozycja, będą musiały 
s ę zupełnie przeinaczyć i dostosować do no­
wych warunków, ponieważ aerofon wpro­
wadzi do muzyki ćwierci tonów, ósemki, a 
nawet szesnastk . Dotychczas zaś jak wiado­
mo, kompozytorzy n e wychodzili, poza pół 
tony N emniej jednakowoż w ostatnich cza­
sach dał s ę zauważyć silny ruch w świece 
muzycznym za wprowadzeniem do muzyki

— To ty o tem nie wisz? Przecież żyd 
ków już więcej jest na un wersytetach-. 

Szwajcar ja jest krajem, w którym społe 
czeństwo przyzwyczajone jest zdawien daw 
na do stosowania sic do wszelkich, przep 
sów administracyjnych. Co napisane i podane 
do publicznej w adomości — święte. Nasłę 
pująca anegdotka św adezy jednak o poczuciu 
humoru u szwajcarów, którzy obserwując 
przepisy podkpiwają jednak z władz wydają 
cycli zarządzenia.

Rzecz dzieje się w małem miasteczku, 
polożoneni nad 1.emanem- Jak i w li cklórych 
miasteczkach wielkopolskich b. Kongresów 
k'. tam również panuje zwyczaj „wydzwa­
niania" rozporządzeń i ogłoszeń (np.w>eprzo 
bcie, zagiń ecie krów, świń i t. d.) przez 
urzędnika municypalnego. Idzie tedy przez 
niasto W. funkcjonarjusz miejski staje przy 
zbiegu ulic, dzwoni i wygłasza, co następuje:

— Mun cypalność w W. podajc do po 
wszechnej wiadomości, iż każda łódź, wyjeż 
dżająca z portu po godznie 9 tej wieczorem, 
mus.r być zaopatrzona w latarkę.

Wieczór Policjant stoi na molo i woła 
w stronę wyjeżdżającej z portu żaglówki:

— Dokąd pan jedz e?
— Na spacer-
— A gdzie latarka? Nie słyszał pan ogło 

szenia?
— Jest, jest.
— A świeczka?
— świeczki nie mam.
— Dlaczego?
— No bo o tem w ogłoszeniu nic n'e 

mówiono.
W dn u następnym dzwonek obwieszcza 

nowe rozporządzenie:
— Municypalność w W. podaje do ogól 

i;ej wiadomości iż każda łódka, wyjeżdżająca 
z portu po godzin e 9 lej wieczorem, musi 
być zaopatrzona w tatarkę ze świeczką wew­
nątrz

'ćwierci i ósemek tonów. Na tem polu pracuje 
teoretycznie muzyk czcskj Kładek, a prof. 
Haber w Pradze skonstruował nawet forte­
pian z ósemkami tonów“.

Profesor muzyki Zadora twierdzi, że;
„Taka forma muzycznej sztuk; instrumeii 

talnej" która -zapewnia zupełną swobodę cia­
łu i pozwała równocześnie wyrazić walory 
swobodnego ruchu ręki, może być uważana 
za estetyczne doskonalą. Instrument Tlicie 
mina, który nie zna prawie przeszkód małei- 
jalnych, i w którym jedyna będzie odpow e- 
dnio nastrojona dusza osoby grającej, je.t 
idealną formą muzycznego wyrazu.

„Fortep an naprzyklad wymaga bard/. > 
wielkei siły fzycznej, wskutek lego oseby 
jej pozbawione il e mogą należycie oddać 
piękna tego instrumentu. Tymczasem pi 
areofonie wysłek fizyczny jest nrnimalny. 
Regulowanie tonów przy pomocy poruszenia 
ręki będzie dokumentować smak , artystyczną 
równowagę grającego".

iWzwgWu powM pozwolił
Zakwestjonowa"a kobiecość.

N ezwykle sensacyjna sprawę rozwodo­
wa roztrząsał kilka dni temu rabinat m a. t.i 
Dubna na Wołyniu. W połowie czerwca br. 
mieszkaniec Radziwiłłowa, 38 letni Szloma 
W. przyjechał w zamiarach matrymonialnych 
do Dubna. M ejscowy „szadchen" (św at), 
do którego zwrócił s'ę p. Szloma, wyszukał 
wkrótce dla n (*Bo opow edn>ą pariję w oso­
bie 29 letniej panny Łai K. córki zamożnego 
kupca, która w Dub”ie uchc dzila za jedyną 
z najpiękniejszych n ew ast. Młodzi wywarli 
na sob e wzjamnie bardzo dodatnie wraże­
nie postanów.li, n'e czekając długo pobrać 
się. —

Niedługo jednak trwało szczęście mał­
żeńskie młodej pary, która po ślub e zam esz- 
kała w Dub:i e. Pa upływie 2-ch tygodni p. 
Szloma złożył wizytę swemu teściowi, któ­
remu oświadczył:

— Rcb Jojn*! Muszę się natychmiast 
rozwieść z Waszą córką..

— Jak to? Dlaczego?
— Ny, ręb Jojne, poco macie udawać? 

Przecież Wy chyba dobrze wecie, że Wa­
sza łaja jest trochę „zohor" (mężczyzną) * 
trochę „nejkawo" (kobieta).

Powstała gwałtowna sprzeczka. Pan 
lojtie stanowczo bronił kobiecości swej córk'-. 
Postanowiono wobec tcgo udać się do leka­
rza chorób kob ecych, który zbadawszy p. 
Łaię zawyrokował,, iż jest ona niewątpliwie, 
hermafrodytą. Sprawa oparła się o rabinat 
m. Dubna, gdz‘e p. Łaja oświadczyła, że 
zgadza się na rozwód, pod warunk em wy 
płacenia jej odszkodowania w sumie 3.000 
dolarów. Sąd rabina ki pod przewodu ct- 
wem rabina Rozcnfelda odrzucił to żądań e 
i udz'clił p. SzJomie rozwodu b^z żadnego 
odszkodowania.

Inowr. Komitet Powiatowy niesienia 
pomocy 

dotknie-tym powodzią w Małopolsce
uprasza o przesyłanie składek

Sekretarz stanu ministerstwa oświaty sic 
dz.t w klubie, na pól pogrążony we śnie, głę 
beko wtulony w fotel, czeka na towarzystwo. 
Z nudów kazał sob e podać szklankę her 
baty i cygaro.

Wtem wchodzi, jakby na życzenie, in­
spektor szkolny dr. Welzer, b. poseł, pełen 
dowcipów zawsze.

— No, co, tam słychać doktorze? Opo 
wiedz pan co!

— Jak najchętniej- Ale tak z niczego... 
Co — naprzyklad, mam opowiedzieć?...

— Historyjkę zabawną. Dowc p dobry.
— A czy może być staiy?
— Najstarszy, jaki pan ma na składzie. 

Tylko opowiadaj pan.
— Dobrze więc. Czy zna pan historyjkę 

o naszym krajowym inspektorze szkolnym 
Bucholcu?

— Który to?
— No ten ze szklanem okiem. Dusza 

człowiek, prawda? Otóż ten Bucholc swojem 
szklanem okiem jednak ostrem i twardem wej 
rżeniem przeszyje człowieka na wylot./X cóż 
doniero chlonca szkolnego-

Program na poniedziałek, dnia 24, bm.

P O Z N A N.
12,45 — 13.00 Koncert orkiestry wojskowej 55- 

p.p. pod bat. kapelm. por. Olszewskiego. Solista: 
Ignacy Wiśniewski, artysta Opery (tenor). W pro 
gramie wyłącznie fragmenty z nowoczesnych opc- 
leick. 13.00 W przerwie koncertowej notowania 
giełdy zbożowo . towarowej. 14.00 N°loua,,,a 
!■ !.’y pieniężnej. 17.0u • 17.25 Odczyt z cyklu or 
jo nizowanego przez T. C. L. 17.45—19.00 Trans- 
misja koncertu z kawiarni .,Wielkopolanka“ 19.00
— 10,10 Nadprogram. 19.10—19.35 Pogadanka w i? 
zyku francuskim pt. „Quelques nouveaux licres fran 
cais“ (Le Bouddha vivant P. Morand) — Cesar 
Casleldor - Montfort), (Soueenir d‘unc petite filie 
Oyp). 10.35—19.55 Komunikaty gospodarcze. 19.55
- 20.20 Odczyt pt. „Oszczędność jako dźwignia po 
stępił społecznego” wygi. p. Marjan Tułacz. 20-20 
Komunikat meteorologiczny. 20.30—2200 Koncert 
mieszany. 22,(X)-22 20 Sygnał czasu. Komunikaty 
L. O. P P. 22.30—24,00 Transmisja muzyki tanecz 
nej z ..Palais Royal‘‘.

warszawa
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lolniczo me­

teorologiczny I’. A. T., oraz nadprogram. 1500 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, P. A. 
T.. nadprogram. 15.20—16.00 Przerwa. 16.00— 
16 25 „Stosunki służbowe nauczycieli. Część l” — 
(Dział ..Pedagogika i szkolnictwo) wygi, wizytator 
Józef Stypiftski. 1625-16.40 Nadprogram, komu­
nikaty. 16.40-17.05 Odczyt pt: Zbiory rapperswil- 
skie, (z powodu ich przewiezienia do kraju) wygi, 
p prof II Mościcki 17.05-17.20 Komunikaty P. A 
T. 17.20—17.45 Odczyt pt: Zagadnienie jaglicy W 
Polsce (Dział Hygjena i medycyna) wygi. dr. Za- 
chert. 17.45—18.15 Program dla młodzieży i dzieci 
Redaktor „Iskier” p. WI. Kopczewski (Mała kroni­
ka) 15—19.00 Transmisja muzyki tanecznej z ka 
wiarni Gastronomia, w wykonaniu orkiestry SchlOs 
sera i Pewznera. 19.00-19.15 Komunikat rolniczy. 
19.15 — 19.35 Rozmaitości 19.35—20 0 32-ga 1ekq'a 
kursu elementarnego języka francuskiego, według 
podręcznika p. Lticien Roquigny. 20.n0—20.3n — 
Przerwa. 20.30 Koncert kameralny 22.00 Sygnał cza 
eu i komunikaty: lotnlczo-mełeorologiczny, policyi 
ny, P. A. T.. sportowy, oraz nadprogram.

KRAKÓW.
12.00 Transi.iisja sygnału czasu i komunikatu 

jotniczo - meteorologicznego, oraz, koncertu płyt 
gramofonowych z firmy Tadeusza Bergera. Kraków 
ul. Szewska 22. 17,20—17.45 Odczyt |xxl tył. Okres 
świetności mieszczaństwa polskiego1* wygi. p. Jan 
Friedberg. dyr. gimn. 17 45-19.00 Transmisja ko­
munikatu rolniczego 1f* i5—19.35 Rozmaitości. — 
10.35 -20.00 Odczyt '.O nowym typie pla­
cówki wychowawczej p- T Rettinger - Zu
brzycka 20.00 -20.30 Hejnał z Wieży Mariackiej 
i komunikat sportowy. 20.30 Transmisja z Wat-
ezawy..

W tych dniach objeżdżał on w b. Kon 
gresówce szkoły ludowe i w poniedziałek 
wstąp 1 do Krukowiczek. Jest właśnie lekcja 
religj w najniższej klasę. Bucholc wchodzi, 
ws/rscy chłopcy wstają. (Muszę panu przed 
tem opowiedzieć taką historję: W pierwszej 
klasie uczył sę syn robotnika rolnego 6-letni 
Mac ek Na lekcji rel gji zawsze dostał smary 
od nauczyciela, ponieważ zaponunał z ilu- 
Osób składa się Trójca święta. W przeddz eń 
przyjazdu inspektora do szkoły, nauczyciel 
wpadl na oryginalny pomysł. Maciek ni ał 
przy marynarce akurat trzy guz>kL Po polu 
dniu zawołał go do sebie i zaczął uczyc-

— Ten u góry' guzik to Bóg Ojciec, za 
pam ctaj to solre w środku Syn Boży czyli 
Pan Jezus, na samym dole, Duch śwęty.

Po trzygodzinnej nauce Maciek prz.y 
rzeki że już nie zapomni. Nauczyc el zado 
wolony z przebiegu sprawy, kazał klasę 
„umaić" z elemą, obrazy porozw eszać i t d )

Właśnie wszedł Bucholc. ogląda się na 
wszystk e sir* -y i wita nauczyciela

Poter rozłożywszy książk’ zystk m 
uczniom s *i pytanie i akurat iu Osób 
składa się 1 ca święta.

Nikt ne cdpnw ada. Bucholc powtarza 
pytań e.Naraz z ostatniej ławki jeden z chłop 
ców podnosi palce do góry.

— Ty wiesz? No powiedz Widzicift 
tak) mały, w docznie się debrze uczy-

..-Ppp.. proszę pana jooo chciołem »5ć 
naaa dwór, bo matka dała groch na obiod.

Nauczyciel poczerwieniony, rozkazał 
chłopcu wyjść. Inspektor podchodź' do Mać 
ka, zadaje mu to samo pytane. Macek 
chwyta się za guzk. (ostatniego mu brak) 
i mówi:

— Bóg Ojciec, Syn Boży... — stanął
— A gdzie jest Duch Święty? — pod 

powiada nauczyciel.
Maciek czerwień- się i plącze.

— No mów, gdzie jest Duch Święty? — 
nalega inspektor.

— Unu... urwał mi się wczoraj, gdy 
byłem na jabłkach.-.

Leonidas.



Rozrywki niedzielne

Nagroda czci Marji
Chociaż pochodził z katolickich ro­

dziców stracił Jednak znany muzyk Ma- 
ksymiljan Roger z czasem wszelką łącz­
ność z Kościołem. Atoli w przeczuciu 
bliskiej śmierci naprawił on przez szczerą 
spowiedź z całego życia cale swoje prze­
szłe życie. Spotkał się mianowicie w Am­
sterdamie z ks. Rudolfem Nowowiejskim 
z Wiednia, bratem sławnego naszego 
kompozytora, przed którym późno w noc 
się wyspowiadał.

Kiedy kapłan ten odwiedził go na­
stępnego dnia, prosił, by razem z nim 
mógł odprawić nadaną mu pokutę, i klę­
cząc odmówili modlitwy. Gdy skończyli 
odezwał sie Reger:

„Księżę dobrodzieju, pozwól, że na­
zwę cię odtąd swym najlepszym przyja­
cielem, ponieważ stałeś się dla mnie przy 
czyny ratunku, gdyż od dawna nękają 
mnie myśli i przeczucia bliskiej śmierci, 
i z pewnością niedługo już umrę. Teraz 
jestem szczęśliwy j spokojny... Lecz jesz­
cze jedno: Orogi przyjacielu, mówiłem 
wczoraj, żc jak długo jeszcze żyć będę, 
będę komponował melodję do’ „Ojcze 
nasz" — otóż plan mój pragnę zmienić, 
zamiast tego chcialbym stworzyć melodję 
do Salve Regina, śpiewanego przy po­
grzebie- moim na cześć Matki Najśw., 
która przyprowadziła cię do mnie. Boć 
chociaż w życiu prawie nigdy nie dba­
łem o swą wiarę, to jednak od czasu do 
czasu odmówiłem sobie jedno „Zdrowaś 
Marja". — Krótko potem umarł.

(Zdarzenie prawdziwe, słyszane z 
ust samego ks. R. Nowowiejskiego).

Synod biskupi w diamento
wem mieście Kimberley
j W lipcu rb. zebrali się poraź wtóry 

na Synodzie biskupim w diamentowem 
mieście Kimberlei, w Delegaturze Apostoł 
skiej, wszyscy zwierzchnicy rnisyj połu­
dniowej Afryki. Omawiane były i o:' te- 

czule zakończone sprawy, nad któremi o 
bradowal przed trzema lały pierwszy sy­
nod biskupi w tem samem mieście. Obra­
dami kierował Delegat Apostolski, arcy­
biskup J. B. Oiljswijk, dominikanin ho­
lenderski. Poruszono szereg ważnych

U nas niestety inaczej
Świetny rozwój „Dobrej Prasy"

Imponujące było walne zebranie ,,de 
la Bonne Presse" w dniach 4—6 b. m. 
w Paryżu, w lokalu dziennika katolickie­
go „La Croix“. Przedcwszystkiem zwra­
cało uwagę, jak wszyscy kongresiści, 
przybywszy z wszystkich zakątków 
Francji, z całą uwagą i dobrą wolą 
wprost w dyskusjach wskazywali różne 
sposoby propagandy dobrej prasy i jak 
głęboko przejęci byli duchem apostolstwa 
prasy. Dzięki temu naczelny redaktor, 
Frank, mógł stwierdzić, że ,.La Croix‘* 
paryska doszła do 900000 abonentów, 46 
wydań prowincjonalnych tej samej gazety 
jo 120 000, wydanie tygodniowe (,,La 
Croix du dimanche") 600 000, a nawet ka-

Pokuta
Dnia 21 listopada został wielki an­

gielski uczony, Samuel Johnson zapro­
szony do stołu u hrabiny Lichfiełd. Uczta 
się rozpoczęła, a uczonego nie było. Trzy 
godziny czekano na niego.

Wreszcie zjawił się i prosił o przeba­
czenie. tłomacząc się w ten sposób:

„Gdy dostałem zaproszenie nie my- 
ślalem o tem, że uczta odbędzie się 21 
listopada. Przed czterdziestu laty, kiedy 
byłem jeszcze chłopcem, rzeki ojciec mój, 
właśnie 21 listopada do mnie: „Synu, 

spraw, dotyczących pracy duszpasterskiej 
i organizacji domów misyjnych i zdecy­
dowano odbywać synody w przyszłości 
co 5 hu. — Delegatura Apostolska po­
łudniowej Afryki obejmuje obecnie lt) di- 
ecczyj.

tolicki przegląd mody „Petit Echo de la 
Modę" — 160 000. Po nowem skonsolido­
waniu wysiłków propagandy na walnem 
zt braniu spodziewać się należy, że liczby 
te w najbliższym czasie znacznie wzros­
ną. Przytem należy zauważyć, żc ta pro­
paganda nic opiera się na płatnym kol­
portażu. ale na dobrowolnych, stałych 
propagatorach, którzy z ducha apostol­
skiego wklądają siły i czas w dobrą 
si i awę.

Trzeba z żalem dodać, że u nas spra­
wa wygląda inaczej niestety. U nas naj­
większą poczytnościa cieszy się brukowe 
gazety.

wez wózek, zajedź na rynek i sprzedawaj 
dzisiaj za mnie książki. Jest mi trudno o 
pieniądz, więc nie możemy dnia mudzić".

A ja w pysze mojej odrzeklem ojcu: 
Nie pójdę. 1 znowu ojciec zaczął mnie 
prosić: ..Samuelu, bądź dobrym synem i 
usłuchaj mnie, Widzisz, że jestem chory 
i pójść nie mogę a szkoda by było zbu­
dzić targ" Wtedy ja się jesz, z? więcej 
upj em i nie poszedłem. 4 oj:ie.' r ój (i.-r 
pią.y wziął wózek, zawlókł go na targ, 
j’ai tam człei> god'-:inv : wró -1 jeszcze 
więcej chory do domu i po kilku dniach 
umarł. Teraz dopiero poznałem, jaką 

krzywdę mu wyrządziłem, chociaż zav sze 
oyl dla mnie dobry.

Od czterdziestu lat chodzę teraz co 
roku dnia 21 listopada bez jedzenia ra 
rynek i stoję na tem samem miejscu, gdzie 
ojciec sprzedawał książki, i czynię tam 
pokutę. Tu opłakuję moje postępowanie 
złe, które było przyczyną śmicr.i ojca, 
lak za moją bezwzględność cluę dalej 
pokutować. I otóż dziś właśnie nrzypadl 
już po raz czterdziesty dzień 21 listopada 
i dlatego spóźniłem się na obiad.

Niejedno dziecko mogłoby sobie 
wziąć przykład z tej twardej pokuty. Het 
to (nieci przypomina sobie po śmierci do­
piero krzywdy, jakie rodzicom wyrządzi­
ło Żal nigdy nie przychodzi za późno. 
----------------------------- - , / , 
Siostry polsKlc we Francji

Od roku 1848 istnieje w Paryżu zakład 
św. Kazimierza (119, nie du Chavaleret, Paris 
XIB), założony przez S. Miko|owaką, wygna 
ną z Wilna. Siostry zajmują się wychowaniem 
60 dziewcząt polskich.

Staraniem polskiej misji katolickiej pow 
stal w roku 1923 dom polski sióstr milosier 
dzia Oignies śród polskich górników północ 
nej Francji, gdzie siostry prowadzą ochron 
kę, szwalnię, odwiedzają chorych po domach 
i kierują stowarzyszeniami dorastającej mlo 
dzieży żeńskiej.

W roku 1924 powstał dom warszawskich 
sióstr miłosierdzia w Les Gautherets, kolo 
Montreau les Mines, z takiern samem prze 
znaczeniem.

W Biscliwiller, kolo Strasburga, SS. Pel 
czarki prowadzą w St. Ludan szkolę gospo 
darczą, gdzie polskie dziewczęta z emigracji 
uczą się gospodarstwa domowego.

Od Wielkiejnocy 1927 roku SS. Nazare 
fanki otworzyły w Paryżu internat dla poi 
skicli panienek, sludjująęych na Sorbonie. 
Ostatnio, bo 1 września br. zaczęły pracę 
polskie SS. Miłosierdzia w Roubaix z S. Mir 
ską na czele i otworzyły internat dla polskich 
dziewcząt z emigracji, pracujących w fabry 
kacli pijatury.

Kulaflfl św.Transiszife
Z ASIfŻM

Jak brat Jałowiec za staraniem czarta 
skazany został na szubienicę.

Pewnego razu czart, chcąc przestra 
szyć brata Jałowca i zgotować mu przy 
krość i udrękę, udaj się do pewnego ty 
Tana srogiego, imieniem Mikołaj. któr\ 
miał wówczas zatarg z miastem Witerlo 
i rzeki: „Panie strzeżcie dobrze zamku, 
wkrótce bow-cm ma przybyć tu zdrajca 
wielki, pcslauy od mieszkańców Witerba. 
by was zabić ; podpalić ten zamek. A żc 
to prawda, takie daję wam znaki: Char‘a 
w postaci biedaka, w szatach zgoła po 
dartych i połatanych i z podartym kaptu­
rem na ramionach. Ale przy sobie szydło 
któr-m was zabić zamyśla, a w zanadrzu 
krzesiwo, któo-m ma ogień podłożyć pod 
zamek A jeśli się przekonacie, że to nie­
prawda uczyńcie ze mną co słuszna".

Na te słowa Mikołaj ścierpł cały i 
pizeląkl się; len bowiem, który mówił te 
słowa, zdał mu się zacną osobą. Rożka 
zujc shażom baczyć i, jeśliby przybył 
człowiek z powyźszemi oznakami, posta­
wić go przed nim natychmiast. Tymcza­
sem przybywa brat Jałowiec sam, dla 
doskonałości jego bowiem wolno mu było 
chadzać i przebywać samemu wedle upo­
dobania. Spotyka brat Jałowiec kilku wy­
rostków, którzy dworując sobie, zaczęli 
płatać bratu jałowcowi krołoHiwile wiel 
kie. Lecz on nie obruszył się tem, lecz 
raczej zachęca ich jeszcze do większych 
błazeństw. Kiedy przybył do bramy zam­
ku, ujrzały go straże wyniszczonego, w 
szacie pomiętej i podartej, gdyż część sza­
ty dal w drodze biednemu w Imię miłości 
Boga i nie miał zgoła pozoru Brała 
Mniejszego. Że więc znaki podane j w- 
nie się zgadzały, zawiedziono go z wście­

kłością przed tyrana Mikołaja. I gdy go 
dudzy przeszukiwali czy nie ma przy so­
bie niebezpiecznej broni, znaleźli w ręka­
wic szydło, którem lataj podeszwy, a tak­
że krzesiwo, które nosił, by niecić ogień. 
Cierpiał bowiem na bóle głowy i miesz­
ka! często w lasach i samotniach Kiedy 
Mikołaj ujrzał te znaki, które podał czart 
oskarżyciel, rozkazał sznurem przewiązać 
mu głowę. 1 uczyniono to z taką srogoś- 
cią, że cały sznur wpił się w ciało. Potem 
kazał go wziąć na tortury i naciągać i 
szarpać ramiona i cale ciało targać bez 
miłosierdzia. Kiedy spytano go, kto jest, 
odpowiedział: „Jestem największym grze­
sznikiem". A kiedy go spytano, czy chciał 
zdradzić gród i wydać go mieszkańcom 
Witerba, odpowiedział: „Jestem zdrajca 
największy i niegodzien dobra żadnego". 
X kiedy go spytano, czy chciał tem szy­
dłem zabić Mikołaja tyrana 1 gród pod 
palić, odrzekł: „Uczyniłbym rzeczy dale­
ko straszniejsze, gdyby Bóg dopuścił". 
Pokonany swym gniewem nie chciał Mi­
kołaj ów śledztwa dalszego, lecz bez 
zwłoki żadnej, z wściekłości, skazuje bra­
ta Jałowca, jako zdrajcę i zabójcę, by 
przywiązany do ogona końskiego, wleczo 
ny był po ziemi aż do szubienicy i na­
tychmiast na niej powieszony. A brat Ja­
łowiec nie tlomaczył się zgoła, lecz jako 
człowiek, który dla miłości Boga raduje 
się z udręki, był wesół i zadowolony 1 
kiedy wykonywano rozkaz tyrana i przy­
wiązawszy brała Jałowca nogami do o 
gona końskiego wleczono go po ziemi, on 
nie biadał, ani się skarżył, lecz jak jagnię 
łagodne na rzeź wiedzione, dał się wlec 
z całą pokorą. Na widowisko tej doraź­
nej sprawiedliwości zbiegła się ludność 
cala, by patrzeć zachłannie i okrutnie na 
jego stracenie. 1 nie poznano go. Niemniej 
jako że tak podobało się Bogu, człek 
pewien dobry, który widział, że go 
wkrótce strącić mają, pobiegł do klaszto­
ru Braci Mniejszych i rzeki: „Na Boga, 

błagam was, bywajcie szybko, bowiem 
schwytano pewnego biedaka i natych­
miast wydano wyrok i powiedziono go 
na śmierć. Przybądźcie przynajmniej by 
mógł oddać duszę w ręce wasze, bo wy- 
dajc mi się dobrym człowiekiem, a nie 
miał czasu, by móc się wyspowiadać 1 
powiedli go na szubienicę, a on zda sic 
nie troszczyć ani o śmierć, ani o duszy 
swej zbawienie. Ach! gdybyścic raczyli 
przyjść prędko!" — Gwardjan, który był 
mężem litościwym, idzie natychmiast, by 
dopomóc do ocalenia jego. Kiedy przybył, 
zebrało się już tylu ludzi, by widzieć stra­
cenie, że nie mógł się przecisnąć. Więc 
stanął i czekał chwili sposobnej, i kiedy 
tak czekał, usłyszał wśród tłumu glos, 
który mówił: .Nic czyńcie tego, źli lu­
dzie, sprawiacie mi ból w nogach". Na 
ten glos podejrzenie budzi się w gwardja- 
nie, czy to nie brat Jałowiec. I w zapale 
ducha przepycha się, zdziera opaskę z 
twarzy owego i wówczas poznaje istot­
nie, że to brat Jałowiec Chciał gwardjan 
z litości zdjąć habit i odziać brata Jałow­
ca, lecz on z twarzą radosną, śmiejąc sic 
prawie, rzeki: „O, gwardjanie, jesteś gru­
by i byłoby zbyt brzydko widzieć nagość 
twoją: nie clicę". Wówczas brat gward­
jan z płaczem wielkim prosi tych katów 
i lud cały, by z litości poczekali nieco, do­
póki nie pójdzie do tyrana wstawić się za 
brałem Jałowcem, by mu użyczył swej 
laski. Kiedy kaci i kilku ze stojących wo­
koło przystali, sądząc naprawdę, żc to 
ktoś z krewnych jego, idzie pobożny i li­
tościwy gwardjan do Mikołaja tyrana z 
płaczem gorzkim j mówi: „Panie, jestem 
tak pełen zdumienia i goryczy, że nie mo­
gę tego wyrazić językiem. Bowiem zdaje 
mi się, że dziś spełniono w tym kraju 
grzech największy i zbrodnię największą, 
jaką spełniono kiedykolwiek od dr.i przod­
ków naszych. I sądzę, że stało się to z 
niewiedzy". Mikołaj słucha gwardjana 
cierpliwie i pyta go: „Cóż to za wielki 

grzech i zbrodnia, które dziś popełniono 
w tym kraju?" — Odrzekł gwardjan: 
„Ten, panie mój, że jednego z najświęt­
szych braci z Zakonu św. Franciszka, 
którego szczególnie czcicie, skazaliście 
tak okrutnym wyrokiem i, sądzę na pew­
ne, bez powodu". Rzeki Mikołaj: ‘,Więc 
powiedz mi, gwardjanie, kto to jest? mo­
że nie znając go, popełniłem błąd wielki".

Rzecze gwardjan: „Ten, któregoście 
na śmierć skazali, to brat Jałowiec, to­
warzysz św. Franciszka". Zdumiał się 
Mikołaj tyran, bo słyszał o sławie i świę­
tem życiu brata Jałowca i jak ogłuszony, 
cały blady, biegnie wraz z gwardjanem i 
znajduje brata Jałowca odwiczuje go od 
ogona końskiego, uwalnia i w obliczu ca­
łego ludu rzuca się do nóg brata Jałow­
ca. I z płaczem ogromnym wyznaje winę 
tej krzywdy i nikczcmności, której dopuś­
cił się wobec tego brata świętego. 1 do­
dał: Wierzę zaiste, że dni mego życia 
złego są policzone, bowiem nękałem tego 
brata świętego tak bez przyczyny. Bóg 
dopuści za moje złe życie, że umrę wkrót­
ce złą śmiercią, chociaż to popełniłem z 
niewiedzy".

Brat Jałowiec przebaczył chętnie Mi­
kołajowi tyranowi. Lecz Bóg dopuścił po 
dniach kilku, że ów Mikołaj tyran zakoń­
czył swe życie śmiercią wielce okrutną. ‘ 
k brat Jałowiec odszedł, ostawiając lud­
ność całą w zbudowaniu.

Jak brat Jałowiec milczał sześć miesięcy.
Postanowił raz brat Jałowiec milczeń 

sześć miesięcy, w ten sposób: Pierwsze­
go dnia dla miłości Ojca Niebieskiego. 
Drugiego dnia dla miłości Jezusa Chry­
stusa, Syna Jego. Trzeciego dnia <fla mi­
łości Ducha św.. Czwartego ku czet 
Najśw. Dziewicy Marji. I tak kolejno, każ­
dego dnia dla miłości Innego świętego, 
wytrwał, nie mówiąc, sześć miesięcy.

Tłom. Leopold Staff,



KRONIKA
Kalendarzyk rzym. katol.s

Dziś Ignacego, Teodora 
Jutro Rafała arcli.

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Wtastyinlr
Jutro Siemlslnw

Słońce: wschód 6,41, zachód -1,411 
Księżyc: wschód 3,10, zachód -1,33

Dyżurna apteka
— Od dnia 22 do 29 bm. Apteka pod Krzjr. 

żem ul. Paderewskiego 5

Dyżur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 22 na 

23. dr, Simon, Nocy następnej dr. Truszczyński.

wino PałaF™^?- BziS i jutro 

SniPOIT £

Komunikatu
— Dla pań I panów poleca firma M. Rosiński 

Jprzy Rynku 16 trykotarze po znanych niskich eo­
nach i w dobrych gatunkach. Na ogłoszenie to 
(zwraca się uwagę szan- interesentów.

— Zarząd Tow. Czytelni Ludowych uprasza 
^wszystkich kierowników blbljotek wiejskich o 
(zwrot książek, celem wymiany na nowe. Wymia­
nę książek uskutecznia się w biurze parafialnym 
przy ulicy Toruńskiej 17 w czasie pomiędzy 11 a 
j w południe.

— Ze sportu. Jutro w niedzielę odbędą się za 
[wody w piłkę nożna pomiędzy 1 a II drużyną 
„Zdroju44 o godzinie 3,30 po południu.

Sekretariat K. S. „Zdrój*1 znajduje się na ul- 
Kilińskiego 4 i jest czynny w środy i soboty od 
godziny 7—8 wieczorem.

— Kino PAŁAC wyświetla w dalszym ciągu 
'd/lś i Jutro niezwykły dramat pod tytułem 
„S T IH) E N T z P R A O I“. W cichym za­
kątku Pi agi, zdała od ludzkich ciekawych spój 
rżeń znajduje się stuletnia mogiła, samotna, opusz 
fczona zarosła mchem zapomnienia. Jak głosi zczer 
iiiala płyta nad grobem spoczywają w nim pro 
‘chy pewnego studenta, który zeszedł ze świata w 
dziwny tajemniczy sposób. I oto dzieje iego można 
widzieć dziś na ekranie. W niedzielę początek o go 
dżinie 2.45, 4.25, 6.45 i 8,45 wieczorem. W aledzie 
lę od Rodziny 5 wolne wejścia nieważne.

— Kino SALON wyświetla tylko dziś i jutro 
nieodwołalnie po raz ostatni dramat psychologicz­
ny w 8 aktach pod tytułem „DJABELSKI C¥RK“ 
W roli głównej występuje urocza NORMA 
SCHEARER. Nadprogram wyśmienita komedja w 
2 aktach pt. „ SZOFER 21 WIEKU Początek dziś 
o godzinie 6.45 i 845 wieczorem Jutro tj. w nie­
dzielę o godzinie 2.30 po południu.

Od poniedziałku wyświetlany będzie film pt. 
„GORĄCZKA ZŁOTA14 z Cliarlie Chaplinem w

Bóle w żołądku. ściskanie w dołku, obstrukcję, 
gtiicio w kiszkach, zlo trawienie, bólo głowy, obło­
żony język, bladą cerę, łatwo usunąć, stosując na­
turalna Wodę gorzką „Franciszka Józefa’*, biorąc 
wiociorem pized udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę. Specjaliści chorób narządów trawiennych 
bardzo zalecają wodę Franciszka-Józefa. jako jo­
dyny skuteczny środek domowy. Żądać w nptokaoh.

Przed dominem Świętem 
MlodzieZu

Urządza je Okręg Tow. Młodzieży Polskiej.

Zebrał się wczoraj wieczorem w salce 
Ochtonki przy ul. Poznańskiej zarząd okręgowy 
Związku Towarzystw Młodzieży Polskiej z 
współudziałem pp. insp. Nowakowskiego, refe­
renta Juengsta, ks. Gałeckiego, ks. prof. Mar- 
lewskiego, rekt. Sobierajskiego. prof. Jagielnic- 
kiego, prof. Gryczki, celem utworzenia Komi­
tetu Wykonawczego, zajęć się mającego przy­
gotowaniem wielkiej Akademji w listopadzie z 
okazji dorocznego „święta Młodzieży** ku czci 
Patrona tejże młodzieży, św. Stanisława Kostki.

Zebraniu przewodniczył patron Okręgu, ks. 
prób. Jaśkowski; protokółował sekretarz okrę­
gowy p. K. Borowski.

Dokonano wyboru Komitetu, omówiono 
kilka spraw, związanych z obchodem i nazna­

czono następne posiedzenie na przyszty czwar­
tek.

O godz. %9 zamknął ks. prób. Jaśkowski 
zebranie.

I-Jetni artysta na ksulolonie
Występować będzie w hotelu pod Lwem.

Panu Laurentowskiemu, właścicielowi Ho­
telu pod Lwem, udało się zaangażować na krót­
ki czas słynnego '/-letniego artystę wirtuoza na 
ksylofonie (cymbałki). Piotrusia Lejkina. Po­
nieważ występy Piotrusia są obliczone tylko 
na krótki czas, więc nie chcąc stracić atrakcji, 
trzeba tych kilka dni wykorzystać. W niedzielę 
popoł. o godz. 4-cj odbędzie się specjalny kon­
cert dla dzieci, oczywiście w towarzystwie star­
szych.

Złodziejka na targa
Na piątkowym targu nieznany dotąd 

sprawca skradł Żofji Raczyńskiej z Inowro­
cławia damską torebkę z zawartością 50 zl. 
Kradzieży dokonano za pomocą oderzn ęcia 
nożem rzemyków przymocowanych do to 
rebk*. Złodzieja dotąd n e schwytano- Naj­
prawdopodobniej była nim jedna z kobiet 
— złodziejek, która od czasu do czasu przy 
jeżdżą z Poznania d° Inowrocławia.
Nieszczęśliwą wuoadek na ni. 

św. Jakóba
W dn‘u wczorajszym o godz. 9.45 rano 

została najechana na ul. św. Jakóba przez 
wóz ciężarowy z Łąkoc na Anna Dz edz>- 
cielowa lat 55, odnosząc lekkie obrażena 
cielesne.

Nieszczęśliwą natychmiast odwieziono 
do jej domu w Łąkochre. W nę za spowodo 
wanie wypadku, jak stwierdziła policja, po 
nos. woźnica W. Ś. zamieszkały w I ąkoc’n>e

Apel do nlezorganlzowanej 
młodzieży

T°bie Młodzieży, dz'ś więcej niż 
kiedykolwiek potrzeba łączności 
i potrzeba z r o z u m i e n i a dla 
spraw towarzyskich. Ty pierwsza zaś\v-ec'ć 
musisz przykładem, Tob e pierwszej stanąć 
należy w szeregach zgodnej a wytrwałej 
pracy.

Zapisujcie się jaknajliczn’ej do „Dr.uży 
ny Błękitnej** przy Zw'ązku Hallerczyków w 
Inowrocławiu w każdy poniedziałek o godz. 
Sej na salce p- Kłosowsk ego ul. Synagos- 
ka.

Pani ętajmy, że przyszłość narodu, to 
młodzież, a młodzież to my.

Sami siebie narodowo wychowujemy, w 
zasadach narodowych i kościelnych będzie­
my nieugięci, a hasłem do pracy „Wszystko 
dla Cieb e Polsko ' dla Twej Chwały**, 

z Dardn®
— Oszustka przebrana za siostrę katolicką 

zbiera składki na odbudowę kościoła św. Kata­
rzyny w Poznaniu. Dzisiaj chodziła tutaj w na­
szem miasteczku jakaś oszustka, kUra przebra­
ną za siostrę w czarny habit, wręczała podo­
biznę Arcybisk. Gnieźn.-Poznańskiego Aug. 
Hlonda, zaopatrzona w stempel komitetu od­
budowy kościoła św. Katarzyny w Poznaniu i 
znalazła dużo łatwowiernych, dając sobie zgó- 
ry dwa złote płacić. Na różańcu wieczorem 
miejscowy ks. proboszcz Nowicki dał do wia­
domości. iż kto dal pieniądze padł ofiarą łat­
wowierności. gdyż oszustka ta ma być z ja­
kiejś sekty, która tudotąd przybyła z jakimś 
mężczyzną. Koniecznem więc jest, aby każdy 
żądał legitymacji poświadczonej przez miej­
scowe władze, bo możliwem, że także inne 
miejscowości zostaną przez oszustkę odwiedzio­
ne. Dziwne, że policja nie śledzi tego, przecież 
oszustwo jest karygodne, bo w tak małej miej­
scowości jak Barcin, obca osoba w tej cli wili 
wpadnic w oczy.

łnsiąektorat szkolny 
w Inowrocławiu

Komunikat o nowych Radach Szkolnych 
Miejscowych-

Na podstawie §§ 3. 13 Rozporządzenia 
Ministra W. R. O. P. z dn>a 27 październi­
ka 1926 r. o Radach Szkolnych Miejscowych 
(Dz. U. R. P. nr- 118 poz. 684) ustanowio­
no i zatwierdzono dla poszczególnych ob­
wodów szkolnych nowe Rady Szkolne M'ej 
scowe, których skład zostanie w najbliż­
szym czasie podany mianowanym przeze- 
mnie Panom Przewodniczącym Rad Szkol­
nych Miejscowych.

Panowie Przewodniczący zeclicą po o- 
trzymana swej nom nacji oraz spisu człon­
ków odnośnej Rady Szkolnej Miejscowej

Tajemnica pięknych rąk,!
Ręce nie posiadają tajemnic dla tych, 
którzy umieją z nich czytać. Znawca 
odczyta z nich łatwo wszystko to, 
co ukrywa mimika twarzy. Wszystko 
prócz wiekuI Bowiem starannie j»ie<» 
lęgnowane ręce zostają zawsze młocie, 
I to jest ich wielką tajemnicą I

KREM ELIDA CO GODZINĘ

i"" MeHw wrót ' 
f spełniłem twe życzenie i kup tem gramofon I

i płyty w firmie 2’258 ■

JUSICfl” Bydgeszu. ul. JaoieMsto 75.
zwołać bezwłoczn'e całą Radę Szkolną Miej 
scową na konstytucyjne posiedzenie, wpro­
wadzić w urząd wszystkich członków oraz 
zobowiązać 'cli przez podan'e ięk .

Pozatcm należy z grona członków Ra­
dy Szkolnej M ejscowej wybrać zastępcę 
przewodniczącego, sekretarza i skarbnika 
oraz wyłonić wydział wykonawczy złożony 
z przewodniczącego, sekretarza i jednego z 
członkowi

Qdp s protokółu z posiedzenia proszę 
natychmiast nadesłać do inspektoratu.

Każda Rada Szkolna M’ejscowa mus’, 
posiadać pieczęć urzędową według następu 
jącego wzoru:

Średnica pieczęci wynosi 4 chn-, przy 
górnej peryferji znajdować s'ę powinny sio 
wa: „Rada Szkolna M ejscowa** w dolnej 
zaś „pow. inowrocławski** w części środko 
wej pieczęci: „w — *------------------(miej­
scowość szkoły).

Z chwi!. objęc'a urzędowan a przez 
nowe Rady Szkolne Miejscowe przestają 
‘stn eć dotychczasowe Rady Szkolne Miej­
scowe i Reprezentacje Szkolne.

Regulamin dla Rad Szkolnych Miejsco­
wych podany jest w broszurce p. radcy Fe- 
l:ksa Rankowsk'ego pod tyluleni: „Nowe 
Rozporządzeń e o Radach Szkolnych Miej­
scowych*4 — Spółka Pedagogiczna w Poz­
naniu.

Panowie Przewodu czący oraz Członko 
w'e Rad Szkolnych Miejscowych zechcą zao 
patrzyć się w poleconą książeczkę

Inowrocław, dn 20. paździoru ka 1927 
Przewodniczący Rady Szkolnej Powiatowej* 

Nowakowski, 
insp. szkolny.

Krem Elida Co Godzinę zapewnia 
rękom młodość i piękność nawet przy 
sporcie i pracy. Nadaje on skórze 
matowość alabastru i chroni ją przed' 
wpływami ostrego powietrza i słońca. 
Piękne I zawsze młode ręce dzięki 
stałemu używaniu Kremu Co Godzinę.

Rutfi w toworzyslwacii
— Baczność Oddział Młodzieży Towarzystwa 

Powstańców 1 Wojaków. W niedzielę 23 paźdzler 
nika ostre strzelanie w Stawęcinku. Zbiórka w 
umundurowaniu o godzinie I-ej na dziedzińcu 
koszar 59 pp. Do licznego udziału wzywa (2279) 
(—) Zagórski, komendant. (—) Czapla, prezes.

—- Zebranie miesięczno Narodowej Partjl Ro­
botniczej odbędzie się w sobotę dnia 22 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w sokolni przy ul. Szynk 
burskiej 
(2301) .urząd,

— GotówI Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
w Inowrocławiu zwołuje na niedzielę dnia 23 bm. 
o godz. 5.30 po poi. w ognKku zebranie mleslęcz 
nc. Po zebraniu wyświetlanie filmu. O liczny u* 
dział prosi 
(2295 Zarząd-

-- K. S. „ZDRÓJ**. Sekcja bokserska i lekko­
atletyczna zwolnię zebranie, w środę 20 bm. w 
lokalu p. Gołaszewskiego o godzinie 8 wieczorem 
7. powodu bardzo ważnych spraw obecność wszy 
stkicli pożadana.
(2320) r Zarząd,

— Chór koścMIny N. M- Panny. Zebranie mio 
sięczne w niedzielę dnia 23 bm. o godzinie 8 
wieczorem w zakrystii kościoła Matki Boskiej 
O godzinie 7,30 zebranie zarządu tamże. Po zebra 
niu niespodzianka.
(2322) Zarząd.

Baczność Kółko Amatorskie Oddział Mło­
dzieży Towarzystwa Powstańców I Wojaków. 
Zbiórka pań i druhów w niedzielę 23 października 
o godz. 3 po południu przed Sokolnią ul. Szynibot 
ska. Punktualne stawienie się! (2302)
Kierownik (—) Olejnik. Prozes (—) Czapli.

— Baczność Towarzystwo Powstańców I Wo 
jaków. Zbiórka starszych druhów w czwartek 27 
bm. wieczorem o .godzinie 8 w restauracji p. Pał* 
kowskiego przy Targowisku.
(2303) ( ) Czapla, prezes

— Tow. Zjednoczonych Przemysłowców. Ze 
branie odbędzie się w poniedziałek dnia 29 bm- 
o godzinie 8 wieczorem w Hotelu pod Lwem 
(dolna salka). Ważne sprawy. Uprasza się o liczny 
udział. Goście mile widziani.
(2317) Zarząd.

I KONJAKI
' V. 5 0. P.

Jubileuszowy — Res. Speciale 
(Wimak Medicinal — Winiaki

ZAKŁADY

WÓDKI - LIKIERY
Stołowa — Starka — Żytniówka 

Banan — Morelówka 
Grand Cardinal — Łordial Medoc

-POMORZfc;. ZAŁ.18A6.

7.a złożone nam życzenia w dniu zlo- 
ra) tych godów, szczególnie ks. prób. Jaśków- 

bkiciiiu, dyr.p. Ziętowskiemu. Cechowi Ko- fS 
Mj' walsklemu, Cechowi Kołodziejskiemu, Tow.
(g) Zjedn, Przemysłowców i wszystkim życzli- @ 
ćgÓ Wym składamy serdeczne „Bóg zaptaćl"

JaKób KarsBI z żoną.
Inowrocław, w październiku 1927 r. (2809) zg-

Kupujemy |

toKą itoSC zajęcy; 
po najwyższych cenach dziennych l natychmiastową* 
zapłatą, 2335

n. Pac;rGu«iwskl I §ka
Eksport jarzyn leśnych, jaj, drobiu I dziczyzny.

. Dworcowa 52,

I;: |>n<i ijWęni
Na Krotni czas Występ słynnego 
MF* wirtuoza na Ksylofonie TK 

7-lctnlcgo Piotrusia Lejkina 
W nierblwłę. dnia 2i i 30 października dla 
dzieci W towarzystwie rodzców specj. koncert. 
Wstęp Wolny. (231lą Wstęp wolny.

Fenomenalny wynalnzeki® pokoi l kuchnia, wa 
„Eufonja* zademonstro-|»ztnt, mieszkanie woln. 
wmy specjalistom. — ogród warzywny I ow< 
Sami sie w domu wyle- cowy sprzedam za 
czycie z przytępionego 0 Rftn 
słuchu, szumu i cieknię­
cia z uszów. — Liczne 
podziękowania. Poucza­
jącą broszurę wysyła 
bezpłatnie na żądanie 
„Eufonja", Liszki kolo 
a rakowa. 2321

— 'ogród warzywny i owo-
• 'cowy sprzedam za ;* 

9 500. Adres wskaże Dz 
Kuj. __________ 23.5

Sprzedam 
kożuch czarny w do­
brym stanie, do Wyjazdu. 
Adres wskaże EI{St>. Dz. 
Kuj. 23-M



Bóg wielki, w dzidach niepojęty, powolni naszą uko­
chaną córkę I siostrę ś. p,

MftRJE [ZESlflWE KRUPSKA
nr. 3 czerwca 1917 r. po c ężkicli cierpieniach Wczoraj o go- 
dzlnio lK-ej i pół do krainy przecudnej, pełnej dachów czystych.

Eksportacja zwłok odbędzie się w przyszły poiredz alek 
o godzinie 10-eJ i pól z szpitala pow ulowego nu cinentatz 
w Inowrocławiu. We wtorek Msza św. w kościele parafialnym.

W głębokim smutku pogrążona

Obelgę
rzucona na p. Sz. Sta-ll 
szuka i p. J. Mokarska[j 
cofam. — T. Zaremba. ‘ 

ssfll|l

Kościelec, dnia 22. 10. 27 r.

■ Ostrzegam , 
przed kupnem: 1 zegarek I

R damski złoty z łańcttsz- j 
M hieni, 1 zegarek męski I 

zloty z łańcuszkiem, 1
W zegarek dam-.ki srebrny ! 
Kz łańcuszkiem, l złot.i ■ 
H[broszka z kapsułką, ol>- 
B rączka ślubna z monogr. 
B|l’. S. 3.4.. 0, zloty męski 
B pierścionek z czerwonem 

'oczkiem, 1 branzoletka
Ca lioral, 1 srebrny Inńcn-

i*|S7-ek. ponieważ takowe 
WnftwFffna .......... zosi.-dy u mnie

------------- .'ktoś wiedział bliższe m- 
frpyw i nu. do policji krymin 

proszę o zgło-zenie ul. 
Dworcowa II ptr. za 

HKSjM dobrym Wynagrodzeniem 
'2315

|| Zgubiono 
H książeczkę Wojskową w 
y Kruszwicy na nazwisko 
& Bry! Wojciech. Ucze wy
■ zim azca zechce takową 
3 oddać w agencji Dzień 
E Kuj w Kruszwicy u p.
■ Męclewskiego. 23 m

Z. LASKOWSKI, RYNEK 20
Delikatesy. Telefon nr. 356.

232!)
Dnia 21 października 1927 r. o god-inle fi-tel rano za- 

snq| W Bogu p) krótkich lecz ciężkich ciorpieniach nasz ko- gSMB 
chany syn i brat ś. p.

WŁADYSŁAW RYDZ ■ 
W 4 wiośnie życ a.

Pogrzeb odbędz e się w poi led iałek. dnia 24. b. m. 
o g. 0. przed poł dn w k< śc elo pa afjalnyni w Kościeszkach.

W bmutku pogiażeni
Rodzice i Rodzeństwo 

Stanisław i Salomeja Radżowie 
Dobsko, 21. 10. 27.

(Osobnych uwladomleń się nio Wyscła)

Polecam jaknajkorzystniel najlepszego oaliinkn
wina DordoskSc czerwone i tt 
stare BurgundsKie, stare odleźate wina węgier- 

sKie, Wina południowe Malaga, Madeira, 
Mosiatell, Portwein, Yermoutn za.s

Uchwała
o pobieraniu dodatków do opłat państwowych od 
patentów na wyrób 1 sprzedaż trunków, przetwo­

rów wódczanych 1 spirytusowych na rok 1928.

Na zasadzie art. 11 ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów ko 
munalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz, 747) uchwalił 
Magistrat w dniu 9 sierpnia 1927 roku i Rada Miej- 
sk • >•/ ('nhi 12 września 1927 r. pobierać na rzecz 
miasta Inowrocławia na rok 1928 (od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1928);

a) dodatek dn opłat państwowych od patentów 
na wyrób trunków, przetworów wódczanych 
I spirytusowych w wysokości 100 procent.

b) dodatek do opłat państwowych od paten­
tów na sprzedaż wymienionych pod a trun 
ków, w wysokości 100 proc, c.e patentów, 
określonych w rozporządzeniu z dnia 24 gru 
dnia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 137 pozycja 
1148).

INOWROCŁAW, dnia 12 września 1927 r7

(L. S. Magistrat.

(—) Dr. Krzymińskl.

WOJEWODA POZNAŃSKI 
X- dz. 8864/27 III.

POZNAN, dnia 11 pażdz. 1927.

Zatwierdzenie.
Na podstawę! art. 1, 11, 36, 27 ustawy o tym 

Czasowcm uregulowaniu finansów komunalnych z 
dnia 11 sierpnia 1923 roku (Dz. U. R. P. Nr. 94 
pozycja 747) 1 § 2 ustęp b. rozporządzenia Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 10 lutego 
1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 40, pozycja 356) zatwicr 
Uzam w porozumieniu z prezesem Wielkopolskiej 
Izby Skarbowej w Poznaniu uchwałę Korporacyj 
Miejskich m. Inowrocławia z dnia 9. 8. 27, 12. 9. 
77, w przedmiocie dodatku do opłat państwowych 
na wyrób w wysokości 100 proc. I na sprzedaż 
trunków, przetworów wódczanych I spirytusowych 
W wysokości 100 procent.

(L. S.) Za Wojewody

(—) Czapski.

w z, Naczelnika Wydziału Samor*

Powyższą uchwalę podaje się do publhzncl 
Wiadomości.

INOWROCŁAW, dnia 19 pażdz. 1927 r.

Magistrat.
(—) Głowacki, Radca Miejski-

OGEOSZEIflA DROIlilE
W tym dziale ogłoszeń I 
obliczamy milimetr!

tyllto 8 groszy. |

rodzina.
2352

|| Piekarni
. poszukuje dzierżawy lub 

i ttpna. Oferty do Dz. 
Kuj. pod „Gotówka"

Ford

I--—~ limuzyna na 4 osoby, w 
dobrym stanie do sprze­
dania. Adres wskaźi*

— [Dz Kuj 2326

Bat zn.iść!
r Sowita nagroda za nd- 
> prowadzenie psa podwó- 
kirzowogo, lub wskazanie 
F gdzie się znajduje. Wy- 
F gląd: ciemny duży wilk, 
► uszy obwisłe, wabi ri'1 

„Neptek". Mtismł, łno- 
Wrocław, św. Da- ha 12. 

►i 2308
►; Interes
z kolonjalny z towarem i 
kmtleszkanle przy tem, w 
r śródmieściu Inowrocła­

wia, korzystnie sprzedam 
zaraz z powodu wyjazdu 
Zgłoszenia piśtn. do Elts. 
~ "I. 231>

i*cnnK? u ■■
I'-’- Dz. Kuj.

Uchwała
o pobieraniu podatku komunalnego od gruntów wi 

mieście Inowrocławiu na rok 1928.

Na zasadzie art. 4 ustawy z dnia II sierpnia 
1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów! 
komunalnych (Dz. U. Nr. 94/23 pozycja 747) uchwa 
liii Magistrat w dniu 9 sierpnia 1927 roku i Rada 
Miejska w dniu 12 września1 1927 r. pobierać na 
rzecz miasta Inowrocławia podatek komunalny 
od gruntów, położonych na obszarze miasta Ino 
Wrocławia.

Podatek wynosi na rok 1928 (od 1 stycznia do 
31 ; rudnia 1928 r.) na rzecz miasta Inowrocławia 
90 proc., na rzecz samorządu wojewódzkiego 10 
proc, razem 100 proc, państwowego podatku gron 
towego.

Podatek komunalny będzie pobierany łącznie 
z państwowym podatkiem gruntowym Jako doda­
tek do tegoż podatku.

INOWROCŁAW, dnia 12 września 1927 r.

Magistrat.
(L. S.)

(—) Głowacki, Radca Miejski-

Powyższą uchwalę podaje się do publicznej 
wiadomości.

INOWROCŁAW, dnia 19 pażdz. 1927 r.

Magistrat.

(—) Głowacki, Radca Miejski-

2232

Praktykant 
z ukończoną szkolę po­
wszechną i dobrym cha­
rakterem pisma, może 
się zgłosić. Urząd Ka- 
astralny. 2 07

Cierpiący i Uczeń
■. choroby różnego ro- rlekorskl potrzebny od 

u hezrffiitku. także » ?z- 7«tosz.en n przyj- 
1 : iinfcleższe, doznała innje Wl. Królikowski, 
w krótkim czasie uic-1- mistrz piekarski, Onlew- 
icici ulgi WzjJI. zuoclneoo kowo. 
wyleczenia zapunioeą 
słynnych na cały świat’ 
homeopatycznych spec­
jalnych środków kom- 
*>! I:s Dra W. SchWabego 

stąpiło już miliony 
. c.brycli wyników lecz­
niczych. Zakład homc- 
opatvcz iy, ul. św Jakóba 
15. (Od 10—12 I 2- 5) 
Dokładne i pewne StWic: 
dzenle chorób zapomoca 
< iagnozy oczu i specjału, 
badania moczu. (2305

Kowal
dobry fachowiec, z wla- 
snemi narzędziami, po­
szukuje na wsi lub w 
mieście kuźni do wy­
dzierżawienia lub małą 
sprzedaż. Łaskawe zgło­
szenia Er. Knbaciński, 
CWtoń, ppcz. Źdzłecho- 
wo, poW. Żnin. 2304

Otrzymałem 
do dyspozycji jeden Wa­
gon świń mleczarskich 
(Kfiserów), które sprze­
dawać bę< ę we Wtorek 
rano na rampie kolejo­
wej. Kozłowski. 231G

Za odebrane liczne dowody współczu­
cia oraz za oddanie w jakikolwiek bądź 
sposób ostatniej przysługi najukochańszej 
mej żonie ś. p, (25(JG)

Wiilcrji Suracl
składam na tej drodze najserdeczniejsze

do 
ich

Przypominam interesowanym, żc po myśli art. 
253 i 1 ' y wodnej z dnia 19 września 1922 r. 
(Dz. U. R. P. nr, 102) wygasają wszelkie upraw 
Hienia wodne, posiadane od niepamiętnych cza 
sów a nawet te prawa do używania wody płyną 
cej lub stojącej ponad potrzeby gospodarstwa do 
litowego, na który interesowany ma osobne ze­
zwolenie (koncesję) władzy dawniejszej zaborczej 
lub obecnej, jeżeli nie zostaną zgłoszone do wpi 
su do księgi wodnej do dnia 26 listopada 1927 r.

Wyjątek stanowią tylko uprawnienia zapisane 
sądownie do księgi gruntowej (hipotecznej), które 
pozostają w mocy i bez wpisu do księgi wodnej.

Zaznaczam, że przy zgłoszeniu na Magistracie 
praw użytkowania wody płynącej 1 łnyclt wód 
należy przedłożyć wszelkie dokunienta i plany 
urządzeń wodnych służących do użytkowania wo 
dy. Wnioski o wpis do księgi wodnej podlegają 
opłacie stemplowej 10 zł oraz opłacie 50 gr. od 
każdego załącznika dołączonego do wniosku a 
więc od każdego załączonego planu i pisma.

Jednakże nie wygasają nabyte prawa wodne 
jeżeli Interesowani stawią do dnia 26 listopada 
br. podatde o wpis swoich uprawnień do księgi 
wodnej bez dołączenia tymczasem wymaganych 
planów' i dowodów, których zażądam później o 
sobno.

Właściclle drobnych zakładów wodnych 
mogą ustnie do protokółu składać wnioski o wpis 
do księgi wodnej swoicli praw w godzinach urzę 
dowycli na pokoju 12. w Magistracie.

Do wpisu do księgi wodnej należy zgłosić po 
między inncini w artyk. 45 I 252 ustawy wodnej 
wymienioncnii uprawnieniami następujące nabyte 
prawa:

1) do zatrzymania i podnoszenia lustra wody 
W' celu zasilania w wodę stawów, nawodnie 
nia łąk I pól, pędzenia młynów wodnych i 
podobnych zakładów, używających siły 
wodnej dla utrzymania ich w ruchu.

2) do wprowadzenia do wody ścieków niepo 
chodzących z gospodarstwa domowego Jak 
np. ścieki z gorzelń, cukrowni, mączkami
i innycn zakładów fabrycznych choćby naj 
mniejszych, ścieki z kanalizacji i gnojówek 
Itp.

3) do budowy mostów, przejazdów, przepu­
stów i kładek przez wody płynące, tj. przez 
rowy, strumyki, rzeki, kanały któremi woda 
płynie.

Wszyscy zatem, którzy posiadają wyże) wy 
mienione urządzenia winni je zgłosić na Magistra 
cle do wpisu do księgi wodnej najpóźniej do dnia 
26 listopada 1927 r. w przeciwnym razie może im 
władza wodna po tvm terminie zakazać używania 
tych urządzeń bez żadnego prawa interesowanych 

żądania odszkodowania za to, żc nie mogąc 
używać ponoszą znaczne straty.

INOWROCŁAW, dnia 22 października 1927.

(2334)

Uchwała
o pobieraniu podatku komunalnego od budynków 

w mieście Inowrocławiu na rok 1928.
Na zasadzie art. 6 ustawy z dnia 11 sierpnia

1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów ko 
munalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 747) uchwali 
11 Magistrat w dniu 9 sierpnia 1927 r i Rada Miej 
ska w dniu 12 września 1927 roku pobierać na 
rzecz i 
od budynków, położonych na obszarze miasta I- 
nowroclawf

Podatek komunalny wynosi na rok 1923 (od
1 stycznia do 31 grudnia 1928) 25 proc, państwowe I “pralnych w Inowrocławiu jest
go podatku od nieruchomości wymierzonego na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta RzpliicJ z 
dnia 17 czerwca 1924 roku (Dz. U. R. P, Nr. 51 
pozycja 523) i ustawy z dnia 1 kwietnia 1925 r.
(Dz. U. Nr. 43 poz. 296).

Podatek będzie pobierany łącznie z państwo­
wym podatkiem od nieruchomości jako dodatek do 
tegoż podatku.

INOWROCŁAW, dnia 12 września 1927 r,

uhiu ib wiz.uMii.1 i jbt i imu pvn>vi <tv ii<i ’-r^ _______ _______
miasta Inowrocławia podatek komunalny i®

Magistrat.

(—) Głowacki, Radca Miejski-

Powyższą uchwalę podaję się do publiczne) 
wiadomości.

INOWROCŁAW, dnia 19 pażdz. 1927 r.

Magistrat.

(—) Głowacki, Radca Miejski-

OSY
do I-ej hlasy 16 rj Polshiej Państw. Loterii 
są do nabycia w znanej ze swego szczęścia 
i solidnego załatwienia klljentów kolekturze 

Starskiego Baoku Górniczo-Hutniczego S. 9. 
Katowice. iw. Jona nr. 16

lub w oddziale tegoż w Król. Huc ie, Wolności 26

WT Główna Srana 65D.OOO zldytli 
oraz wygrano po zł 400.000, 250.000, 100 000, 
75.010, 60.000, 50.000, 40.000, 30.000, 25X80 
15.000, 10X00, 5 000 i t. d. na ogólną sumę

Kolosalne szanse wzbogacenia się. 
Co drugi los wygr’wallł

Nasza Szczęśliwa kolektura wypłać* la dotych­
czas swoim Sz Graczom zgóra trzy nńifony r.ł 
Wygranych. — IJ nas nikt przegr; ć nie może. 
Ceny losów pozostają niezmienione: Cały los 
4') zl, pól losu 20 zł,’ ćwierć losu 10 złotych. 
Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do­
kładnie. Piany gry i tabele ciągnień bezpłatnie.
Ciągnienie I. Flasy odbędzie się 10. i II. 

listopada 1927 r.

W tym miejscu wyciąć i przesiać pocztą.

Zamówienie.
Do Kolektury

Gtaślaski Bank Górniizo-Hutnlczj S. U. Katowice
ul. św. Jana nr. 16.

Niniejszcm zamawiam do 1-ej klasy 16-ej 
Loterji Państwowej

----------------- ćwierć losów
----------------- pól losów
__________ całych losów 

należytośt! za powyższe przekazuję na konto 
W P. K. O. nr. 804 74 albo za poczt, pobraniem 
Imię i nazwisko___
dokładny njres
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| ilość |

| glasi(u i!*H i Midi
polecam takowe po bardzo korzystnych cenach 5

Szanownej Klienteli donoszę jaknaj- 
uprzejmiej, iż * 2537

mii Mn 
z ul. św. lakóba nr. 4 przeniosłem 

na ulk? Królowej Jadwigi ni. 121. pif.
Zenon LipczyAsKi, dentysta.

Największa hurtownia piw
.* raArf *nłn/k»alM*T^lfe UJ InrkJtlłTi.-la.ol.i

zaraz do sprzedan!a.
Zgłoszenia przyjmuje

J. Matuszak, Inowrocław,
ul. św. Ducha 103. 2319

- Poszukujemy traktora [
na 150 mórg miałkiej orki. Zgłoszenia T

do Hlediowlizeli, Won Inowrorlaw nr 250. [

Kuch słonecznikowy 1 rzepakowy, 
wapno fostnrowe pastewne, 

śrut jęczmienny i z mieszanki, 
2388 ospę żytnią i pszenną i t p.
ofła ulę wagonowo z mojego śpiehrza po najniższych 
cenach dziennych. Kazim ‘erz PracHl handel zbo­
ża J ziemiopłodów. Inowrocław, ul. Poznańska.


